


GŁÓWNE uroczystości jubileuszowe w Diece.Ęji 
Zielonogórsko-Gorzowskięj odbyły się 12 listo­

pada 2000 r. na placu budowy Sanktuarium Pier­

wszych Męczenników polski w Międzyrzeczu. 

Kancelebrze Mszy Świętęj przewodniczył abp metro­
polita poznański Juliusz Paetz, a Słowo Boże 

wygłosił abp metropolita szczecińsko-kamieński 

Zygmunt Kamiński. 
W uroczystościach uczestniczyło 13 biskupów, 
w tym wszyscy biskupi naszęj diece?J'i, a także, 
m. in. Wąfewoda i czterech lubuskich posłów AWS. 
Staliśmy się uczestnikami wielkiego, historycznego 
wydarzenia. Poświęcenie kamienia węgielnego pod 
nowobudowane Sanktuarium rozpoczęło przygoto­
wania do milenjjnęj rocznicy śmierci pierwszych 

polskich męczenników. Tym zdarzeniemjuż za trzy 
lata nasze miasto, zaznaczqjąc swąje mięjsce 

w dzięjach chrześcjjańskięj Europy, trwale wpisze 

się w karty historii Nowego Tysiąclecia. 



7 listopada 2000 r. w Muzeum w Między­
rzeczu odbyła się konferencja na temat ak­
tualnego stanu wykopalisk archeologicznych 
zwiC:lzanych z poszukiwaniem eremu i miej­
sca śmierci Pięciu Braci Męczenników. Gość­
mi konferencji byli , m.in . J E ks. bp. Paweł 
Socha, prof. Stanisław Kurnatowski z UAM w 
Poznaniu, dziekan ks. Marek Walczak, za­
stępca konserwatora wojewódzkiego dr Sta­
nisław Kowalski oraz starosta międzyrzecki 
Kazimierz Puhan. 

W żywej dyskusji podjęto szereg proble­
mów związanych z historią siedziby Pier­
wszych Męczenników. 

Stan prowadzonych badań przedstawił ar­
cheolog p. Tadeusz Łaszkiewicz, od 1998 r. 
etatowy pracownik Muzeum w Międzyrzeczu. 
fuzeum włączyło się w przygotowania mile­

nijnych obchodów. podejmując badania ar­
cheologiczne wokół kościoła filialnego we wsi 
Święty Wojciech . 

OJtarz Piąciu Braci Mączcnników 
w kościele pw św. Wojciecl7a w MiądzyL'Zeczu 

Zadaniem głównym prowadzonych badań , 
według relacji pana Tadeusza Łaszkiewicza, 
jest lokalizacja eremu. Opracowania nauko­
we wskazują na Międzyrzecz . Sanktuarium 
w Kazimierzu Biskupim koło Szamotuł pw. 
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-~M 
W MIĘDZYRZECZU! 
Pięciu Braci Męczenników ma charakter 
wtórny, gdyż poza nazwą nie ma przesłanek 
do tej lokalizacji. Pan Tadeusz Łaszkiewicz 
przedstawił różne hipotezy, co do usytuowa­
nia eremu. W czasie prowadzonych wykopa­
lisk grodu nie znaleziono reliktów zabudowy 
sakralnej, także w rejonie miasta (miasto po­
wstało później). Najwięcej przesłanek lokali­
zuje erem na terenie wsi Święty Wojciech. Ta 
wersja cieszy się największą popularnością. 
W roku 1997 staraniem prof. S. Kurnatow­
skiego udało się pozyskać pieniądze na prze­
prowadzenie sondażowych badań przy ko­
ściele Świętego Wojciecha we wsi Święty 
Wojciech (filia kościoła p.w. Św. Wojciecha w 

Wykopaliska przy kościcle 
we wsi Świąty Wojciecl7 

Międzyrzeczu). Stwierdzono wówczas istnie­
nie obiektu dużo starszego niż obecny ko­
ściół - odkryto kamienną ławę fundamentu 
zbudowaną z dużych elementów kamiennych 
z cegłą (cegła może być późniejsza), będącą 
reliktem kościoła Śt'edniowiecznego, być mo­
że XIV wiecznego. Kontynuacja badań na 
większą skalę nastąpiła dopiero w 1999 r. 
z uwagi na pozyskane środki od konserwato­
ra wojewódzkiego. W 1999 r. dokonano 6 
sondaży (wykopy 2 x 5 m), w wyniku których 
odkt'yto pozostałości 60 grobów szkieleto­
wych - od grobów najstarszych ze wczesne­
go średniowiecza po czasy nowożytne. Od­
kryto kabłączki , sprzączki do pasa, także ce­
ramikę. Wniosek nasuwał się sam: już od 
wczesnego średniowiecza na tym terenie 

Kościól św. Jana CI1Fzciciela 
w MiędZJfl'?CCZll 

istniał cmentarz (miejsce grzebalne) . 
W trzech sondażach wystąpiły relikty archi­
tektury - konstrukcje ławy fundamentalnej 
znacznie szerszej niż obecny kościół. Źródła 
mówią o wsi nadanej przez Bolesława 

Chrobrego dla potrzeb klasztoru. Znaleziska 
zdają się być korzystne. Gromadzą się one na 
początku wsi, co potwierdza, ze wieś znalaz­
ła się w pewnej odległości od klasztoru poło­
żonego na prawym brzegu Obry. 

Pieniądze konserwatora wojewódzkiego 
przeznaczono na prace terenowe. 

Obecnie szukamy dokumentacji dla prze­
łomu IX i X - mówił pan Łaszkiewicz - więk­
szość znalezisk poszła do konserwacji i \yY­

maga naukowego opracowania. Przewodnim 
zamierzeniem jest więc ustalenie średnio­
wiecznej świątyni, oczywiście, że w tle są po­
szukiwania eremu. O samym eremie istnieje 
wzmianka w "Żywocie Pięciu Braci" Brunona 
z Kwerfurtu , nie ma jednak nazwy miejsca. 
W kronice Tiethmara istnieje wzmianka 
o opactwie " męczenników" , a więc była już 
wtedy świadomość kultu męczenników. Inną 
przesłankę stanowi także umowa z 1295 r. 
między wójtem międzyrzeckim a plebanem 
w sprawie wydzierżawienia ziemi jako formy 
rekompensaty dla proboszcza wsi Święty 
Wojciech . Parafia była jednowioskowa i w 

dokończenie na str. 4 
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dokwiczenie ze str. 7 

niej znajduje się kościół parafialny, będąc 
najprawdopodobniej dziedzictwem dawnego 
kościoła (stąd właśnie XI-wieczny cmentarz 
przy kośc i e l e ) . Kolejny wykop 2 x 10m we 
wsi ' więty Wojciech przyniósł także materia­
ły i relikty obiektów jakiejś innej, wcześniej­
szej zabudowy. Tłumaczy to nienaturalny 
plac we wsi. 

ajstarsze zachowane plany Międzyrze­
cza z 1980 r. nie loka lizuj ą na nim zabudo­
wań - plac pusty. Tymczasem w 'V kopie nn 

Znalezisko -zausznik. 
Fot. R. Patorski 

placu znaleziono materiały nowożytne- bo­
gato ornamentowane kafle barokowe, a poni­
żej warstwę średniowiecznej ceramiki. Był to 
więc obiekt mieszkalny, ale znalezione kafle 
są nietypowe dla wsi XIV i XV w. (kafle niety­
powe dla budowli wiejskiej nie mogą znajdo­
wać się w chacie wiejskiej) . Prawdopodobnie 
są to szczątki pobliskiej dla kościoła plebanii. 

Znalezisko- zapinka. 
Fot. R. Patorski 

Pierwotne kaplice i domki pustelników 
oraz pomieszczenia klasztorne były drewnia- · 
ne. Dzisiaj badacze mają utrudnione zadanie, 
bo teren wokół kościoła przez późniejsze 
wielowiekowe pochówki został bardzo zni­
szczony. 

W " Żywocie Św. Romualda" z 1040 r. B m­
no Damiani, włoski benedyktyn z tego same­
go zakonu, co męczennicy Benedykt i Jan pi­
sze, że Bolesław Chrobry polecił wybudować 
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Znalezisko -pierścionek. 
/<bt. R. Patorski 

nad grobami zamordowanych braci bazylikę, 
tzn. duży kościół kamienny. 

Czy została zbudowana? Być może, że jej 
budowę rozpoczęto, prawdopodobnie jednak 
została zaniechana, niemniej jednak j akieś 
ślady tej działalności powinny pozostać. Dal­
sze poszukiwania są więc celowe i zasadne. 
Kwestia programu czy uszczegółowienia 
prac, to materiał do dyskusji. Generalnie je­
dnak chodzi o rzeczowe wsparcie w realizacji 
tychże prac. Konieczne jest dalsze poszerza­
nie rozpoznania wokół kościoła (sondaże) 
oraz prowadzenie poszukiwań na terenie wsi. 
' więty Wojciech zawsze był wsią kościelną , 

nie było tutaj karczmy, wieś była mała . 
Prof. Stanisław Kurnatowski w prowadzo­

nych badaniach wyróżnił dwa główne zada­
nia. Pierwsze, to rozpoznanie resztek śre­
dniowiecznego kościoła Św. Wojciecha, a 
drugie- poszukiwanie eremu (pustelni}, bo-

wiem istnieją bardzo silne przesłanki, że tam 
właśnie była pustelnia i klasztor. Wedle źró­
deł pisanych jest to najstarszy kościół na te­
renie Międzyrzecza. Rodzi się pytanie: dla­
czego klasztor nie został zasiedlony? Są hi­
potezy, że znajdował się we władztwie po­
morskim (a nie piastowskim), stąd nie było 
kontynuacji. 

Prof. Kurnatowski stwierdził także, że wg 
relacji św. Brunona z Kwerfurtu Męczennicy 
Międzyrzeccy byli kreowani na obrońców Pol­
ski, obrońców Piastowskiego Państwa. Pod 
obecnymi fundamentami powinny więc znaj-

cłować się fundamenty średniowiecznego ro- . 
mańskiego kościoła, a dalej w tym rumowis­
ku mogą znaleźć się resztki kościoła zbudo­
wanego przez Bolesława Chrobrego, lub ś la ­
dy kościoła drewnianego. 

Największą nadzieją - stwierdzit pro f. 
Kurnatowski - jest oczekiwanie, że pośrodku 
kościoła powinniśmy natrafić na grobowiec 
(dół}, w którym pochowano Pi ęciu Braci Mę­
czenn ików (najpierw czterech, potem dołą­
czył do nich Krystyn). Mówi o nim Bruno 
z Kwerfurtu . Byłby to ślad eremu- pustelni. 
Wówczas cel zostałby osiągnięty. 

Mamy rok 2000. Pozostały trzy lata. Zda­
niem prof. Kurnatowskiego należy skoncen­
trować się na dokładnym przebadaniu już 
odkrytego fundamentu, głównie w tych miej­
scach , gdzie wychodzi on poza ob~cny ko­
ściół. Profesor wątpi, czy cmentarzysko się­
gało środka kościoła. ajbardziej pilne jest 
obecni wejście poci ślady średniowieczne, 
aby zobaczyć, co jest pod spodem. Być mo­
że, że klasztor był w innym miejscu niż erem. 
Klasztor był zawsze w pewn'ej odległości od 
eremu, nie było to jednak ściśle przestrzega­
ne. Mogą to więc być początki klasztoru bu­
dowanego przez Bolesława Chrobrego. ale­
ży się skoncentrować na śladach wyznaczo­
nych przez wcześniejszy kościół. Starszy ko-

Znalezisko - szeląg elbląski 

Zygmunta Starego (1539 1:) . 

/<ot. R. Patorski 

ściół był szerszy (o 1 ,5 m) i wyraźnie wycho­
dził poza obecny, osiemnastowieczny. 

Dlaczego nie wykorzystano starszego ko­
ścioła? Jedna z hipotez wskazuje, że w XVIII 
wieku katolicyzm był w Międzyrzeczu bardzo 
słaby. Całe miasto i okolice były protestan­
ckie. Kościół utrzymywał się ze śmdków pań­
stwowych, stąd wybudowana w XVIII wieku 
świątynia była znacznie mniejsza. owy fun­
dament postawiono wewnątrz poprzedniego 
kościoła. 

Gdyby nawet badania zaprzeczyły lokali­
zacji eremu, pieniądze wydane na sondaże 
nie będą zmarnowane. Historia wsi Święty 
Wojciech zostanie wzbogacona. 

Prof. S. Kurnatowski skierował na ręce ks. 
dziekana prośbę , aby uświadomić społeczeń­
stwu cel badań- znalezienie eremu. Jest to 
cel wielki, ogólnopolski. Miejsce męczeństwa 
trzech Polaków w tamtych czasach miało 
ogromne znaczenie. Szczęśliwie było mieć 
męczennjków, byli darem dla danej ziemi, 
st~d do Swiętego Wojciecha pielgrzymowało 
wielu. Padła propozycja, by w czasie letnim 
odprawiać msze święte na tym miejscu. 



Głos w dyskusji zabrał również J .E. ks. 
bp. Paweł Socha, stwierdzając , że dla korzeni 
świadomej polskości prowadzone badania 
mają bardzo duże znaczenie. Jest to jeden 
z podstawowych dowodów, że jesteśmy u 
siebie. Także w pobliskim Biedzewie byli 
opaci - Polacy. Ówcześni międzyrzeccy mi­
sjonarze stanowili bastiony polskości. Są to 
pierwsi polscy męczennicy. Sześć lat wcześ­
niej, w m ku 997 śmierć męczeńską na Pomo­
rzu poniósł pochodzący z Czech biskup Świę­
ty Wojciech. 

W 2003 roku w Międzyrzeczu odbędą się 
ogólnopolskie uroczystości jubileuszowe, 
w których weźmie udział cały Episkopat. 

Wszystko bowiem wskazuje - pisane do­
ku~nty i ślady archeologiczne, że to miej­
sce jest tutaj, w Międzyrzeczu. Papież w cza­
sie swej pielgrzymki do Gorzowa też o tym 
mówił . 

Byłoby dobrze, aby przygotować między­
narodowe sympozjum z udziałem Włochów, 
Czechów i Węgrów celem porównania badań 
tamtych tei'enów, co pozwoli nam mocniej 
osadzić fakty także od strony politycznej. 
Pierwsi Męczennicy byli misjonarzami, ale 
mieli do spełnienia misję także dyplomaty­
czną, utrzymywali kontakt z Watykanem. Byli 
ambasadorami, dyplomatami. 

Pan Tadeusz Łaszkiewicz uzupełnia , że ta­
kim ambasadorem Bolesława Chrobrego był 
proboszcz wsi Święty Wojciech. 

Ks . biskup kontynuuje: Była to obecność 
wielofunkcyjna. Według Brunona z Kwerfurtu 
przed misjonarzami stały trzy cele: 1) modli­
tewny, 2) szerzenia kultury, 3) misyjny. 

Dzisiaj sięganie do źródeł ma szczególne 
znaczenie. 

Myślę- kontynuował ks. biskup- że Mię­
dzyrzecz powinien odkryć jeszcze jedną datę, 
dzień 5 listopada 1966 r., kiedy nastąpiło 
przekazanie relikwi Męczenników. 

Warto zauważyć, że biskup Wilhelm Pluta 
w następnym dniu tego roku witając księdza 
kardynała Stefana Wyszyńskiego bardzo 
szczegółowo przedstawił historię diecezji. 
Dobrze byłoby sięgnąć do tych relacji. 

Także w 1945 roku ważną rolę w przygo­
towaniu prawnego kształtu administracji die­
cezjalnej odegrał ks. Nowicki, późniejszy bis­
kup w Gdańsku. W tym okresie istniały dwa 
ośrodki integracji społecznej: Sanktuarium 
w Rokitnie i Kościół Św. Jana Chrzciciela 
w Międzyrzeczu . Kościół z relikwiami patro- . 
nów wskazywał na analogie. 

Podobne badania prowadzone były wokół 
kolegiaty w Kaliszu , gdzie odkryto szczątki 
drewnianego kościoła z elementami kamien­
nymi tylko w narożnikach. Fundament ko­
ścioła dostosowano dokładnie do poziomu 
terenu. Wnętrze kościoła miało tok gliniany. 
Taka konstrukcja architektoniczna znana była 
w adrenii i Skandynawii. W Polsce przykła­
dem tej architektury jest świątynia Wang 
w Karpaczu. Groby znajdowały się w nawie. 
W ogólnej sentencji stwierdz9no, że występu­
ją analogie do kościoła w Swiętym Wojcie­
chu. Prace będą kontynuowane. Oczekuje się 
wyraźnie wsparcia finansowego ze strony 
starostwa i gminy. Stoimy wobec wyzwania 
nowego tysiąclecia . Czy je podejmiemy? Czy 
mu sprostamy? 

Hanna Augustyniak 

/ 

STYCZEN 
W toastach i w kaskadach rac tańczą 
zmieszane kalendarze, 
chaos z patosem, z balem- kac. Na sce­
nie styczeń. Co pokaże? 
Pełen nie zapisanych dat ruszył otwierać 
czasy nowe, 
ale jak śliwka w kompot wpadł w rozterki 
okolicznościowe. 
Anielskich chórów słyszał głos, w stajen­
ce Matka Dziecię tuli, 
przed którym nawet ślepy los oddaje po­
kłon na Trzech Króli. 
Styczeń w pokłonie chciałby trwać, ale że 
pierwszy jest w sztafecie, 
więc biegnie, bo nie może stać. Rozpoczął 
trzecie tysiąclecie. 

Jeszcze ukradkiem zerka wstecz z płó­
cien Kossaka i Grottgera, 
powstańców zbiera w lasach, lecz ... ze­
słańców w śnieżną dal zabiera. 
Minionym wiekom oddał cześć, wydłużył 
krok, przyspieszył biegu 
- zastygłą pamięć musi nieść, choćby po 
zeszłorocznym śniegu. 

*** 
Rytm się zmienia stale, jak to w karnawa­
le. 
Styczeń biegł wspaniale, a teraz ospale 
wpatruje się w przyszłość wielką nieboty­
cznie: 
nie nadeszle lata, niewiadome stycznie ... 
Na trafne prognozy stanowczo za młody 
- nawet nie potrafi przewidzieć pogody. 
Dla kogo rok ciepły, komu raczej zimny? 
Gdy słów na wiatr braknie - jakie za­
brzmią hymny? 
Skąd nadejdą burze poplątania szyków? 
W morzu gór lodowych - ile Titaniców, 
ile orkiestr dętych posłanych w odmęty? 
Jak wiele autostrad kosztem ścieżek krę­
tych? 
Kiedy człowiek sięgnie, dokąd myśl nie 
sięga 

i czy rzeczywiście ta myśl to potęga? 
Ilu na pokładzie kosmicznego promu, 
ilu bez skmpułów, a ilu bez domu? 
Dla kogo Majorka, Cypr i Teneryfa, 
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a to nosi w genac wieczny g az z a. 
Rajskich marzeń jabłoń - kiedy wyda plo­
ny? 
Czemu wściekłe krowy, a nie zysk szalo­
ny? 
Chyba trzeba sprawdzić kursy walut 
wszelkich ... 
Wyniki niepewne, iloraz niewielki. .. 
1\ co jest wielkiego? Dziura ozonowa! 
Nie, to niemożliwe, liczymy od nowa. 
Trzeba się nauczyć myśleć pozytywnie, 
jakkolwiek prognoza znów wygląda dzi­
wnie: 
kursy bezrobotnych, dolarów i marek ... 
kasa dla położnych i dla pielęgniarek 

• f 

- dla kogo zabraknie, kto wie, a kto zga­
dnie? 
Styczeń się na boki rozgląda bezradnie. 
Za mało jest danych, wyniku wciąż nie 
ma. 
Tu trzeba Einsteina lub przynajmniej Le­
ma ... 
Tymczasem Sybillę poprośmy do tanga, 
i walc, i poleczka, i twist, i balanga, 
wężykiem po schodach do góry na skró­
ty ... 
A gdzie rozwiązania? 
- iech się martwi luty! 
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ŻYCZENIA 
W nowym 2001 Rol<u niech Bóg da nam mądrość wybrać, 
co słuszne, wolę, abyśmy mogli to podnieść i silę, aby to 
utrwalić. 

N i ech ten niezwyl<ly rol< 
2001- 01-17 

Redal<cja 
Międzyrzecl<iej Gazety Powiatowej 

Ziści najskrytsze yragnienia, 
Oraz obdarzy miłością i wiarą 
W szczęśliwą przyszłość 

Redal<cja 

ŚWIĘTA, ŚWIĘTA I PO ŚWIĘTACH 
Każda potrawa się przejadla, 
poza kontrolą przyrost sadla, 
sprawdzone jeszcze raz portfele, 
na koncie raczej też niewiele: 
debet już utkwił na nim stale 
i może saldo być mortal e. 
Już czas powiedzieć sobie: "Trudno, 
przynajmniej będzie z czego schudnąć ... " 

Gość z zagranicy mnie zapytal, 
kto tak mizemy ma kapitał, 
że do Wyrzeczeń jest gotowy. 
Przytoczę pelną treść rozmowy, 
tym bardziej, że niedluga jest: 
- Consensus? 
-Chyba! 
-AWu? 
-Es! 

PS. 
Naj'YYższy czas wygamąć wprost: 
Szanujcie odtąd każdy glos, 
bo wciąż zanosi się na post ... 
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OSTATNIA DEJ(AJ)A: 
DYLEMATY, ROZCZAROWANIA, NADZIEJE cz.I 
Dobiegające kresu XX stulecie było brze­

mienne w ·wydarzenia o niespotykanej skali, 
natężeniu i zasięgu. Dlatego też jest nazywane 
Wiekiem Skrajności: niewiarygodnego postę­
pu technologicznego i dwóch wojen świato­
wych, ekspansji ustrojów demokratycznych 
i nieludzkich totalitaryzmów, upowszechnie­
nia się praw i wolności obywatelskich oraz za­
głady całych narodów. 

Historia XX stulecia obfitowała również 
w wydarzenia o epokowym znaczeniu dla ko­
lejnych pokoleń Polaków. Rzeczpospolita czte­
rokrotnie zmieniała ustrój państwowy i nastę­
powały radykalne przesunięcia jej granic. 
Zmieniał się etniczny skład obywateli państwa 
polskiego i struktura demograficzna ludności. 
Pojęcie "mieszkaniec ziem polskich" stało się 
relatywne w wymiarze geograficznym. Ponad­
to w ciągu stulecia zmieniały się sojusze woj­
skowe i postacie bohaterów narodowych (jed­
ni byli kreowani, inni detronizowani). Wojenne 
migracje obejmowały miliony ludzi i były też 
okresy, gdy rządy zmieniały się niemal tak 
szybko jak pory roku. 

Gdyby więc w XX stuleciu poszukiwać ciąg­
łości procesów społecznych, politycznych i go­
spodarczych. to zapewne znalazłoby się jej 
mniej aniżeli zmian i to zmian częstokroć bar­
dzo głębokich, gwałtownych i niezamierzo­
nych a nadto nasyconych krwią i cierpieniem. 

Z perspektywy przeto wydarzeń, których 
doświadczyli (i które spowodowali) Polacy 
w XX stuleciu . ostatnia dekada nie wyróżnia 
się czymś nadzwyczajnym ani szczególnym. 
Zasługuje wszelako na baczną uwagę nie tylko 
dlatego, że ciągle jest współczesnością (a po­
niekąd i teraźniejszością , jeśli za teraźniej­
szość uznać to wszystko, co ogarniamy pa­
mięcią), lecz przede wszystkim z tego powo­
du, że po raz pierwszy w swych nowożytnych 
dziejach Polska łączy się z państwami i struk­
turami europejskimi nie za pośrednictwem \ 
umów, układów i traktatów, lecz instytucji, sy­
stemu prawnego i stosunków gospodarczych. 
Poza tym, co zapewne jest bardziej OCZY\Viste, 
wydarzenia ostatniej dekady stulecia są bez­
pośrednią spuścizną. z którą Rzeczpospolita i 
jej obywatele wkroczą w następny wiek. 

Wprawdzie ani tzw. okrągłe, ani zwyczajne 
daty nie mają magicznej mocy sprawczej, tym 
nie mniej są istotną cezurą oddzielającą -
prawda, że według jakiejś przyjętej konwencji 
- teraźniejszość od przeszłości i przyszłości. 
O ile więc pierwsze dziesięciolecie XXI wieku 
będzie niejako kontynuacją, dalszym ciągiem 
pierwszego dziesięciolecia III Rzeczpospolitej 
Polskiej (zakładając, że nie wydarzy się żaden 
kataklizm środowiskowy, polityczny, gospo­
darczy czy nuklearny). o tyle lata wcześniej­
sze, zwłaszcza pierwsza połowa stulecia, bę­
dą czasem przeszłym, z którym bezpośrednia 
ciągłość - w doświadczeniu jednostkowym i 
zbiorowym, choć nie w pamięci społecznej -
została już zerwana. 

Opis i analiza przemian społecznych , jakie 
dokonały się w Polsce w ostatnim dziesięcio­
leciu XX wieku, jest zadaniem niezwykle trud­
nym. W podejmowanych na ten temat opraco­
waniach wybiera się jedne zagadnienia a po­
mija inne. W tej mozaice przyczynkarskich 
w istocie prac wyróżniają się - nie tyle jako­
ścią, co ilością - prace poświęcone przemia­
nom systemu politycznego, kształtowaniu się 
gospodarki rynkowej i nowemu, post­
PRL-owskiemu prawu. które notabene jest 
nie tylko swoistą hybrydą aksjologiczną , lecz 
także hybrydą normatywną , zawiera bowiem 
elementy zarówno różnych systemów warto­
ści, jak i odmiennych porządków ustrojowych. 

Cokolwiek by nie powiedzieć o poznawczych 
studiach, zwłaszcza socjologicznych, poświę­
conych problematyce transformacji, łatwiej od­
nieść je do ostatniego dziesięciolecia kończące­
go się XX wieku aniżeli do pierwszej dekady III 
Rzeczpospolitej Polskiej. Dlaczego? Po prostu 
dlatego, że na dobrą sprawę nie sposób wska­
zać okoliczności czy wydarzenia. od którego 
należałoby datować powstanie III RP Jeszcze w 
połowie lat dziewięćdziesiątych w książkach do 
użytku szkolnego historycy pisali, że III Rzecz­
pospolita - marzenie trzech pokoleń Polaków -
"staje się faktem". Użycie czasu teraźniejsze­
go, a nie przeszłego w przytoczonym stwier­
dzeniu, zdaje się sugerować, że III RP na po­
czątku lat dziewięćdziesiątych ciągle znajdo­
wała się m stalu nascendi. Wprawdzie decyzją 
Sejmu z 29 grudnia 1989 roku zmieniona zo­
stała nazwa Polska Rzeczpospolita Ludowa na 
Rzeczpospolita Polska, ale decyzja ta nie jest 
uznawana za początek nowego systemu ustro­
jowego, stacjonowały bowiem wtedy jeszcze 
w Polsce wojska radzieckie, istniała Polska Zje­
dnoczona Partia Robotnicza (do 28 stycznia 
1990 roku), działał Główny Urząd Kontroli Pra­
sy, Publikacji i Widowisk (do 12 kwietnia 1990 

roku). prezydentem był były pierwszy sekretarz 
PZPR, generał, który wprowadził stan wojenny. 
Sejm nie pochodził z wolnych, demokraty­
cznych wyborów, lecz jego skład został wyne­
gocjowany w układach .. okrągłego stołu " i dla­
tego nazwano go Sejmem .. kontraktowym". Do­
piero w 1991 roku , po październikowych wybo­
rach do Sejmu i Senatu, po przyjęciu Polski do 
Rady Europy, ukształtowały się demokratyczne 
władze państwowe III RP Nadal jednak obowią­
zywała PRL-owska konstytucja, którą dopiero l 
sierpnia 1992 roku ograniczyła tzw. mata kon­
stytucja. 

Jak z tego krótkiego przypomnienia widać, 
komplikacji w ustaleniu inauguracyjnej daty 
nowego systemu ustrojowego, a tym samym 
jego pierwszej dekady, jest co niemiara i moż­
na się spodziewać, że dopiero w bliżej nieo­
kreślonej przyszłości powszechny usus spra­
wę tę przesądzi. Dlatego jest w pełni zasadne 
posługiwanie się w opisie przemian społe­
cznych cezurą ostatniego dziesięciolecia XX 
wieku. Trzeba zarazem zdawać sobie sprawę . 
że temporalne granice zmiany systemowej, tj. 
jej początek i koniec. będą różnie interpreto­
wane i zapewne długo jeszcze toczyć się będą 
wokół nich gorące kontrowersje. Jednakże , 
jak można się spodziewać , w którymś mo­
mencie czasu przyszłego proces transformacji 
zostanie uznany za zakończony, a tym samym 
za zjawisko minione. takie, które należy do 
zamkniętego rozdziału przeszłości. Jedno 
wszelako jest już teraz pewne. a mianowicie 
to, że zmiany, jakie nastąpiły w Polsce po 
1989 roku, mają wymiar historyczny, Polska 
bowiem nie tylko odzyskała suwerenność pań­
stwową, lecz także zmienił się jej ustrój poli­
tyczny i system gospodarczy. 

Oprac. JK 



VIĘTEGO 
do Rządzących, Parlamentarzystów i Polityków 
z okazji ich Jubileuszu (sobota, 4listopada 2000 r.) 

1 Cieszę się, że mogę was gościć na tej 
• specjalnej audiencji, szanowni Przed­

stawiciele Rządów, Parlamentarzystów i Ad­
ministracji publicznej, zgromadzeni w Rzy­
mie z okazji Jubileuszu. 

W kierowanym do Was moim pełnym sza­
cunku pozdrowieniu , dziękuję serdecznie 
Prezydentowi Senatu Polski , Pani Alicji 
Grześkowiak za życzenia wypowiedziane w 
imieniu całego Zgromadzenia; Prezydentowi 
Senatu Argentyny, Panu Mario Losada i Pre­
zydentowi Senatu Wioch, Panu Nicola Manci­
no, którzy wyrazili swoje uczucia. 

Wyrazy wdzięczności kieruje też do sena­
tora Francesca Cossigi, który aktywnie zabie­
gał o ogłoszenie św. Tomasza Morę Patmnem 
rządzących i polityków. Witam również inne 
osobistości, które zabierały tu głos, a wśród 
nich pana Michaiła Gorbaczowa. W szczegól­
ny sposób witam obecne tu Głowy Państw. 

To spotkanie jest dla mnie dogodną spo­
sobnością, aby zastanowić się razem z wami 
- także w świetle propozycji przedstawio­
nych tu przed chwilą -nad naturą misji , do 
jakiej powołał was Bóg w swej miłościwej 
Opatrzności oraz nad powinnościami , jakie 
z niej wynikają. Waszą misję można bowiem 
zasadnie rozpatrywać jako prawdziwe powo­
łanie do działalności politycznej , co oznacza 
w praktyce rządzenie krajami, tworzenie pra­
wa i kierowanie administracją publiczną na 
różnych szczeblach. Trzeba zatem podjąć re­
fleksję nad naturą, powinnościami i celami 
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powania czy partii , ale dobra wszystkich i 
każdego, a zatem przede wszystkim tych, 
których sytuacja w społeczeństwie jest naj­
trudniejsza. W walce o byt, przybierającej 
nieraz formy bezwzględne i okrutne, wielu 
zostaje <<pokonanych» i bezlitośnie zepchnię­
tych na ubocze. Spośród nich muszę tu 
wspomnieć o więźniach, których odwiedzi­
łem 9 lipca tego roku z okazji ich Jubileuszu. 
Powołując się wówczas na zwyczaj prze­
strzegany podczas poprzednich lat jubileu­
szowych, wezwałem rządzących państwami 
do <<okazania łaski wszystkim więźniom>), 
która sianie się <<wyraźną oznaką zrozumie­
nia ich sytuacji» . Przychylając się do licznych 
próśb, kierowanych do mnie z wielu stron, 
ponawiam dziś to wezwanie, w przekonaniu, 
że taki gest dodałby więźniom otuchy na dro­
dze do osobistej przemiany i skłoniłby ich do 
głębszego przyswojenia sobie zasad spra­
wiedliwości. 

Właśnie sprawiedliwość winna być naj­
ważniejszym celem dążeń polityka: spra­
wiedliwość, która nie zadowala się tylko tym, 
że oddaje każdemu , co mu się należy, ale 
stara się tworzyć wśród obywateli sytuację 
równych szans. a zatem wspomaga szczegół­
nie tych, co do których istnieje obawa, że ze 
względu na status społeczny, kulturę czy stan 
zdrowia pozostaną w tyle lub będą zawsze 
zajmować ostatecznie miejsca w społeczeń­
stwie, pozbawieni możliwości osobistego po­
stępu . 
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chrześcijan , przede wszystkich zaś tych , któ-
rzy sprawując w świecie władzę polityczną, 
ekonomiczną i finansową mogą decydować­
na dobre i na złe- o losie narodów. 

W rzeczywistości w świecie musi wzra­
stać duch solidarnośc i , który przezwyc i ę ży 
egoizm jednostek i namdów. Tylko dzi ęki te­
mu będzie można powstrzymać dążeni e do 
władzy politycznej i bogactwa materialnego 
pozbawione odniesienia do jakichkolwiek in­
nych wartości. W świecie, w którym dokona­
ła się już globalizacja i w którym rynek, choć 
<<wywiera zasadniczo pozytywny wpływ na 
wolną ludzką inicjatywę w dziedzinie gospo­
darczej>) (por. Centesimus annus, 42), dąży 
z reguły do uwolnienia się od wszelkich wię­
zów natury moralnej, przyjmując jako j edyną 
normę prawo maksymalnego zysku , ci spoś­
ród chrześcijan, którzy czują się powołani 
przez Boga do działalności politycznej, mają 
zadanie - z pewnością bardzo trudne, ale mi­
mo to nieodzownie - naginać prawa «dzikie­
go>) rynku do praw sprawiedliwości i solidar­
ności. Tylko tą drogą można zapewnić nasze­
mu światu pokojową przyszłość, usuwając 
u samych korzeni przyczyny konfliktów i wo­
jen: pokój jest owocem sprawiedliwości. 

4. Pragnę teraz zwrócić się w szczególny 
sposób do tych spośród was, na których spo­
czywa bardzo trudna powinność tworzenia i 
ustanawiania praw -zadanie, które przybliża 
człowieka do Boga, najwyższego Prawodaw­
cy, bo to Jego odwieczne Prawo jest w osta­
tecznej analizie źródłem ważności i mocy 
wiążącej wszelkich innych praw. To właśnie 
mamy na myśli , gdy twierdzimy, że prawo 
stanowione nie może być sprzeczne z pra­
wem naturalnym, to ostatnie bowiem nie jest 
niczym innym, jak tylko zespołem pierwot­
nych i podstawowych zasad rządzących ży­
ciem moralnym, a zatem wskazuje na istotne 
przymioty, głębokie potrzeby i najwyższe 

wartości człowieka , jak napisałem już w en­
cyklice Evangelium vitae, «postawą tych war­
tości nie mogą być tymczasowe i zmienne 
"większości " opinii publicznej, ale wyłącznie 
uznanie obiektywnego prawa moralnego, któ­
re jako "prawo naturalne", wpisane w serce 
człowieka, jest normatywnym punktem od­
niesienia także dla prawa cywilnego>> (n. 70) . 

Znaczy to, że ustawy prawne - niezal eż­
nie od dziedziny, w jaką wkracza lub powi­
nien wkroczyć prawodawca - muszą zawsze 
kierować się szacunkiem dla człowieka i słu­
żyć zaspokojeniu jego wielorakich potrzeb 
duchowych i materialnych, osobistych, ro­
dzinnych i społecznych . Dlatego ustawa, któ­
ra nie respektuje prawa człowieka do życia 
od poczęcia do naturalnej śmierci niezależnie 
od jego stanu - czy jest to człowiek zdrowy, 
czy chory, znajdujący się jeszcze w fazie em­
brionalnej, stary lub umierający - nie jest 
ustawą zgodną z Bożym zamysłem : chrześci­
jański prawodawca nie może zatem ani brać 
udziału w jej redagowaniu, ani aprobować jej 
na forum parlamentu, chociaż w sytuacjach, 
gdy prawo takie już nie istnieje, wolno mu 
w ramach debaty parlamentarnej propono­
wać poprawki, które zmniejszają jego szkod­
liwość. 



To samo należy powiedzieć o każdej usta­
wie, która działa na szkodę rodziny, zagraża 
jej jedności i nierozerwalności lub nadaje 
status prawny innym związkom między oso­
bami, również tej samej płci, które chciałyby 
stać się równoprawnym surogatem rodziny 
opartej na małżeństwie między mężczyzną 
a kobietą. 

Nie ulega wątpliwości, że we współczes­
nym pluralistycznym społeczeństwie chrze­
ścijański prawodawca styka się z wizjami ży­
cia, ustawami i żądaniami legalizacji, które 
pozostają w sprzeczności z jego sumieniem. 
Chrześcijańska roztropność, będąca cnotą 
chrześcijańskiego polityka, winna mu w ta­
kich sytuacjach wskazywać, jak ma postępo­
wać. aby z jednej strony nie sprzeciwić się 
nakazom należycie ukształtowanego sumie­
nia, a z drugiej nie uchybić powinnościom 
prawodawcy. Rzecz nie w tym, aby współ­
czesny chrześcijanin odcinał się od świata, 
w którym postawiło bo Boże powołanie, ale 
raczej by dawał świadectwo swej wiary i po­
stępował zgodnie z własnymi zasadami 
w trudnych i nieustannie zmieniających się 
sytuacjach, jakie występują w życiu polity­
cznym. 

5 Szanowni Państwo. czasy, w których 
• Bóg dał nam żyć, są w znacznej mierze 

mroczne i trudne, bo właśnie teraz toczy się 
gra o to, jaka będzie przyszłość ludzkości 
w tysiącleciu, które otwiera się przed nami. 
Wielu ludzi naszej epoki doznaje lęku i niepe­
wności: Dokąd zmierzamy? Co czeka lu­
dzkość w przyszłym stuleciu? Dokąd nas za­
prowadzą niezwykłe odkrycia naukowe, 
zwłaszcza w dziedzinie biologii i genetyki, 
dokonane w ostatnich latach? Zdajemy sobie 
bowiem sprawę, że stoimy dopiero na po­
czątku drogi, o której nie wiadomo. dokąd 
może doprowadzić i czy przyniesie ludziom 
XXI w. pożytek czy szkodę. 

My, chrześcijanie tej epoki, budzącej zara­
zem lęk i zachwyt, choć podzielamy obawy, 
poczucie zagrożenia i wątpliwości współ­
czesnego człowieka, nie mamy pesymisty­
cznej wizji przyszłości, gdyż żywimy przeko­
nanie, że Jezus Chrystus jest Panem historii, 
i znajdujemy w Ewangelii światło, które roz­
jaśnia naszą drogę nawet w chwilach trud­
nych i mrocznych. 

Pewnego dnia spotkanie z Chrystusem 
odmieniło wasze życie, któremu dzisiaj prag­
niecie nadać nowy blask przybywając z piel­
grzymką do miejsc upamiętniających aposto­
łów Piotra i Pawła. W takiej mierze, w jakiej 
będziecie trwać w ścisłej jedności z Nim 
przez osobistą modlitwę oraz świadomy 
udział w życiu Kościoła - On, Żyjący, będzie 
nieustannie \vylewał na was swego Ducha 
Świętego, Ducha prawdy i miłości, moc i 
światłość, której wszyscy potrzebujemy. 

W akcie szczerej i świadomej wiary od­
nówcie swą przynależność do Jezusa Chry­
stusa. Zbawiciela świata, i uczyńcie Jego 
Ewangelię drogowskazem dla swoich myśli i 
swojego życia. W ten sposób staniecie się 
w dzisiejszym społeczeństwie zaczynem no­
wego życia, którego ludzkość potrzebuje, aby 
budować przyszłość bardziej sprawiedliwą i 
solidarną , otwartą na cywilizację miłości. 

Międzyrzecka Gazeta Powiatowa 

BISKUP JÓZEF ZAWITKOW SK I 

JAKA BĘDZIE EUROPA? 
Wyklad \V}'głoszony w Centrum Kultury "Civitas Christiana " 

w Warszawie 25 października 2000 r. 

Temat ten byłby łatwy 
dla proroka lub wróżbity. 
Nie jestem żadnym z nich, 
więc trzeba nam ze znanych przesłanek 
wyciągnąć prawidłowe wnioski. 

Europa - stary kontynent. 
Znam gniazdo i zasięg kultury helleńskiej, 
ze wspaniałą literaturą , malarstwem, rzeźbą , 
teatrem, sportem, filozofią i religią. 
Ta wielka kultura 
musiała ustąpić przed siłą Rzymian. 
Grecy byli nauczycielami barbarzyńskich Rzy­
mian, 
ale naród nauceycieli stał się 
narodem niewolników 
u bitnych, barbarzyńskich synów wilceycy. 

Rzymianie wykształceni przez Greków 
przejęli dziedzictwo kultury greckiej. 
Umocnili je prawem. 
Powstała więc kultura grecko-rzymska, 
zwana też klasyczną. 

Grecki ideał człowieka 
aner andros kai agathos 
(dzielny i piękny) 
stał się rzymskim 
vir fortis atąue strenuus 
(mąż dzielny i obrotny), 
ale i grecki kalos kai agathos 
stał się rzymskim ideałem człowieka 
pięknego i mądrego. 

Niestety, ta wspaniała kultura klasyczna, 
która zasięgiem objęła 
cały ówczesny świat, 

· órbis terranum, 
nosiła w sobie piętno niewolnictwa. 
Do rodziny rzymskiej należeli bowiem: 
pater, mater, pueri et canis 
(matka ojciec, dzieci i pies). 
ale nie należał do niej niewolnik, 
bo ten był rzeczą. 
Można go było sprzedać, wymienić, zabić 
bez odpowiedzialności. 

Skończyło się jednak cesarstwo rzymskie (476 
r.), 
a tysiąc lat dłużej trwało Cesarstwo Bizantyjskie 
(1453 r.). 

Próbowano je wskrzesić, 
ale na próżno. 

Napoleon l i Napoleon III próbowali stworzyć 
cesarską unię Europy (do 1870 r.). 
Do tytułu cesarza-cara 
rościli również pretensje władcy Moskwy. 
A w 1917 r. Lenin też miał chęć 
stworzyć imperium Republik Rad, 
gdzie bój to będzie ostatni, 
krwawy skończy się trud, 
a Związek nasz Bratni 
ogarnie ludzki ród. 

Realizując ten właśnie zamiar, 
w 1920 r. Armia Czerwona 
ruszyła na podbój Europy. 
Pornostern miała być Polska, 
a Rady Robotnicze 
w Berlinie, Paryżu i Lizbonie 
miały być gotowe 
do przejęcia władzy. 

Niestety, ten Radzymin! 
Ale dla nas Cud nad Wisłą. 
Za to Czerwony Kolos 
postanowił się zemścić w 1944 r., 
gdy Warszawa krwawiła Powstaniem. 
l w latach pięćdziesiątych, 
kiedy narzucił Polakom krwawą niewolę . 

Inny szaleniec z Rzeszy 
dla czystości rasy 
i dla panowania Obermenscha 
postanowił zniszczyć Słowian, Żydów 
i zapanować nad światem - u ber aUes. 

Kapitalizm wykreował nam 
twórców komunizmu, 
a komunizm stał się 
jako ideologia błędny, 
jako polityka terrorystyczny, 
a jako ekonomia niewydolny. 

Nie znaczy to, że teoretycy 
imperialistycznych dążeń 
do podbicia Europy 
złożyli broń. 

W wieku, który mija, 
jesteśmy świadkami 
bardzo szlachetnego zjawiska, 
tzw. Unii Europejskiej. 
Za ojców tej unii 
uważamy Roberta Schumana, 
Konrada Adenauera 
i Aleide de Gasperiego. 

Byli to ludzie wierzący w Boga, 
katolicy, a ich pragnie~iem było 

dokończenie na str. 1 O 
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dokończenie ze str. 9 

stworzenie wspólnoty wartości 
na starym kontynencie Europy. 
Ludzkości wyjdzie na dobre, 
jeżeli uwolni się od nienawiści i lęku, 
a po zbyt długim czasie rozdarcia 
ponownie nauczy się 
chrześcijańskiego braterstwa. 

Jacques Delors zapytał 
kiedyś słuchaczy: , . • . . 
Co chcielibyście przekazac swmm dztecwm: 
Europę, która jest kolebką wartości 
i świadectwem prawdziwej kultury, 
czy też Europę, 
gdzie celem każdej rodziny będzie 
druga lodówka, trzeci telewizor 
i któryś samochód w rodzinie? . 
Sam odpowiedział na to retoryczne pytame: 
Jeżeli w najbliższych latach 
nie uda się dać Europie duszy, 
duchowości i sensu życia, 
to nie pożyje ona długo ... 

Lubię słuchać tych. którzy mówią z natchnie­
niem. 
Jan Paweł Ił 9 czerwca 1991 r. 
na Agrykoli w Warszawie 
mówił do nas: Są dwie wizje Europy. 
Jedna z nich łączy wielką tradycję 
dwóch tysiącleci, 
w której Chrystus, 
jako sprawca ducha europejskiego: 
ukazuje prawdę niosącą wyzwoleme. 

Druga usiłuje eliminować 
religijny wymiar życia w myśl zasady: 
Żyjmy tak, jakby Boga nie było . 

A we Włocławku Papież mówił: 
Do Europy nie musimy wchodzić, 
bo my w niej jesteśmy. 
Kulturę europejską tworzyli . 
męczennicy trzech pierwszych stuleCi, 
tworzyli ją także męczennicy .. . 
w ostatnich dziesięcioleciach .. . 
Tworzył ją ksiądz Jerzy. 
On jest patronem 
naszej obecności w Europie, 
za cenę ofiary życia . 
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Ojciec Święty nie wypowiedział zdania, 
które by było nakazem wstąpienia 
do Wspólnoty Europejskiej. 
Owszem, w wielu miejscach 
stawia wymagania Wspólnocie, 
wskazując korzenie, 
z których wyrosła Europa, 
i wskazuje kierunki jej rozwoju, 
aby mogła dalej żyć. 

Jednocześnie też wskazuje, 
że Europa nie kończy się 
na żelaznej kurtynie, 
na murze berlińskim. 
Dlatego ustanawia patr;>nów Europy, . 
obok św. Benedykta - swiętych Cyryla 1 Metode­
go. 
Jego jest zdanie: 
Europa ma oddychać dwoma płucami. 

Wydaje się, że Ojciec Święty . . , . 
widzi racje politycznej i gospodarcze) )ednosCl, 
natomiast kilka razy stwierdza, 
że nie może być takiej jedności 
bez moralności, bez wzajemnej odpowiedzialno­
ści, 
bez wiary w Boga. 

W Gnieźnie 3 czerwca 1997 r. 
do prezydentów siedmiu Państw Europy 
mówił Jan Paweł Ił: 
Do prawdziwego zjednoczenia 
kontynentu europejskiego 
jeszcze daleka droga. 
Nie będzie jedności Europy; 
dopóki nie będzie ona wspolnotą ducha ... 
Zrąb tożsamości Europy 
jest zbudowany na chrześcijaństwie. 

A w Parlamencie Europy w Strasburgu 
11 października 1988 r. mówił: 
Pragnieniem moim jest... . 
aby Europa rozszerzyła się kiedyś do gramc, 
jakie wyznacza jej geografia, 
jeszcze bardziej historia ... 
Przecież kultura Europy 
inspirowana wiarą chrześcijańską, 
tak głęboko naznaczyła dzieje 
wszystkich ludów Europy: 
greckich i łacińskich, 
germańskich i słowiańskich . 

Po takich refleksjach 
moglibyśmy przejść do części tego przedłożenia, 
która będzie wnioskowaniem, 
prorokowaniem i wróżbą. 
Jaka będzie Europa? 
Spróbujmy zobaczyć 
przyszłą gospodarkę Europy, 
politykę , obronność , 
suwerenność i autonomię nacji, 
kulturę szeroko pojętą, 
a więc religię , literaturę , 
zwyczaje, język, prawo własności itp. 

Mam nadzieję, że w dyskusji 
wskażą mnie Państwo 
jeszcze inne dziedziny życia 
przyszłej Wspólnoty Europejskiej . 

Jean Guitton prorokował krótko: 
Europa będzie kontynentem 
ludzi wierzących 
albo jej w ogóle nie będzie. 

w albumie Janusza Rosikonia Madonny Europy 
widzę sugestię, że te 12 gwiazd 
to są gwiazdy z korony 
Niewiasty obleczonej w słońce. 

Może więc zatrzymajmy uwagę 
na trzech słowach używanych 
i nadużywanych współcześnie: 
1) Demokracja - władza ludu. 
Ustrój niby słuszny 
i jak dotąd najlepszy. 
Są w nim jednak i braki, 
i niebezpieczeństwa. 
Demokracja jest wolnym wyborem 
między dobrem a złem, 
między dobrym a lepszym. 
Ten wolny wybór nie oznacza: 
Róbta co chceta. 
Demokracja nie może 
ustanawiać albo znosić 
praw wyższych niż stanowione. 
Referendum nie jest 
najwyższą formą ustawodawstwa. 
Demokracja może stać się tyranią 
dla mniejszości, a ta przecież może mieć słu­
szność. 
Demokracja grecka miała senat 
i słuchała rady ludzi uczonych 
i doświadczonych senatorów, 
ale też nie była doskonała, 
bo po niej przeszli Rzymianie 
do cesarskiej monarchii. 

2. Tolerancja- znoszenie z cierpliwością tego, 
że ktoś jest inny. 
Toleruję osobę, 
nie toleruję jej błędu. 
Nie mogę więc powiedzieć złoczyńcy: 
Rób tak dalej! 
Muszę użyć siły, 
aby zabronić mu czynić zło . 
Spotykam się wtedy z zarzutem nietolerancji. 
Jeśli hasło tolerancji poparte jest siłą , 
wtedy doświadczamy tyrańskiej tolerancji. 
Ja mogę wszystko, bo mam władzę, 
ty nie możesz nic, bo jesteś słaby. 
W religii jest wtedy 
nawracanie ogniem i mieczem. 
W poglądach naukowych nawet błąd 
mocni mogą ogłosić światopoglądem naukowym. 
To przecież przerabialiśmy. 



I demokracja i tolerancja 
łączą się z wolnością. 

3) Wolność jest abstrakcyjnym pojęciem . 
Praktycznie każde nasze myślenie, 
każde nasze działanie , 
jest ograniczone aksjomatami, 
normami, sankcjami, odpowiedzialnością. 
Szafują więc tymi słowami 
od rewolucji burżuazyjnej 
różni ideolodzy -
Wolność, Równość, Braterstwo -
ale to wszystko utopie. 

Mogę mówić o jedynej wolności, 
do której wyzwolił nas Chrystus, 
ale gdy mówię dziś o zniewoleniu grzechem, 
nazywają mnie ciemnogrodem, 
a kiedy mówię o przebaczeniu i rozgrzeszeniu, 

powiedzą , żem oszołom, 
a tylko ta jest prawda o wolności. 

Wróćmy więc po tych zamyśleniach 
do wróżb, przepowiedni i proroctw. 

NATO- Pakt Północnoatlantycki . 
Przeciwieństwem był Układ Warszawski. 
Ten drugi upadł, 
zdemontowany przez "generała" Wałęsę 
i " Solidarność". 
Oczywiście, patronem i siłą wiodącą 
w NATO są Stany Zjednoczone. 
Słuszna siła, potęga współczesna, 
ale też nie zawsze skuteczna (Irak, Jugosławia, 
Izrael). 

EWG - Europejska Wspólnota Gospodarcza. 
Dobra myśl, aby kraje wysoko rozwinięte 
potrafiły sterować swoją gospodarką, 
porządkować i poszerzać rynki, 
dbać o rentowność swoich artykułów, 
stosować cła, zapory, embarga. 
EWG jest to potęga, 
nie słabsza od militarnej. 

Może zniszczyć gospodarczo skazany kraj. 
Krowy chore na wściekliznę, 
wiśnie parszywe, 
mleko źle pachnie. 

Zrodził się też nowy pieniądz EWG euro, 
w przeciwieństwie do dominującego dolara. 
Gałęzie przemysłu, handlu będą się łączyły 
w korporacje, koncerny, 
aby nie ulec zalewowi obcych towarów, 
Muszą się poddać drobne wytwórczości, 
które nie wytrzymają konkurencji. 
Stanieje siła robocza. 
Wzrośnie bezrobocie i bieda. 

Nasze rolnictwo nie wytrzyma konkurencji EWG. 
l choć mamy potencjał ziemi, 
pracowitość rolników, 
zdrową żywność, 
musimy ustąpić 
produkującym dużo i taniej . 
Głupstwa więc mówili chłopom 
przed wyborami liderzy chłopskich partii. 
Na małych areałach chłop nie przeżyje. 
Musi się zmienić struktura wsi. 
Biedni odejdą. 
Ziemię ·wezmą bogatsi (oby nasi). 

Na wieś wrócą jednak ludzie miasta, 
aby na swoim pobudować dom taniej , 
bo na darmowym placu, 
tanią siłą roboczą. 
Tak urosną wielkie metropolie, 
które będą wielkimi wsiami 
z zabytkowym śródmieściem 
i handlowym Manhattanem. 

A co będzie z kulturą, 
ze szkolnictwem, religią i zwyczajami? 
Będzie kultura telewizyjna, multimedialna. 
Od wspaniałych nabożeństw aż do pornografii. 
Życie towarzyskie zaginie. 
Będą zespoły ludowe, taneczne, muzyczne, 
ale to też będzie komercyjne. 

Będą zawody sportowe 
sponsorowane, komercyjne, 
ale będą tylko reklamą dla sponsorów, 
rozrywką dla leniwych przy telewizorach. 
Nawet Konkurs Chopinowski 
będzie reklamą sponsorów 
i ich firm, a nie promocją 
talentów i muzyki. 

A co z wiarą? 
Będzie to prywatna sprawa 
każdego z wolnych obywateli. 
Każdy może wierzyć, w co chce, 
jak chce. 
Będą potrzebne usługi religijne, 
ale wszystkie będą zorganizowane 
precyzyjnie. 
Firmy będą szukały klientów 
i ubiegały się o pierwszeństwo. 
Kościoły będą zadbane 
przez urzędy i firmy konserwatorskie. 
W kościołach będą 
koncerty i religijne konferencje. 
Duchowni to będą panowie wykształceni, 
z godnym utrzymaniem, 
ubezpieczeniem, zabezpieczeniem. 

A ubogie klasztory? 
Klasztory też nie będą ubogie. 

Międzyrzecka Gazeta Powiatowa 

Czy będą powołania? 
Będą żonaci diakoni, 
ale będą i zeloci, i pustelnicy 
żyjący w celibacie. 

Będą miejsca modlitwy w pięknych plenerach, 
będą piękne domy ciszy i medytacji. 
Będą szkoły kościelne dla zdolnych 
i elitarnych dzieci. 
Nawet Pan Bóg będzie tylko 
miłosierny, elegancki i postępowy. 
Będzie demokratyczny, tolerancyjny 
i liberalny. 
Nie będzie nazywany Sprawiedliwością. 
Będzie tylko Miłością, 
taką ludzką, wyrozumiałą 
dla cudzołóstwa, seksu, aborcji w razie czego, 
nawet eutanazji, gdy zajdzie potrzeba, 
bo i teologia będzie liberalna. 

Piękny będzie taki świat. 
Będą klonowani geniusze, 
zawodowi wyczynowcy 
i bezmózgowia hodowane do przeszczepów. 
Będą małżeństwa homoseksualistów, 
a dzieci będą hodowane 
w luksusowych warunkach 
prywatnych pensjonatów. 

Ja nie wierzę, 
że może być taki świat. 
Nie daj Boże! 
Ja tego nie doczekam. 
Ale taka wróżba może się spełnić! 

Natomiast wierzę, iż: 
Przyjdzie nowych ludzi plemię, 
jakich dotąd nie widziano. 
Kiedy? 
Nie wiem, ale przyjdzie na pewno. 
Dlatego bierzmuję i chrzczę. 
l będą obmyci. 
l będą piękni, mądrzy i dobrzy. 
l będą dzielni i użyteczni. 
Będzie kochana matka i ojciec. 
Będzie cała rodzina i dom, i miłość , 
i uwielbienie Boga. 
l nowa będzie Europa. 
Nowa będzie ziemia 
i nowe będzie niebo. 

Tak wróżę, 
bo tak wierzę . 

Biskup Józef Zawitkowski 
Wykład opublikowany 

w tygodniku NIEDZIELA nr 51/2000. 
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ENCYKLOPEDIA CHORÓB WSPÓŁCZESNYCH 
(POD REDAKCJĄ PROF. ZDZISŁAWA WĄTROBY) 

MOTTO: "Człowiek to brzmi. .. zatrważająco " 
(prof. Gorkowski) * 

Koniec wieku już za nami. Zda­
wało się, że findesieclizm rozpano­
szy się, biorąc w swe władanie 
zmęczone życiem ciała (i dusze - a 
jakże !) . Lecz nie masz już teraz 
prawdziwej cyganerii na świecie. 
Pozostały li tylko nędzne popłuczy­
ny. Zamiast brudnych mankietów, 
zapisanych przy kawiarnianym sto­
liku ostatnim skrawkiem kopiowe­
go ołówka - spłaty za przechodzo­
ny komputer i awantury z wydaw­
cą (modelowym przykładem raso­
wego złodzieja , który tylko czyha, 
jakby tu biednego artystę z ostat­
niego grosza wycmokać). 

Typowa choroba końca wieku, 
na jaką zapadło wielu (ach, jakże 
wielu!) modernistów, z całą pe­
wnością nie groziła nam - żyjący 
sto lat później, jako że zwykły zja­
dacz chleba jest na nią uodpornio­
ny w stopniu jak najbardziej dosko­
nałym . Zaś ci , którzy zwą się tak 
chętnie postmodemistami, bardzo 
często mają swym odbiorcom do 
zaoferowania jedynie postną litera­
turę, w której długo by szukać tego 
mocternu (jeśli nie liczyć kilku szla­
chetnych wyjątków) . 

Dekadentyzm uznać należy za­
tem z całą odpowiedzialnością za 
chorobę wymarłą, a tych, którym 
się wydaje, że na nią zapadli - za 
zwykłych hipochondryków. Ponie­
waż jednak stopień zaraźliwości 
jako takiej hipochondrii na razie 
pozostaje nie zbadany, zaleca się 
przebyv1anie w towarzystwie do­
tkniętych tą dolegliwością tylko 
w razie ostatecznej konieczności. 

W swJecie zdominowanym 
przez cybermaszyny, pałętające się 
bezczelnie po (już nie) dziewiczym 
kosmosie sputniki i panoszące się 
po wszystkich programach telewi­
zyjnych reklamy, tmdno być zdro­
wym na ciele (jak i umyśle). Na­
mnożyło się tych choróbsk 
w ostatniej dekadzie co nie miara! 
Są paskudztwa nowe, lekarzom 
nie znane, to i atakują, kogo tylko 
się da. 

Do najpopularniejszych i coraz 
groźniejszych należy świrus oszo­
łomus (zwany też syndromem zwi­
ch.niętego mózgu). Zapadają na nią 
głównie posłowie i senatorowie i to 
niezależnie od opcji politycznych i 
orientacji seksualnych. Pierwsze 

symptomy poznać można po nie­
wyparzonej gębie i dzikim błysku 
w obu oczach j ednocześnie (choć 
u jednych bardziej świeci się w 
prawym, u innych w lewym oku). 
Nie wynaleziono jak dotąd ani 
szczepionki, ani nawet lekkiego 
preparaciku choćby trochę uśmie­
rzającego działanie choroby, które 
ma niebagatelny wpływ na otocze­
nie. Chwilowo zaleca się zwykłą 
szczepionkę przeciw wściekliźnie, 

towarzyszy zazwyczaj kiwanie gło­
wą i uśmiech starannie \vystudio­
wany przed lustrem. To ostatnie 
gorzowskich prezenterek wyjątko­
wo nie dotyczy, jako że bez uśmie­
chu wyglądają znacznie lepiej. 

Negatiwus pesimus, czyli bia­
dalica powszechna atakuje każde­
go niemal Polaka powyżej siódme­
go roku życia . Daje się co naj\vyżej 
zaleczyć , a okres uśpienia jest 
w dużej mierze uzależniony od sta-
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podwójny kaftan bezpieczeństwa i 
zimne kąpiele wsparte naciera­
niem głO\vy śniegiem (w okresie 
letnim śnieg z powodzeniem moż­
na zastąpić kostkami lodu). 

Nierzadko spotykaną przypad­
łością jest rzęsus kłapaus , czyli 
mrugawka pospolita. Od dawien 
dawna cierpiały na nią zalotne 
panny z dobrych domów, jak i 
Z\vykłe nierządnice (też zalotne). 
Ostatnio dolegliwość ta charakte­
rystyczna jest dla prezenterek tele­
wizyjnych (tudzież prezenterów). 
Choroba staje się coraz bardziej 
niebezpieczna i zatacza coraz to 
szersze kręgi , czego dowodem są 
nawet oczy spikerek z regionalnych 
pasm TV. Przeczęstemu mruganiu 

nu konta , humoru szefa i \:vybry­
ków polityków. To choroba zaraźli­
wa bardziej od czegokolwiek. Roz­
nosi się przez kropelkowanie, a na­
gły przyrost mikrobów, wywołują­
cych pierwszy atak, jest wprost 
proporcjonalny do mielenia ozo­
rem. Jedynym lekarstwem, działa­
jącym jednak tylko na kobiety, jest 
szybka wizyta w sklepie odzieżo­
wym, drogerii, u jubilera lub w sa­
lonie piękności. Metoda ta, przete­
stowana na kilkuset losowo wybra­
nych ochotniczkach, potwierdziła 
swą stuprocentową skuteczność. 

Plotus verbalis (świerzbica ję­
zykowa) nie jest akurat żadnym 
novum. Panoszy się na całym glo­
bie, odkąd rasa ludzka odkryła, że 
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j ęzyk służy nie tylko do obracania 
pokarmu i robienia nieprzystojnych 
min. 

Warto jednak wspomnieć o tej 
dolegliwości , jako że jest odpoma 
na wszelkie działania współczesnej 
medycyny. Co więcej : każda próba 
likwidacji tylko rozpala ognisko 
chorobotwórcze i rozsiewa wokół 
nowe zarazki. Szczególnie podatni 
na tę przypadłość są mieszkmky 
wsi i małych miasteczek. Jak 
z wieloletnich obserwacji \:vynika -
choroba jest nieopisanie zaraźliwa 
i dziedziczna (bez względu na 
płeć). 

Postus pensius zwana bywa też 
syndromem pustego portfela lub 
nul mamoną. Atakuje szczególnie 
pracowników tzw. budżetówk i, ja­
ko że uznaje się ich za powołanych 
do ubóstwa. Zwłaszcza odkąd pe­
wien optymista uwierzył w istnie­
nie Staś Bozowskich. A od dawna 
wszem i wobec wiadomo, że Siła­
czek już nie ma - zostały tylko Ob­
rzydłówki! Jedynym lekiem na tę 
chorobę wydawało się zmienienie 
pewnego ministra, który - jak 
z ostatnich jego wypowiedzi \:vyni­
kało - cierpiał na ostre zapalenie 
aversis cogitas. A jest to chorób­
sko nieuleczalne, przewl ekłe i (o 
zgrozo!) wprawiające samego cho­
rego w doskonałe samopoczucie, 
jako że nie zdaje on sobie w ogóle 
sprawy z tego, że z całego "Cogito 
ergo sum" on reprezentuje tylko to 
ostatnie. Typo\:vymi objawami 
wspomnianej odmiany aversisu są : 

ironiczne spojrzenie, lodowaty uś ­
mieszek, \:vysoko zadarty nos i clia­
belski chichot, jaki rozlega s ię cza­
sami w trzewiach chorego. Dobrą 

terapią jest całkowite odizolowanie 
od świata (w przypadku ministra -
niestety. niemożliwe}, jak również 
wyplatanie koszyków, jako że cho­
ry ma już spore doświadczeni e 
w pleceniu andronów. Jak się je­
dnak okazało, odejście ministra 
niewiele zmieniło , gdyż na jego 
miejscu szybko pojawił się nO\\ '· 
o którym na razie wiadomo tylko 
tyle, że ma równie tajemnicze i po­
dejrzanie obco brzmiące nazwisko 
i (podobno) potrafi lepiej liczyć (co 
się dopiero okaże) . 

A teraz czas na panaceum! Jeś­
li chcecie Państwo jak najdłużej za­
chować: młodość , gibkość , retleks, 
równowagę psychiczną i - rzecz 
jasna - zdrowie, zaleca się JE 
CHOROWAĆ (!) . 

Beata lGIELSKJ\ 

* Podanego nazwiska pisarza 
nie należy szukać w żadnej z en­
cyklopedii. 



W ostatnim czasie posiedzenia Sejmu od­
bywają się w każdym tygodniu i tak najpraw­
dopodobniej będzie do końca bieżącego roku. 
Można by wymienić i omówić wiele spraw i 
problemów, które w tym czasie były przed­
miotem prac. 

Na pewno należy wspomnieć o pracach 
nad budżetem państwa. Z "kronikarskiego" 
obowiązku podam tylko, że projekt budżetu 
zakłada wydatki na poziomie 182,2 mld, a 
dochody- 160,5 mld zł . Deficyt ma wynieść 
1,7% produktu krajowego brutto wobec 2,2% 
PKB planowanego na rok 2000. 

Najwięcej kontrowersji wzbudza rządowy 
projekt tzw. ustawy okołobudżetowej. Gdyby 
niektóre rozwiązania weszły w życie (chodzi 
o "zamrożenie" wysokości zasiłków rodzin­
nych i wychowawczych), to - nie waham się 
użyć tego określenia - z prorodzinnej polityki 
i kilku innych elementów programu wybor­
czego AWS niewiele by pozostało . Wiele je­
dnak wskazuje, że nie wejdą one w życie -
rządowi trudno jest bowiem znaleźć odpo­
wiednie poparcie nawet w Klubie AWS. 

Powyższa moja uwaga ta nie dotyczy pro­
jektu nowelizacji Karty Nauczyciela tj. usu­
nięcia przepisu mówiącego, że wynagrodze­
nie zasadnicze nauczyciela nie może być 
mniejsze niż 75% całego wynagrodzenia. Po­
niżej zamieszczam obszerny fragment pis­
ma, jakie w tej sprawie do wszystkich po­
stów skierował Edmund Wittbrodt - Minister 
Edukacji Narodowej: "Znowelizowana Karta 
Nauczyciela daje gwarancję godziwego wyna­
gradzania pracowników oświaty. Jednak jej 
wdrożenie obarczone zostało błędem, który 
spowodował spore kłopoty finansowe dla sa-· 
morządów terytorialnych i dla budżetu Pań­
stwa. Odpowiedzialność za to przyjął na sie­
bie Minister Mirosław Handke - składając dy­
misje. 

Przed nami jednak pozostaje konieczność 
naprawienia systemowego błędu, który zna­
lazł się w art. 30 ust. 5 Karty Nauczyciela. 
Zapis tego artykułu stanowi, że płaca zasa­
dnicza nauczyciela, określona rozporządze­
niem Ministra Edukacji. Narodowej nie może 
być niższa niż. 75% średniego wynagrodze­
nia. Tymczasem do płacy zasadniczej docho­
dzi dodatek za wysługę lat w wysokości śre­
dnio ok. 16% wynagrodzenia zasadniczego, 
"trzynastka" stanowiąca 8,5%, fundusz na­
gród - l%, dodatki funkcyjne i motywacyjne, 
które średnio stanowią 4% oraz wynagrodze­
nie za godziny ponadwymiarowe (ponad 
11%). 

W ten sposób rejestr obligatoryjnych do­
datków, które muszą być nauczycielom wy­
płacone, powoduje wzrost płacy do około 
115% przyjętej średniej. Jest to oczywisty 
błąd logiczny, który musi zostać usunięty, aby 
przywrócić spójność najważniejszego przepi­
su prawa, jakim jest ustawa sejmowa. 

Pragnę podkreślić, że zmiana zapisu art. 
30 ust. 5 nie ma celu zmniejszenia planowa­
nych na rok 2001 i na Jola następne podwy­
żek. Wysokość płac nauczycieli ustalona w 
ustawie pozostanie bez zmian. Nauczy ciel 
mianowany w następnym roku zarabiać bę-

dzie średnio 2117 zł (zakładając 7,6% wskaź­
nik wzrostu wynagrodzeń w państwowej sfe­
rze budżetowej) a w roku 2002 - około 2400 
zł". 

Został wreszcie uchwalony 5-dniowy, ale 
42-godzinny tydzień pracy. Od 1 stycznia 
2001 r. wszystkie soboty będą wolne. Praco­
dawca będzie mógł podwyższyć pracowniko­
wi dobowy wymiar czasu pracy do 1 O godzin, 
a ten dodatkowy czas - powyżej ósmej godzi­
ny pracy - nie będzie traktowany jako praca 
w godzinach nadliczbowych. Ponadto wpro­
wadzenie dodatkowych dni wolnych od pracy 
nie może spowodować obniżki dotychczaso­
wego wynagrodzenia. 

Można więc powiedzieć, że jest to "poło­
wiczne zwycięstwo", jednak ustawą teraz za­
jmie się Senat, który- głośno się o tym mówi 
- ma wnieść poprawkę, zawierającą określe­
nie w czasie dojścia 40 godzinnego tygodnia 
pracy. Ostatnią sprawą, którą chcę poruszyć 
to przedstawione Sejmowi sprawozdanie 
Państwowej Inspekcji Pracy za rok 1999, 
z którego wynika, że pracownicy coraz rza­
dziej ulegają wypadkom przy pracy i zapada­
ją na choroby zawodowe. Na optymizm jest 
jednak za wcześnie, gdyż - zdaniem Główne­
go Inspektora Pracy Tadeusza Zająca, dane 
mogą być trochę zafałszowane. Pracodawcy 
bowiem coraz częściej łamią przepisy BHP i 
naruszają przepisy prawa pracy, a wysokie 
bezrobocie sprawia, że pracownicy godzą się 
na gorsze warunki pracy. Tylko w 6% kontro­
lowanych firm, inspektorzy nie stwierdzili 
naruszeń prawa pracy. M.in. nie wypłacają 
lub zaniżają wynagrodzenia i różne dodatki, 
wydłużają czas pracy, oszukują na długości 
urlopów wypoczynkowych. 

Do PIP wpłynęło w ubiegłym roku ponad 
33 tys. proc. skarg od pracowników. W 80 
proc. inspekcja pracy uznała je za uzasadnio­
ne. 

Należy też zwrócić uwagę na alarmujące 
są dane dotyczące liczby wypadków w rolni­
ctwie - było ich o 7% więcej niż w roku 1998; 
zginęło 257 osób, w tym 10 dzieci. Jeśli cho­
dzi o liczbę posiedzeń, początek roku, wieku 
i tysiąclecia, także zapowiada się w parła-
mencie pracowicie. 

Roman Rutkowski 

Międzyrzecka Gazeta Powiatowa 

WŁADZA PUBLICZNA 
w samorządzie terytorialnym 

Strajk pielęgniarek uświadamia, że prze­
ciętnemu obywatelowi trudno jest zoriento­
wać się, która władźa publiczna za co odpo­
wiada. Mamy' sytuację kryzysową w środo­
wisku pielęgniarek, kto ma ją rozwiązywać? 
Czy mamy do czynienia ze świadomym, czyli 
politycznym, ukrywaniem się adresata tego 
prob.lemu, a więc marszałka i sejmiku woje­
wództwa, czy też z nieuśwadamianiem sobie 
przez samorząd województwa swojej odpo­
wiedzialności za ten konkretny problem? Wła­
dza publiczna została zdecentralizowana -
kompetencje w przypadku ochrony zdrowia 
zostaje oddane poszczególnym poziomom sa­
morządowej władzy. Gmina to podstawowa 
opieka zdrowotna, powiat - specjalistka i 
szpitale mniejszego zakresu usług, samorząd 
województwa - szpitale wielospecjalistyczne. 
Finansami z ubezpieczenia zdrowotnego 
w ochronie zdrowia dysponują kasy chorych. 
Większość protestujących pielęgniarek ode­
szła od ł6żek pacjentów w szpitalach woje­
wódzkich - w dużych miastach, także powia­
towych. Merytorycznym bezpośrednim adre­
satem ich problemów finansowych jest 
przede wszystkim dyrektor szpitala - właści­
. wy pracodawca (to on zarządza szpitalem i je-
go wewnętrzną organizacją). Drugim i najbar-

, dziej właściwym decydentem jest samorząd 
województwa reprezentowany przez marszał­
ka, który jest 'organem właścicielskim szpitali, 
a tym samym zwierzchnikiem dyrektorów 
szpitali. Marszałek- samorząd wojewódzki 
łączy na tym poziomie władzy publicznej nad­
zór nad finansowaniem wszystkich poziomów 
ochrony zdrowia poprzez kasy chorych, które 
organizuje i nadzoruje politycznie - wybiera 
radę i zarząd kasy chorych. Tak więc mając 
władzę organu prowadzącego oraz władzę 
nad. instytucją rozdzielającą pieniądze z po­
wszechnego ubezpieczenia,_ samorząd woje­
wództwa jest głównym adresatem proble­
mów organizacji i finansowania szpital zaró­
wno wojewódzkich. Jak i powiatowych (z po­
wodu finansowania z kas chorych). Czemu 
więc adresatem strajku i miejscem okupacji 
jest Ministerstwo Zdrowia, storo władza, jeśli 
chodzi o ten problem, jest na' innym pozio­
mie? Dziś celem SLD jest zdobycie władzy, 
także poprzez manipulacje $rodowiskiem pra­
cowniczym medycznym, i populizm polity­
czny. Rząd jednak poczuł się odpowiedzialny 
za konstytucyjne obowiązki państwa. Skoro 
pracodawcy nie negocjują sposobu wynagra­
dzania pracowników ochrony zdrowia w za­
kładach opieki zdrowo~nej, a tym samym śre­
dniego personelu medycznego, który strajku­
je, rząd zaproponował ustawowe zobligowa­
nie pracodawcy do corbcznej negocjacji po­
ziomu plac, składając odpowiedni projekt 
ustaw.v. Mam nadzieję~ że polityczne zastra­
szenie pielęgniarek będzie mniej silne niż głos 
zdrowego rozsądku i powaga problemu, co 
pozwoli pielęgniarkom wrócić do szpitali z na­
dzieją na uporządkowanie organizacji pracy 
i płacy w zakładach, gdzie sprawy te nie zna­
lazły dotychczas właściwego rozwiązania . 

Elżbieta Płonka, senator RP 
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NAJU~SCIEJ POJA'!"IAJĄCE SI~ PnANIA 
Zarówno pro społecznego jak i pro rozwo­

jowego charakteru budżetu należy szukać 
w wydatkach priorytetowych. W realizacji ce­
lu pro społecznego mają pomóc przede 

DOTYCZĄCE BUDZETU NA ROK 2001 wszystkim \vydatki na naukę i edukacj ę, ale 
także na kulturę . Cel pro rozwojowy z kolei 
zapewnia wydatki na infrastrukturę . Te dwa 
cele nie wykluczają się wzajemnie, co więcej 
- mogą się uzupełniać. 

1. Co wynika z założeń budżetowyc/l 
dla każdego z nas w codziennym życiu? 
Jak buc/żet wpłynie na sytuację gospo­
darstw domowycll w roku przyszłym? 

Założenia budżetowe nie mają bezpośre­
dniego przełożenia na sytuację każdego z nas 
z osobna ani na sytuację gospodarstw domo­
wych. To plan finansowy całego państwa . 
Ustawa budżetowa bezpośrednio określa tylko 
niektóre wskaźniki dotyczące wzrostu wyna­
grodzeń w sektorze przedsiębiorstw szacowa­
ny wzrost wynagrodzeń {2,2 proc. , a w sferze 
budżetowej - 0,4 proc. ponad inflację), rent, 
emerytur czy świadczeń socjalnych. 

2. Czy poszerzy się sfera ubóstwa? 
Od czego to zależy? 

Nie, nie ma powodu, dla którego na pod­
stawie budżetu 2001 roku miałaby się posze­
rzyć sfera ubóstwa. Nie należy przeceniać ro­
li budżetu państwa w kierowaniu losami - lu­
dzkimi. 

3. Jakie są priorytety budżetowe? 
W przyszłorocznym budżecie 63,2 proc. 

stanowią tzw. wydatki zdeterminowane, czyli 
takie, na których wysokość rząd nie ma 
wpływu, a wynikają z pr'zepisów ustawowych 
i zobowiązań. Reszta to \vydatki tzw. elasty­
czne, które mogą być regulowane - w tej 
właśnie grupie wytyczane są priorytety. Do 
wydatków priorytetowych w budżecie na rok 
2001 należą bezpieczeństwo i wymiar spra­
wiedliwości, wieś i rolnictwo, infrastruktura 
drogowa, nauka, szkolnictwo i kultura. W tej 
grupie znajdują się także wydatki związane z 
naszym członkostwem z NATO i przy goto­
waniami do przystąpienia do Unii Europej­
skiej. Zestawienie wydatków priorytetowych: 
- bezpieczeństwo publiczne i ochrona prze-

ciwpożarowa; wzrost nominalny o 11-5% 
oraz wzrost realny o 3, 7% 

- obrona narodowa; przyrost realny wydat­
ków wyniesie o 6,0% 

-' P -,. o D 
Gdy . ty'siąclącia sc~odzą ze sceny; 

~s~y~cy się.palą do ich ,oce~y. · 
~ . ~ "' .. ' 

> Ja rezygnuję~ '·'niejestem w stanie. 

- wymiar sprawiedliwości ; wzrost nominal­
ny o 8,5% oraz wzrost realny o 2,2% 

- nauka; wzrost nominalny o 10,0%, a real­
ny o 2,6% 

- szkolnictwo wyższe; wzrost nominalny 
o 1 0,2%, a realny o 2,6% 

- oświata i wychowanie; zwiększenie vvy­
datków nominalnie o 9,9%, a realnie 
o 2,5% 

- infrastruktura transportu; wzrost nomi­
nalnie o 15,6%, a realnie o 7 ,8%. 
Budżet państwa na 2001 r. przewiduje 

także zachowanie priorytetu dla innych grup 
wydatków pmrozwojowych. 

4. Dlaczego przyszłoroczny budżet 
"musi być trudny';? 

To określenie jest niedobre. Pr'zyszłoro­
czny budżet nie musi być trudny i taki nie 
jest. Nie można mówić , że jest on łatwiejszy 
czy trudniejszy niż w poprzednich latach. To 
normalny budżet. 

5. Czemu powinniśmy ograniczyć in­
flację i deficyt budżetmvy? 

Nasza gospodarka jest jeszcze dość 
chwiejna - podatna zarówno na impulsy we­
wnętrzne , jak i zewnętrzne. Jednym ze spo­
sobów na jej ustabilizowanie i skonsolidowa­
nie finansów publicznych jest obniżanie infla­
cji. Przy niższej inflacji istnieje możliwość 
obniżenia stóp procentowych, a. wtedy tań­
sze są kredyty. Tańsze kredyty sprzyjają in­
westowaniu, a co za tym idzie - szybszemu 
rozwojowi gospodarki. Dla stabilności gospo­
darki równie ważne jest obniżenie deficytu 
budżetowego. Im ten deficyt jest niższy tym 
mniejsze zadłużenie państwa , tym więcej wy­
datków państwa pokrywanych jest z docho­
dów budżetowych 

6. Jakie wielkości c/Jarakteryzują 
najlepiej pro społeczny clwrakter bu­
dżetu, a jakie pro rozwojowy? Czy te 
terminy są ze sobą sprzeczne? 

.wie ... 

· Większość.głodowala, podczas, .. Jdedy syci , .. ;~ 

7. Jak 1-vygląda porównanie do bu­
dżetów SLD-PSL? 

Krytykujący budżet posłowie SLD mają 
krótke:t pamięć. Wystarczy przykład dyskusji 
nad budżetem na rok 1994, przygotowanego 
przez koalicję SLD-PSL. Wówczas w ramach 
tzw. ustawy okołobudżetowej (rozpatrywanej 
w trybie pilnym) zmieniono nie tylko ustawę 
podatkową , (stawki zostały podniesione do 
21 , 33 i 45 proc., ograniczono ulgę oświato­
wą). ale również siedem innych ustaw. Rząd 
SLD-PSL ograniczył nakłady na rolnictwo, 
naukę, kulturę , służbę zdrowia. 

8. Co groziłoby nam przy tzlv. budże­
cie wyborczym? 

W tym przypadku nie można mówić o tzw. 
budżecie wyborczym. Nie ma mowy o ukry­
tych dochodach ani o epatowaniu elektoratu. 
Posłowie SLD, którzy pierwotnie zarzucali 
rządowemu projektowi, że jest kreowany na 
budżet \vyborczy, tuż przed \vyborami parla­
mentarnymi spekulowali z kolei , że rząd zwle­
ka z przedstawieniem projektu, by nie zaszko­
dzić w wyborach prezydenckich Mariana 
Krzaklewskiego . To jeszcze jeden dowód na 
to, że nie ma mowy o budżecie wyborczym 

9. Ile spłacamy PRL-olvskiego zadłu­
żenia? 

Duża część wydatków budżetowych to 
dziedzictwo lat poprzednich. Chociażby nasze 
zadłużenie zagraniczne, którego korzenie się­
gają lat 70-tych. To dziedzictwo PRL spłacać 
będziemy jeszcze przez kilkanaście lat. 
W przyszłym roku w ramach "starych" dłu­
gów. W przyszłym roku obsługa długu zagra­
nicznego z tego okresu kosztować będzie bu­
dżet ok. 2,5 mld dolarów. Kosztowna jest ró­
wnież obsługa zadłużenia krajowego. Więk­
szość z tych zobowiązań została zaciągnięta 
w latach 1993-96. kiedy to odnotowaliśmy 
wysoki deficyt budżetowy, nie było natomiast 
znaczących przychodów z prywatyzacji, które 
mogłyby go sfinansować. Kiedy mowa o za­
dłużeniu PRL-owskim nie należy zapominać o 

· ~E m tu skroniniejsze ·~~dsuin~wa;ie, , · -~ 
.~: ' '· .;·_ -~- . ~.:<- ' . t ; ' . ..... 
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:. ' -prezydent, parlament, rząd i emeryc~ - :; : ,, 
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'· długach wobec obywateli, takich jak wypłaty 
premii gwarancyjnych z książeczek mieszka­
niowych, czy splata odsetek od kredytów mie­
szkaniowych. Premie gwarancyjne wypłacane 
posiadaczom książeczek mieszkaniowych to 
blisko 503.4 min, a spłata odsetek od kredy­
tów mieszkaniowych to ponad l min zł. 

· .. więc proszę bafdiot}ezep·<jbcecie.·,,. 
.. •,. <- ';." ' • 
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Było sup~r, ~/per, boinbowo, ciekawie! 
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więc ich·z. tego mi~jsca pozdrowi6 wypada:, 

Przy tym wyczytaleri1 z otrzymapych listów, 
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że mam też pozdroWić wszystkich anarchi~ . 

stów , 

1 O. Dlaczego potrzebna jest decen­
tralizacja finansów publicznyc/1? 

Skończyły się czasy centralnego planowa­
nia w gospodarce. Dotyczy to również plano­
wania wydatków państwa . W wielu przypad­
kach ministerstwa nie dostrzegają tak precy­
zyjnie potrzeb, jak pmcownicy szczebla lo­
kalnego. Dzięki decentralizacji finansów pub­
licznych łatwiejsze jest zracjonalizowanie 
wydatków. Mniejsze jest również ryzyko , że 
publiczne pieniądze zostaną zmarnowane, 
bądź nie trafią do adresata. 

Zebrał RR 
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"CZY FASZYZM JEST PIĘKNY?" 
oraz "czy będzie rozwijał się w Polsce". Te pytania zadano telewidzom w programie "Noc­

ne rozmowy "TVP-1, a wynik przekroczył wszelkie oczekiwanie prowadzącego program oraz 
obecnych w studiu dyskutantów. Nie obyło się bez zamieszania, bo młodzi ludzie- zwolennicy 
gwiazdy Dawidowej przypomnieli ulubione swoje hasło - "HOLOKAUST". Trudno jednak, po­
mimo codziennej informacji w polskiej TV na temat prześladowań starozakonnych, znaleźć 
odpowiedź, za co właściwie ich prześladowano. Jedyne, co mi się utrwaliło to, że Polacy wy­
sysają nienawiść do nich z mlekiem matki, ale to raczej niepoważne wyjaśnienie, bo skąd się 
w mleku wzięła, chociaż reklamowana przed laty, a i teraz ,,1/umana" może ma przyczyniać 
się do wzrostu tolerancji. (W filmie "Niebieskoocy" zrealizowanym w stylu !lmwey-owskiego 
prania mózgów, TVP 22-XII-2000 mówiono, że nienawiść do Murzynów też znajduje się 
w mleku matki). 

Ale nie o tym chciałem powiedzieć. Wynik 
sondy to 95% głosów za tym, że faszyzm jest 
piękny a tylko 5o/o przeciwnych faszyzmowi. 
Nie spodobało się to wszystkim obecnym i 
skorygowano wynik jednomyślnie, przy pomo­
cy jednego przyciśnięcia klawisza komputera 
na 33% - za i 67% - przeciwko. Łatwość ko­
rekty, a także stosunek zadowolonych do nie­
zadowolonych uświadomił mi natychmiast wy­
niki innego programu TVP prowadzonego 
przez sympatyczna spikerkę w muszce, w któ­
rym na kolorowym pasku oglądać można na 
bieżąco wyniki sondy telefonicznej, w której 
miej więcej w tym samym stosunku zwyciężają 
zawsze zwolennicy idei leninowskich. Prawdo­
podobnie do sondażu używa się tego samego 
programu komputerowego, ten sam człowiek 
je obsługuje i ma te same instrukcje, co do wy­
ników od swoich mocodawców. 

Wiele razy próbowałem zmienić ten stosu­
nek dzwoniąc pod wskazany telefon, jednak 
głosów za i przeciw przybywało jakby zgodnie 
z planem, a telefon mniej obciążony był zajęty. 

Wracając do faszyzmu, pomimo, że tzw. so­
cjaliści napastliwie zachowywali się w stosun­
ku do zgromadzonych nacjonalistów, których 
od razu okrzyknięto faszystami, nikt nawet ze 
zgromadzonych profesorów i znawców proble­
matyki nie zadał sobie trudu, aby postawić i 
odpowiedzieć na pytanie "Jaka jest przyczyna, 
że powstają i rozwijają się partie faszystow­
skie?". Nie udało mi się, pomimo wielokrot­
nych prób, połączyć się ani internatem ani te­
lefonicznie aby wziąć udział w dyskusji. 

A moim zdaniem zaczynem, do tworzenia 
partii faszystowskich, jest przyzwolone pra­
wem okradanie społeczeństwa przez rządzą­
cych oraz brak MAFII, która skutecznie mogła­
by to złodziejstwo ukrócić. Prawie każdy z lu­
dzi, z którymi rozmawiam, uważa, że wobec 
wszech obecnego bezprawia, tylko takie oso­
bowości jak Hitler czy Stalin byłyby w stanie 
zaprowadzić porządek w Polsce. Dlatego nie 
dziwi 95% zwolenników "pięknego faszyzmu". 

Bo w jakiż inny sposób, niż przez zakłada­
nie skrajnych organizacji, społeczeństwo może 
się bronić przed złodziejami w państwie, w 
którym kilka lat poszukiwano dwudziestu 
sprawiedliwych do trybunału lustracyjnego? 
Do jakiego Sądu ma się udać okradzione spo­
łeczeństwo? Gdzie mają ludzie szukać spra­
wiedliwości, jeżeli w sądzie mogą uzyskać tyl­
ko "wyrok w sprawie". Kiedy w sadzie ważniej­
szą od sprawiedliwości i prawdy jest procedu­
ra. Kilka razy dziennie słyszymy o tym, że je-

steśmy demokratycznym państwem prawa, 
ale mówią to ci, którzy liczą na to, że popeł­
nione przez nich zbrodnie w TYM państwie 
prawa nie będą ukarane. l jakaż to demokra­
cja, jeżeli do każdych wyborów zmieniana jest 
ordynacja wyborcza i ciągłe tak jest konstruo­
wana, że połowa obywateli nie ma swoich 
przedstawicieli 

Właśnie prezydent ułaskawił działacza rol­
niczego od kary za wysypywanie (prawdopo­
dobnie przemycanego) zboża z wagonów. Bie­
dak dostał jeden i pół roku odsiadki. Mógł 
wyjść za dobre sprawowanie po połowie wyro­
ku, jedną czwartą już odsiedział, a po ułaska­
wieniu dostał zawieszenie na 5 lat. Jak widać 
"łaska pańska na pstrym koniu jeździ". 

Sejm także, aby nie dopuścić do uchwale­
nia ustaw posługuje się przede wszystkim wy­
korzystywaniem kruczków proceduralnych 
i presję psychiczną, a nie sprawiedliwym inte­
resem wyborców. I nie tylko Sejm, bo także 
w głosowaniach radnych w gminie, najważniej­
sze uchwały, głosuje się np. etapami, po to aby 
przy ostatecznym głosowaniu argumentować , 
że skoro przegłosowano już coś wstępnie to 
już później radny musi konsekwentnie głoso­
wać za nawet niekorzystnymi dla społeczeń­
stwa uchwałami. 

Takiego przymusu nie ma. Nie ma też przy­
musu nieujawniania tajemnicy handlowej. Na 
spotkaniu środowiska medycznego od pielęg­
niarek po przedstawicieli Kas Chorych, ra­
dnych Gminnych i Powiatowych aż po przed­
stawicieli Sejmu i Senatu w dniu 13 stycznia 
2001, wszyscy wypowiadali się, że najwięk­
szym złem w pracy Kasy Chorych jest ukrywa­
nie kontraktów. Panuje powszechne przekona­
nie, że gdyby kontrakty i przetargi były uczci­
we, żadna ze stron nie obawiała by się ich uja­
wnienia. Ja chcę też wiedzieć dokładnie jaka 
jest sytUacja w kwestii przepływu społecznych 
pieniędzy. Ja żądam tego, bo ja za to płacę. 
A najważniejszą dla mnie sprawą nie jest to 
kto wygrał przetarg, lecz porównanie ofert 
które zostały odrzucone. Brak tego porówna­
nia daje podstawę do oceny społeczeństwa, że 
jest to "zbrodnia złodziejstwa". Gdyby tam 
wszystko było uczciwe, nie było by powodu 
chować się za tajemnicą handlową. A może 
starosta, idąc za przykładem burmistrza, 
przekaże swoje kompetencje jakiejś zagrani­
cznej spółce, która szybko zmieni nazwę, sie­
dzibę i zarząd. Zresztą komunistom nie można 
powierzyć rozwiązania jakiegokolwiek proble­
mu, wszyscy pamiętają, że problem papieru 

toaletowego nigdy przez komunistów nie zo­
stał rozwiązany. 

A w projekcie Uchwały Rady Miasta i Gminy 
Międzyrzecz jest niewiele pieniędzy dla sportu 
w mieście , bo jak twierdzi burmistrz Kubiak, 
cyt.: " młodzież ma lepszą zabawę niż sport", 
i dlatego zapewne w proponowanej Uchwałe 
budżetowej na rok 2001, znalazła si ę kwota 
205 tys. złotych dla Socjalistycznego Zrzesze­
nia Młodzieży Polskiej w Zielonej Górze na 30 
różnych imprez (chyba wyborczych). Jeszcze 
tym razem, wniosek ten nie znalazło poparcia 
ani Zarządu ani Radnych. Ale jak tylko ktoś 
wygra przetarg poniżej zaplanowanych ko­
sztów, lub spłaci gwarantowaną przez Gminę 
pożyczkę znajdą się wolne środki , wtedy kto 
wie? Natomiast znalazł poparcie, i został 
przegłosowany wniosek o sprzedanie za kwotę 
1 miliona złotych ośrodka na Głębokim. Kilka 
hektarów zieleni będącej ostoją letniego wypo­
czynku dla setek osób w zamian którego prze­
głosowano budowę basenu za 1 O milionów na 
jednym arze dla kilkudziesięciu osób. Powód -
zmniejszenie kosztów! 

Urząd Powiatowy proponuje radnym poży­
czkę 588 tys. złotych na pokrycie poborów dla 
nauczycieli. A z czego pokryje się pożyczkę? 
Braki w budżecie pokrywa się z dochodów, po­
życzka to zysk dla Arona Buhołtza. Należy tu 
nadmienić: że piastowany przez Buholtza 
urząd jest wyłączony spod wszelkiej jurysdyk­
cji i kontroli , Sejmu, Senatu, NIK-u i UOP-u. 
Informacje o nim można uzyskać tylko po­
przez układy towarzyskie członków założycieli. 
Jest to zatem instytucja ponadnarodowa, 
przyznano jej jedno miejsce w strukturach eu­
ropejskich, dokąd też wyjeżdża poprzedniczka 
elekta, ale i tam zapewne kontrolę sprawują 
nikomu z nazwiska nieznani mędrcy. Rozpoz­
nać ich jednak można , np. po wielokrotnych 
zmianach nazwiska, firm, spółek czy też partii. 
Bankierzy ci tak się wycwanili, że kiedy przy 
pomocy wytrycha w postaci plastikowej kartki 
spryciarze smyknęli im parę milionów złotych 
cała wina spada na złodziei , a nie na tych co 
źle zabezpieczyli kasę. Złodziejom tym grozi 
do 25 łat paki a bankierzy co najwyżej pokażą 
swoim klientom "palec" tak jak to uczynił na 
spotkaniu z lekarzami województwa, szef 
LRKCh .. 

Znowu jak przed rokiem podnosi się opłaty 
targowe, czynsze (tym razem tylko 1 Oo/o) , po­
datki od nieruchomości i za korzystanie ze 
środowiska, oczywiście tylko o procent inflacji, 
czasami może niewiele więcej . Przestępstwo 
złodziejstwa popełnionego zgodnie z prawem 
jest zbrodnią największą , tak jak morderstwo 
sądowe jest tysiące razy gorsze niż zwykłe, 
prywatne. A może społeczeństwo Polskie wy­
korzysta fakt, że w każdym prawie domu wisi 
Krzyż, po to by ustanowić posesje miejscem 
kultu i tym samym uciec od płacenia podatku 
od nieruchomości! 

W ubiegłym roku , jeden z mieszkańców 
Międzyrzecza dostał wyrok trybunału Niemiec-

dokodezenie na str. 16 
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dokończenie ze str. 15 

kiego 6. łat pozbawienia prawa wjazdu do 
wszystkich państw Wspólnoty za to, że .. został 
ujęty w chwili wkręcania żarówki w remonto­
wanej kafejce. czym podważył podstawy eko­
nomiczne Niemiec, co w myśl artykułu( ... ) jest 
zbrodnią przeciwko narodowi niemieckiemu". 
Jak nazwano by działanie łudzi którzy wydając 
pozwolenie na budowę niepolskich marketów 
pozbawiają gminę wpływu z podatku?! Dlacze­
go w przepisach dostosowawczych do Unii nie 
uwzględnia się takiego przepisu, że pozbawie­
nie dochodu gminy jest zbrodnią przeciwko 
Narodowi Polskiemu. 

Działania sprawców zbrodni złodziejstwa 
na narodzie są wielce przewidujące , bo oto 
przegłosowano nowelizację Ustawy .. zaostrza­
jącą" poprzednią Ustawę o narkomanii. Ale już 
sami ustawodawcy i interpretatorzy wypowia­
dają się w tym oto duchu, że nie będzie się ka­
rało przestępców w tym zakresie, że nie ma 
na to pieniędzy ani miejsca w specjalnych wię­
zieniach? Do czego zatem ma służyć ta Usta­
wa?! 

Przede wszystkim ma na celu zmusić obli­
gatoryjnie do donosicielstwa właścicieli lokali 
w których może odbywać się ten proceder. 
(Kiedyś obowiązek ten spoczywał na szatnia­
rzu). A zatem Ustawa jest objawem "kryzysu" 
uczciwości obywateli. Za czasów państwa ko­
munistycznego spora część obywateli była 
darmowymi donosicielami, teraz. gdy ludzie 
poczuli się wolni, nastał kryzys donosiciel­
stwa. Informacja stała się ponr:tdto cennym to­
warem, za który trzeba słono płacić. 

A zatem, wybór padł na młodzież paląca 
skręta z marychy? Od razu mówi się, że nie 
przeciwko niej jest ta Ustawa. że chodzi o dile­
rów. hurtowników, producentów, itp. Ale wy­
starczy zwolnić z odpowiedzialności za posia­
danie, a już jest szansa na darmowego" 
współpracownika". Jest młody, więc na długie 
łata. Przecież ta ograbiona z perspektyw mło­
dzież jest potencjalnym kandydatem do pod­
padki za posiadanie. Współpraca ze współ­
czesnymi UB-ekami jest przecież formą uza­
leżnienia. 

Zadziwiające podobieństwo wyników gło­
sowań w audio-telewizyjnych sondażach, idzie 
w parze z inną zbieżnością osobowości tych, 
którzy biorą udział w "przedstawieniach" TVP. 
Oto mamy teatr ostatnich dni: 
- wybór prezesa Narodowego Banku Połskie­

go. Ustępująca Hanna G.- W.- vel Hajka 
Grundbaum, ·propozycję nowego prezesa 
przedstawia Aleksander K. - vel Izaak Stol­
tzman. i jest nią Leszek B.- vel Aron Bu­
chołtz . 

- w telewizji odbył się też pokaz filmu .. 1800 
dni prezydenta" w którym o nim wypowia­
dali się ciepło i czule: Władysław F. - s. Ro­
terschwanca i Jan MariaR.-vel Izaak Gol­
dwicht rzekomi ideowi przeciwnicy, (niedłu­
go potem tylko ich wybrali koledzy z TVP na 
arbitrów podziału AWS), oraz Włodzimierz 
C. - vel Dawid Goldstein, niekwestionowa­
ny poplecznik. 
W tej samej telewizji pokazywano reportaż 

o Polskim wiertaczu z okolic Jasła, który 
z dwoma Żydami założył w 1935 roku spółkę. 
Ich l<apitał za 51% udziałów. jego wiedza wier­
tnicza za 49%. Wydobycie ropy rozwijało się 
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świetnie do maja 1939 roku kiedy to wspólnicy przy postępującym złodziejstwie z całą pewno­
zaproponowali Połakowi odsprzedaż udziałów, ścią w naturalny sposób może się taką stać. 
deklarując swoją pomoc w banku, w celu uzys- Albo wyłoni się z niej frakcja , która stanie się 
kania pożyczki. Po otrzymaniu pieniędzy za mafią. Oj, biada wtedy złodziejom w białych 
sprzedane udziały, obaj panowie bezzwłocznie kołnierzykach . Być może dlatego zainspirowa­
opuścili Połskę . Kilka miesięcy później wybu- no sycylijskie spotkanie przeciwników mafii. 
chla II wojna światowa . Piszę o tym dlatego, Liczba ponad stu państw biorących udział 
że prezydent wszystkich Połaków w ubiegłym w tym spektaklu dowodzi, że złodziejstwo jest 
roku wyjeżdżał do Izraela, zapewniając tam, wszechobecne, a osoba prezydenta Połski , uz­
że każdy Żyd, który powróci do Połski, nie- nanego za patrona zlotu wskazuje, że do­
zwłocznie uzyska obywatelstwo Połskie, a kil- strzegł już i jest w pełni świadomy i złodziej­
ka miesięcy później wyszła Ustawa w której do stwa i konsekwencji dla rządzących . jakie mo­
reprywatyzacji mają prawo tylko ci cudzo- gą ich spotkać. Jak na razie jest tylko jedna na 
ziemcy, którzy mają obywatelstwo Polskie świecie organizacja spełniająca w pewnym 
w dniu 31.12.2000 r. Polacy z Kazachstanu nie stopniu definicję mafii , mianowicie ETA w Hi­
mają takiego prawa i procedura jest długo- szpanii. 
trwała , a na Bliskim Wschodzie zawsze są Każdego dnia, bez wyjątku, na wszystkich 
uprzywilejowani. programach TVP, (a szczegółnie przewodzi tu 

Jak widać prezydent wszystkich Polaków program TVP1 i TVP2) mamy do czynienia 
ma swoje odwzajemnione i precyzyjnie umiej- z objawami antypolskiej ksenofobii , mającej 
scowione sympatie. Bo kogóż , jeżeli nie Jana w nas Połakach ugruntować przekonanie o 
Marię R. wybrała TV do prezentowania głosu tym, że ponosimy winę za zbrodnie popełnione 
AWS w dniu wyborów prezydenta. l do dnia w Połsce w czasie II wojny światowej . 
dzisiejszego pluje on na przywódców AWS bę- Dlatego nie ma dostatecznie obełżywych 
dąc już bywalcem i ulubieńcem redaktorów słów. jakimi można by nazwać , tzw. instalację 
szklanego lufcika. Co prawda nie udało się na- pokazaną w .. Zachęcie" przez panią Annę Rot­
mówić redaktorowi .. Gościa jedynki" (27 gru- tenberg, ukamionowanie Papieża-Połaka 
dnia) Jana Marii R. do przeproszenia piełęg- przez włoskiego artystę Zinnemana. 
niarek za pomówienie o łapownictwo , nato- Według wyjaśnień tejże pani dyrektor, wy­
miast z wypowiedzi Jana Marii wynikało , że stępującej w kilka dni po otwarciu wystawy, 
gdyby złodziei i łapowników opodatkować to w telewizji oświadczyła , że jest to artystyczna 
mogliby spokojnie prowadzić swój "geszeft" , "prowokacja". Chyba, że ta Pani przyjmie za 
bo tymczasem jest to szara strefa ekonomi- swoje czyny pełną odpowiedzialność? A może , 
czna!? Należy tu nadmienić , że budżet Lubus- (tak jak Wojciech J. za zbrodnie stanu wojen­
kiej Regionalnej Kasy Chorych wynosi 15 mi- n ego). jest przekonana, że w "państwie pra­
lionów złotych, i gdyby Kasę .. zrestrukturyzo- wa" sędziowie nic jej nie zrobią. Ta sama pani 
wać" (to takie fajne słowo, za którym w po- przedstawiała przecież również artystyczną 
wszechnym przekonaniu, kryje się olbrzymie wizję znanych aktorów-Połaków w mundurach 
złodziejstwo) wszyscy pracownicy w szpita- SS. 
łach i przychodniach mogli by otrzymać pod- Każdego dnia żydzi mordują kilkoro pałe­
wyżki 100% i więcej. Budżet szpitala w Skwie- styńskich dzieci, a TVP odnotowuje spokojnie 
rzynie, na który rzekomo niema pieniędzy, tę zbrodniczą statystykę, a kiedy Palestyńczy­
w ubiegłym roku nie przekroczył 3 milionów, a cy zastrzelili zdrajcę i kołaboranta zbrodnia­
w Międzyrzeczu około 6 mln zł! rzy, od razu przekazano nam protesty z całego 

Jak podnoszono płace sędziom to również świata. Żeby znieść karę śmierci, że nie ma 
argumentowano, że po to aby nie brali łapó- możliwości odwołania się. A jakie możliwości 
wek. A przecież należałoby ich raczej opodat- odwoławcze przewidziano dla zamordowanych 
kować, a jeszcze lepiej wyrzucić na zbity Palestyńskich dzieci, kiedy. odbył się nad nimi 
przedtem pysk, bo co to za sędzia, którego sąd? Chyba, że dla szefów TVP rzucający ka­
trzeba przekupić aby był nieprzekupny. mieniami goi wart jest tyle co kąsający ko-

Prezydent wszystkich Polaków już zapo- mar? 
wiedział, że podpisze Ustawę o podwyżkach Mam jednak nadzieję graniczącą z pewno-
203 złote dla .. służby zdrowia". Nie zgadzają ścią, że nie będzie następnego hołokaustu. 
się z tym pielęgniarki, bo według ich obliczeń A Husain, zamiast kupować czołgi , na które 
otrzymają ledwie 64 złote na miesiąc, a. po po- jest embargo, na pewno kupił już porządną . 
trąceniu im za okres strajku, będą pewnie za wysokowydajną drukarnię i produkuje w niezli­
cały przyszły rok miały jeszcze parę złotych do czonej ilości papierki z wizerunkami prezyden­
zwrotu. W kasie związku ledwie 3000 złotych. tów w kołorze zielonym albo inne walory. Bo 
Załatwione, jak z tym co bronił Połskę przed nie ma potrzeby okręcać się dynamitem i mor­
inwazją zboża. Chyba, że jest jeszcze solidar- dawać niewinnych przechodniów i siebie. Wy­
ność w .. Solidarności" i będzie zrzutka. starczy spłacić tymi pieniędzmi długi zadłużo-

Społeczeństwo każdego dnia gromione nych na świecie, dać im drugie tyle aby się nie 
o konieczności tolerancji dla różnych mniej- zadłużali w przyszłości i gotowe. Ktoś powie, 
szości, stało się coraz bardziej tolerancyjne że te pieniądze są nic niewarte bo fałszywe. 
także w stosunku do skrajnych partii, a nawet, Może i tak, ale te prawdziwe nie są warte wię­
o czym nieraz słyszałem, widzi w nich ratunek · cej. Nikt ich zresztą nie odróżni bo przecież 
dla siebie i Polski. ..żadne nie śmierdzą". Nie jest tajemnicą . że 

Szczegółnie na wsi, gdzie złodziejstwo rolę oręża spełnia dzisiaj pieniądz , i to , że na­
własności narodowej dawno przekroczyło roz- drukowanymi papierkami (nie wiadomo czyjej 
miary, na które można przymknąć oko, znaj- produkcji) zawojowano Polskę, a polskie dm­
dujemy coraz częściej ulotki Narodowego Od- karnie od 1 stycznia 2001 roku obciążono 22% 
rodzenia Polski. Nie jest to partia faszystow- VAT-em. 
ska, w każdym razie jeszcze taką nie jest, ale Krzysztof Parys 



p RAWO 
Ceniąc ponad skutki szlachetne motywy, 
śmiało otwieramy nowe perspektywy 
godniejszego życia . Warto przy okazji 
wspomnieć o aborcji i eutanazji, 
bo media ten temat pchają nam przed oczy. 
Miałem sen koszmarny, wcale nie proroczy: 

Uznano. że wolno rodzić tylko w piątki , 
a żyć co najwyżej do siedemdziesiątki . 
We śn ie brak logiki. Jakieś siły sprawcze 
kazały mi ujrzeć "akty wykonawcze". 
Byłem poza czasem , na wschodzie-zachodzie, 
jako obserwator przy dziwnym porodzie. 
Miało przyjść dzieciątko niezwykle cherlawe. 
Na wstępie pan doktor przeczytał ustawę 
i spytał: - Co słychać? Zajrzyjmy mu w .geny .. . 
Poskręcane nutki ... jakieś Beethoveny ... 
Nie, to się nikomu nie będzie podobać, 
więc zgodnie z ustawą proszę to wyskrobać. 
No, następny proszę. Co my tu widzimy? 
Jakiś Cyprian Kamil. Po co komu rymy? 
A tu kogóż mamy? Jaki rozkoszniutki 
Wisisisisisiaronowicz! Chodź do nas. malutki! 
Za ciebie, da Vinci, ojciec nie dał grosza, 
no, to do widzenia! Wrzućcie go do kosza. 
A tu co nowego? Kto wkracza na scenę? 
Damy jemu Adolf. Będzie supermenem. 
Wiedziałem zawczasu, co się teraz zacznie. 
Na drodze postępu świat przyspieszył znacznie. 
Rozpoznałem Ciebie w tym malutkim ciałku, 
które Pan Profesor kroił po kawałku. 
Nim zdążyłem krzyknąć: "Co robisz, człowieku?!!! 
- stałem w tłumie ludzi w dość podeszłym wieku. 
Ktoś wrzeszczał nie bacząc na siwy włos starczy: 
Dość już tego życia, dla was już wystarczy! 
Sami tego chcecie, to jest wasza wina! 
W dwuszeregu zbiórka - tam, koło komina! 
To co się zaczęło , tu się teraz kończy. 
Pan też z rodzicami niech do nich dołączy! 
Nikt tu ponad normę żyć już nie ma prawa. 
Dość tego dobrego! Na to jest ustawa. 
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To przecież wy właśnie, gdy byliśmy mali, 
na nią - krok po kroku - żeście głosowali. 
Taką stworzyłiście filozofię własną 
-dość tego dobrego! Nam tu jest za ciasno! 
Ludzie się na silnych i na słabych dzielą 
-wylać starców z bólem, a dzieci z kąpielą! 
Poznałem kto mówi: to był głos Poi-Pota. 
Jednogłośny łoskot ... padł. Otwarto wrota. 
rodniesiono sztandar świeżutki i czysty. 
Chodnik ruszył z ludźmi prosto w piec ognisty, 
płomienie chwyciły w objęcia me stopy ... 
Nieeee!!! ... i się zbudziłem ... w sercu Europy. 
Jak dobrze, bezpiecznie ... u boku mam żonę. 
Czemu włos zjeżony i myśli zmącone? 
Sen głupi niewczesne przerażenie budzi 
w "chorej wyobraźni nawiedzonych ludzi". 
Zostało coś po nim: Sam nie wiem, dlaczego 
powraca jak echo- Dość tego dobrego! 

Dopóki ja żyję , póki Wy żyjecie, 
trzeba się obudzić na tym pięknym świecie, 
bo przecież już świta Trzecie Tysiąclecie. 

O'Szołom 
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A może raczej Kasa Ludzi Umarłych ? Nie 
ma tu jednak sprzeczności i jedno z drugim 
ma ścisły związek . Okazało się, że Lubuska 
Regionalna Kasa Chorych, mimo tego, że 
przeżywa w ostatnim czasie bardzo trudne 
chwile, to jednak jako jedyna w Polsce, wpro­
wadziła na rynek Ubezpieczeń Zdrowotnych 
nowy produkt, ubezpieczenie zdrowotne po 
śmierci. W bazie danych LRKCH figuruje po­
nad dwadzieścia tysięcy zmarłych mieszkań­
ców Lubuskiego, za których Kasa domaga się 
od UNUZ-u pieniędzy i chyba słusznie, bo 
skoro są w bazie danych jako ubezpieczeni i 

LUBUSKA KASA-cja 
Prawdę powiedziawszy przyczyną , dla 

której podjąłem sprawę LRKCH jest wypo­
wiedź Pana Senatora Zdzisława Jarmużka . 
Trudno się zgodzić ze stanowiskiem przewo­
dniczącego Rady Kasy Chorych zaprezento­
wanym na łamach "Gazety Lubuskiej" , który 
broni Kasy jak niepodległości. W związku 
z trudnościami kilku regionalnych Kas polity­
cy SLD, UW i AWS postanowili wprowadzić 
konieczne poprawki do ustawy, tak by umoż­
liwić łączenie się Kas, a przez to pośrednio 
zlikwidować Kasy słabe , które nie radzą so-

Kasa nie dla kasy!!! 

ną odpowiedzialnością przed udziałowcami i 
akcjonariatem. Lubuska jak i wszystkie inne 
Regionalne Kasy, korzysta wyłącznie z publi­
cznej składki i nie jest podmiotem działa lno­
ści gospodarczej w rozumieniu przepisów 
o działalności gospodarczej Art. 4.7.UoPUZ. 

Warto przypomnieć, że zadaniem ustawo­
wym Kasy jest zapewnienie ubezpieczonemu 
świadczeń . W tym celu Kasa gromadzi środki 
finansowe, zarządza nimi oraz zawiera umo­
wy ze świadczeniodawcami. Jeżeli tego nie 
robi, to w naturalny sposób wygasa delega­
cja ustawowa dla danej Kasy do zapewniania 

BAZA LUDZI UMARŁYCH 
korzystają z "opieki " to pieniądze Kasie się 
należą . Tylko złośliwą małostkowością i wąs­
kim spojrzeniem, w dobie kosmicznych po­
chówków, można tłumaczyć upór urzędników 
nadzoru ubezpieczeń zdrowotnych, którzy 
odmawiają dodatkowych pieniędzy na nowe 
ubezpieczenie i co chwila kwestionują wysoki 
poziom kasowych menadżerów. Ale co tu du­
żo mówić tak zwani " źli ludzie" są wszędzie. 

A teraz już całkiem poważnie, bo wspo­
mniana LRKCH znalazła się w poważnych ta­
rapatach finansowych. Pod dużym znakiem 
zapytania, stoi jej dalsze funkcjonowanie 
w roku 2000. W trudnej sytuacji znajduje się 
całe spektrum profesji medycznych, których 
normalne funkcjonowanie jest zagrożone . 
Szczególnie boją się ci , którzy "poszli na swo­
je". Nie bez powodu obawiają się , że niedługo 
będzie się o nich mówić, że poszli ale z "tor­
bami", bo przez niskie kontrakty, niskie płace 
i konieczne zwolnienia pracowników, możliwy 
jest upadek NZOZ -ów, gabinetów specjalisty­
cznych i praktyk pielęgniarskich . Jednak 
w najgorszej sytuacji są przyszli i obecni pa­
cjenci ubezpieczeni w LRKCH, (dostępność do 
procedur medycznych). Kiedy tak sobie myś­
lę o Lubuskiej Kasie, to uparcie dopada mnie 
pytanie, czy ta kasa jest potrzebna, a jeżeli 
tak, to komu i do czego? W przypadku życia i 
zdrowia najważniejszy jest interes ubezpie­
czonego i to jest argument przesądzający o 
wszystkim. Niestety interes ubezpieczonych 
w Lubuskiej Kasie jest zagrożony, czego zdaje 
się nie dostrzegać dyrektor Kasy Pan Zbi­
gniew Pierożek .. Dla niego problem instytucji, 
którą zarządza , sprowadza się tylko do nie 
podpisania z braku środków finansowych , 
kontraktów ze świadczeniodawcami. Zapomi­
na jednocześnie , że kontrakty nie są warto­
ścią samą w sobie, a tylko narzędziem do re­
alizacji podstawowego zadania instytucji 
ubezpieczenia zdrowotnego, mianowicie za­
pewnienia ludziom świadczeń zdrowotnych, 
co jasno wynika z treści ustawy. Tak więc nie 
podpisanie kontraktów oznacza coś więcej 
niż tylko samo ich nie podpisanie, ale wpro­
wadza ograniczenie, a w niektórych przypad­
kach nawet uniemożliwienie realizacji świad­
czenia zdrowotnego, co narusza i lekceważy 
treść Art.1a Ustawy o powszechnym ubezpie­
czeniu zdrowotnym. 
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bie na rynku usług medycznych. Co prawda 
nikt nie wskazał palcem na Lubuską Kasę, ale 
jest tajemnicą poliszynela, że chodzi między 
innymi o nią . Pan przewodniczący mówi o Ka­
sie - " małe jest piękne ", być może, ale nie 
zawsze i nie wszystko. Chociaż prawdą jest, 
że małą strukturę można pięknie zdomino­
wać i wykorzystywać. 

Tak więc estetyczny argument Pana prze­
wodniczącego, w obronie instytucji finanso­
wej jest nie na miejscu. Teza o sprawnym, 
łatwym i zwłaszcza dobrym zarządzaniu ma­
łą Kasą , otwiera pole do jeszcze większej 
dyskusji i polemiki. Jednocześnie w całym 
zamieszaniu umyka fakt, że Lubuska Kasa 
nie spełnia podstawowego zalecenia ustawy 
o co najmniej milionie ubezpieczonych, który 
to milion być może zapewniłby minimum 
ekonomiczne potrzebne do funkcjonowania 
Kasy. 

Na dziś , jednak trudno o j ednoznaczną i 
wiarygodną liczbę ubezpieczonych w LRKCH. 
W opcji minimalnej jest to ok. 800 tysięcy a 
maksymalna obliczona na podstawie kupo­
nów RUM (błąd metodologiczny), zakłada ok. 
900 tysięcy. l tak źle i tak niedobrze. Rozu­
miem niechęć przewodniczącego Rady, do 
pomysłu łączenia Kas w sposób administra­
cyjny, ale ja nie wierzę w żadne okoliczności, 
które wywołałyby dobrowolność takiego ak­
tu, a taki tryb łączenia Kas postuluje Pan Se­
nator Jarmużek. W mojej ocenie, nie rozważ­
nym było by jednak liczyć na dobrą wolę. 
Zwłaszcza po stronie podmiotu słabszego, 
przeznaczonego do wchłonięcia i tym samym 
zmuszonego do zlikwidowania wielu posad, 
począwszy od przewodniczącego , przez dy­
rektora aż do ostatniego członka Rady Ka­
sy. Warto zauważyć, że synekury te, często 
stanowią cichą przystań w okresie dekoniun­
ktury politycznej na przykład na szczeblu 
rządowym . Czy można się więc spodziewać 
innej postawy u zagrożonych administrato­
rów? Problem w tym, że interes urzędników, 
i całej administracji nigdy nie będzie tożsamy 
z interesem ubezpieczonych i naprawdę we 
wzajemnych relacjach mało jest punktów sty­
cznych. Dobrowolność zdarzeń gospodar­
czych w tym łączenia się , jest cechą podmio­
tów gospodarczych działających w ·ramach 
wolnego rynku, ze wszystkimi skutkami i peł-

świadczeń w ramach ubezpieczenia zdrowot­
nego.Tak wiec nie może być mowy o żadnej 
dowolności , dobrowolności i ewentualnych 
targach lub negocjacjach, co do warunków 
połączenia się Kas. Rozwiązanie tego proble­
mu musi mieć charakter administracyjny, 
zresztą w taki sposób Kasy zostały powoła­
ne. Analogicznie jak w przypadku ewentual­
nej likwidacji Kasy Branżowej, co akurat usta­
wodawca przewidział, powinno to się odbyć 
na mocy rozporządzenia . 

W ostatnich tygodniach przez prasę prze­
lała się fala dyskusji o problemie eutanazji, 
jestem pewien,że w przypadku Lubuskiej Ka­
sy Chorych,należy zastosować eutanazję 
czynną , bo jest to najbardziej humanitarne 
rozwiązanie, zwłaszcza wobec ubezpieczo­
nych, których,używając terminologii medy­
cznej należy bezboleśnie przeszczepić do 
zdrowego i silnego organizmu, np. Wielkopol­
skiej RKCH. W przypadku instytucji ubezpie­
czenia zdrowotnego, nie ma miejsca na ża­
dne miałkie argumenty :polityczne, lokalny 
łubuski patriotyzm czy nawet estetyczne. Ko­
nieczność takiego rozwiązania ma również 
związek z niedługim pojawieniem się na ryn­
ku medycznym prywatnych Kas. W interesie 
społecznym jest, by w okresie przejściowym 
maksymalnie umocnić duże regionalne Kasy 
Chorych, tak by mogły one skutecznie rywali­
zować o składki (pieniądze) z doskonale 
przygotowanymi, mającymi kilkudziesięcio­
letnie tradycje prywatnymi Kasami. W spra­
wie Lubuskiej Kasy trzeba sobie otwarcie po­
wiedzieć, że eksperyment się nie udał i ko­
nieczna jest kasa-cja. Jednak należy do­
dać,że tej Kasy nie uratował by nikt, nawet 
zarząd komisaryczny, bo jak mawiał Gomuł­
ka: "z pustego i salam on nie naleje". Taki 
więc koniec LRKCH specjalnie nikogo by nie 
obciążał. Niemniej Lubuska Kasa na pewno 
mogła funkcjonować lepiej w czasie dwulet-. 
niej działalności. Pozostaje mieć tylko na­
dzieję, że politycy, którzy Kasą zarządzają 
wykażą się odpowiedzialnością i szerszym 
spojrzeniem, a nie tylko doraźnym intere­
sem. l udowodnią , że Kasa nie jest tylko 
dla ... Kasy. 

Ubezpieczony jeszcze w LRKCH 

Wojciech Włodarski 



P
odstawowym źródłem przychodów Kasy 
Chorych są składki opłacane na ubez­
pieczenie zdrowotne przez osoby ubez­

pieczone w tej Kasie. Zachodzi więc bezpo­
średnia relacja między przychodami Kasy 
Chorych a tym, ile osób opłaca składkę i w ja­
kiej wysokości. Ponieważ przychody Kasy za­
l eżą od wysokości wpływów ze składek , zaś 
wydatki na świadczenia zdrowotne skorelo­
wane są z całkowita liczba osób ubezpieczo­
nych, a więc i tych nie opłacających składek 
(np. dzieci) , ustawa o powszechnym ubezpie­
czeniu zdrowotnym wprowadziła mechanizm 
alokacji części przychodów ze składek dzięki 
czemu Kasy Chorych o większych średnich 
planowanych przychodach liczonych na l 
ubezpieczonego przekazują część swoich 
przychodów ze składek tym Kasom Chorych, 
które mają niższe średnie planowane przy­
chody. Mechanizm ten nosi nazwę wyrówna­
nia finansowego. Tak więc wyrównanie finan­
sowe jest finansowane wyłączn ie przez Kasy 
Chorych o wysokich średnich przychodach 
ustalonych na podstawie planów finansowych 
a nie rzeczywistych przychodów ze składek. 

Urząd Nadzoru Ubezpieczeń Zdrowotnych 
określa kwoty wyrównania finansowego na 
podstawie obliczeń według ściśle określone­
go wzoru matematycznego podanego w roz­
porządzeniu Rady Ministrów. 

Czynniki brane pod uwagę przy określe­
niu wyrównania finansowego na mk 2001 to: 

* kwota planowanych przychodów ro­
cznych Kasy Chorych ze składek na ubezpie­
czenie zdrowotne, przypadająca średnio na l 
osobę uprawnioną do świadczeń w danej Ka­
sie Chorych w roku poprzednim- wykazana 
w opracowanym przez Zarząd i przyjętym 
przez Radę Kasy Chorych planie finansowym 
na 2000 rok, 

*liczba osób ubezpieczonych powyżej 60 
roku życia, według stanu na 30 czerwca roku 
poprzedniego (tj. według stanu na 30 czer­
wca 2000 r: 

Algorytm wyrównania finansowego, zgo­
dnie z założeniami ustawy o powszechnym 
ubezpieczeniu zdrowotnym, preferuje te Ka­
sy Chorych , które są wstrzemięźliwe 
w określaniu swoich przychodów i w ten spo­
sób racjonalizują wysokość środków finanso­
wych przeznaczanych na zakup świadczeń 
zdrowotnych. 

W Lubuskiej RKCh postąpióno odwrotnie. 
W 1999 r. Kasy Chorych budowa prognozy 
przychodów na 2000 rok na podstawie pro­
gnozy przychodów oszacowanej przez Pełno­
mocnika Rządu ds. Wprowadzenia Powsze­
chnego Ubezpieczenia Zdrowotnego. 

Spośród Kas Chorych tylko Lubuska RKCh 
na 2000 rok założyła zdecydowanie wyższe 
przychody, zakładając wyższą ściągalność 
składek na ubezpieczenie zdrowotne, które 
miały być opłacane przez większą liczbę 
ubezpieczonych niż mówiła prognoza. 

Zarząd i Rada Lubuskiej RKCh przyjęły do 
planu finansowego na rok 2000 kwotę plano­
wanych przychodów ze składek o 46 760,16 
tys. zł wyższą od określonej w prognozie 
przychodów sporządzonej przez Pełnomocni­
ka Rządu do Spraw Wprowadzenia Powsze­
chnego Ubezpieczenia Zdrowotnego. Inne 
Kasy Chorych swoje plany finansowe zbudo­
wały w oparciu o tę prognozę. 

Taka sytuacja w sposób bezpośredni przy­
czyn iła się do usytuowania Lubuskiej RKCh w 
gronie Kas Chorych o najwyższych przecięt­
nych planowanych przychodach ze składek w 
kraju w 2000 roku. Lubuska RKCh, w stosunku 
do innych Kas Chorych, podniosła swoje pla­
nowane przychody na 2000 rok o prawie 11%. 

Międzyrzecka Gazeta Powiatowa 

Urząd Nadzoru Ubezpieczeń Zdrowotnych 
poddał weryfikacja listę osób ubezpieczo­
nych w Lubuskiej RKCh i ustalił następujące 
fakty. 

Na podstawie dokumentów Lubuskiej 
RKCh wiadomo, że Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych weryfikując, na prośbę kasy, wyge-

SYTUACJA 
W LUBUSIGEJ REGIONALNEJ 

I\ASIE CHORYCH 
Urząd Nadzoru Ubezpieczeń Zdrowotnych 

starał się być jak najbardziej obiektywny przy 
określaniu kwot wyrównania finansowego i 
dlatego oparł swoje decyzje na jednakowych 
kryteriach odnośnie: 

*kwot planowanych przychodów- z obo­
wiązujących na dzień 30 czerwca 2000 r. Pla­
nów finansowych Kas Chorych, o liczby osób 
ubezpieczonych i frakcji wiekowej - opartych 
na szacunkach Pełnomocnika Rządu ds. 
Wprowadzenia Powszechnego Ubezpieczenia 
Zdmwotnego. 

Obiektywne określenie liczby osób ubez­
pieczonych wiąże się ze stosowaniem jedne­
go źródła informacji o liczbie ubezpieczonych 
i frakcji wiekowej. Niestety w systemie ubez­
pieczeń zdrowotnych nie ma wiarygodnych 
baz osób ubezpieczonych. Źródłem danych 
powinny być rejestry prowadzone przez ZUS 
i KRUS, jednak jakość tych rejestrów pozo­
stawia wiele do życzenia . Dane o osobach 
ubezpieczonych (z rejestrów ZUS i KRUS) nie 
mogły być bezpośrednio podstawione do 
wzoru określającego kwoty wyrównania fi­
nansowego i dlatego do obliczeń przyjęto da­
ne opracowane przez Pełnomocnika Rządu 
ds. Wprowadzenia Powszechnego Ubezpie­
czenia Zdrowotnego, które zostały publicznie 
zaprezentowane i zaakceptowane przez 
większość Kas. 

Do określenia kwot wyrównania finanso­
wego dla Lubuskiej RKCh Urząd Nadzoru 
Ubezpieczeń Zdrowotnych przyjął liczbę 871 
tys. osób. Lubuska RKCh utrzymuje, na pod­
stawie prowadzonego rejestru RUM, że w tej 
Kasie ubezpieczonych jest 984 tys. osób. 

Jednocześnie na podstawie dokumentów, 
które Urząd Nadzoru Ubezpieczeń Zdrowot­
nych otrzymał z Lubuskiej RKCh wiadomo, że 
w rejestrze ZUS i KRUS tej Kasy figuruje 690 
tys. osób ubezpieczonych. 

nerowaną z rejestru RUM bazę osób ubezpie­
czonych w Lubuskiej RKCh stwierdził , że 115 
tys. osób jest członkami innych Kas Chorych 
(przede wszystkim Kasy Branżowej i Wielko­
polskiej RKCh). 

Urząd Nadzoru wystąpił do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Administracji o doko­
nanie weryfikacji bazy osób ubezpieczonych 
w Lubuskiej RKCh. Weryfikacja wykazała, że 
baza zawiera 23,8 tys. osób zmarłych (do 
końca 14 lipca br. , tj. do dnia wygenerowania 
bazy) , a 1,3 tys. osób ma PESEL wymieniony 
na inny numer identyfikacyjny. 

Lubuska RKCh utrzymuje, że jest w niej 
ubezpieczonych 984 tys. osób. Jednak 
z przeprowadzonej weryfikacji wynika , że 
liczba 871 tys. ubezpieczonych, a więc przy­
jęta do ustalenia kwot wyrównania finanso­
wego, jest zdecydowanie bliższa prawdy. · 
Otóż odejmując od liczby 984 tys. osób, licz­
bę osób zmarłych lub z innych przyczyn nie 
mogących być uznanymi za ubezpieczone 
w Lubuskiej RKCh (według numerów identyfi­
kacyjnych PESEL zweryfikowanych przez 
MSWiA) , tj. około 25 tys. osób i liczbę osób 
będących w rejestrach innych Kas Chorych 
(podaną przez ZUS), tj. około 115 tys. osób­
otrzymujemy wartość 845 tys., a więc je­
szcze mniejszą niż liczba przyjęta do obli­
czeń . 

Wprawdzie jakość elektronicznych reje­
strów ZUS pozostawia wiele do życzenia, je­
dnak, jeśli ubezpieczony figuruje w rejestrze 
ZUS jako ubezpieczony np. w Kasie Branżo­
wej, oznacza to, że nie jest ubezpieczony 
w Lubuskiej RKCh. 

Zatem Lubuska RKCh domagając się przy­
jęcia danych wynikających z rejestru RUM, 
otrzymywałaby kosztem innych Kas Chorych 
wyrównanie finansowe na osoby nie żyjące i 
osoby nie ubezpieczone w tej Kasie. 

' ~: rtBśm~:świailkami~ębokićh Prżem1an tradYcYJn$ch stfruktur ęar;ź kroziej 
l;} zglo?ali~owanego sp(Jł~czerstwa bo~rkająceg2§ię; trud~ąściam~Jv ko~tf!.ktach 

'' z jednostką, oraz medycyny pochłoniętej rozwojem coraz bardziej zl,oźonych i 
~ ' •' ' . .. . . ..... . :-·;·--_ ,,, -t,~-, __ -ii:_ .. )\J::' . ··, :·-~-~-~ ' 

··skutecznych narzędzi diagnozy i terapii, cii;sto jednak ;dostępnych coraz węższej grupie 

osób: 'Znany jest· również wp~ 'czy'tmików $rodowisko.WJrch na genezę pewnych, chorób, 
'· . ~ -~ ; 

jak i presja społeczna oraz silny wpływ technologii na~ jednostkę. w tej sytuacji koniecŹny, 
: • • ··.; ' • i> • i€ . '. ·: . ~'' ' ~~- ::<·:.o;~ • ,' :~ .... -.,. .·,-:( ..,; ..-:' ' ~. 

jest powrót do kryteriów oceny etycznej i antropologicznej,-które pomogą ocenić, ·czy op- . 

'ej e ~edycyny i służby Żctro~ia s'ą rzeczywiście na ~farę . człowieka, któremu mają 'SJilżyć;" 
JanPawelU 
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28 grudnia 2000 r., 
odbyła się ostatnia te­
go roku Sesja Rady 

,.III Miejskiej w Międzyrze­
• czu. Przedmiotem ob-

rad było przede wszystkim uchwalenie 
budżetu na 2001 rok oraz podjecie in­
nych uchwał 

Szczegółowej analizy budżetu do­
konam w następnym numerze MGP, 
dzisiaj chc iałbym zwrócić uwagę na 
kolka sesyjnych perełek . 

Po raz drugi większość radnych 
przyznało rację zarządowi gminy o ko­
nieczności budowy baseńu przy Gim­
nazjum nr 2 w Międzyrzeczu , stąd 
przyznanie, niewykorzystanej w 2000 r. 
Kw9ty 100.000 zł . Na projekt techni­
czny. Głosowałem przeciwko tej 
uchwale stawiając ponad osobiste 
"za" społeczne "przeciw". ' tym bar­
dziej, że jak za chwilę się Państwo do­
wiecie pod młotek idzie "Głębokie 11 ". 

No właśnie - Radni pozytywnie roz­
patrzyli wniosek zarządu dotyczący 
sprzedaży ośrodka wypoczynkowego 
"Głębokie 11 ". Głosowałem przeciwko 
tej IJChwale, gdyż nie przedstawiono 
żadnego merytorycznegó uzasadnie­
nia dla tej sprzedaży, radni nie wysłu­
chali opinii kierownika ośrodka pani 
Doroty Jadczak, ponadto sprzedaż oś­
rodka nijak się ma do strategii gminy. 
Czy naprawdę musimy wyprzedać to 
co jest lub powinno być wizytówką i 
"magnesem" naszego miasta? Podob­
no w całej tej sprawie chodzi o to, że 
jako gmina dokładamy do ośrodka­
idąc tym tokiem rozumowania natych­
miast · należy sprzedać Halę sporto­
wo-widowiskową, Dom Kultury, Biblio­
tekę , ZAC, MPWiK, itd ., itd., a już na 
pewno nie budować basenu, bo, nie 
będziemy dokładać to pewne. 

Uchwalono wreszcie stawkę czyn­
szów w lokalach komunalnych. Przez 
wiele tygodni próbowano wybić zarzą­
dowi z głów, ~ak wysoką bo aż 30% 
podwyżkę czynszów. Czego my nie 
słyszeliśmy, że dyscyplina budżetowa , 
że ogromnie potrzeby remontowe, że 
jeden z najniższych czynszów w woje­
wództwie, że uchwała kierunkowa, itd. , 
itd. Suma sumarum, burmistrz nie wy­
rażał zgody na zmianę projektu 
uchwały, i można by go zroz~:~mieć 
gdyby nie sesyjny "cud". Otóż , radni 
AWS-u nie mogący pogodzić się z 30 
·% podwyżką czynszów, zgłosili oficjal-
ny wniosek o podniesienie czynszów o 
16%. Wniosek AWs-u był alternatywny 
do do wniosku Zarządu 31% o wnios­
ku radnego Barcy ... 0%, uznano bo­
wiem, że 30% będzie zabójczy dla 
mieszkańców, natomiast 0% zabójczy 
dla TBS. 
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Dn. a 13 stycznia 2001 roku w stępu do świadczeń specjalistów i świadczeń 
l Pszczewie odbyło się spotkanie ambulatoryjnych oraz niejasne decyzje pre­

przedstawicieli różnych środowisk powiatu ferencyjne w zawieraniu umów z lekarzami, 
międzyrzeckiego, w obecności parlamenta- obniżanie środków na świadczenia medy­
rzystów, radnych sejmiku województwa i czne i dyktat niektórych warunków stawia­
władz lokalnych oraz związków zawodowych nych dyrektorom szpitali, a przez to także 

CHORA KASA CHORYCH 
i świadczeniadawców na temat problemów obniżanie realnych wynagrodzeń pracowni­
związanych z funkcjonowaniem Lubuskiej ków zakładów opieki zdrowotnej. Problemy 
Regionalnej Kasy Chorych. Zgromadzeni w wynikają z oceny kompetencji zarządzanych 
obecności Senatora Elżbiety Płonki i Posła Kasą i upolitycznianie decyzji Kasy poprzez 
na Sejm Romana Rutkowskiego oraz radnych sejmik województwa. Zebrani zwrócili się do 
Sejmiku p. Elżbiety Drewki-Doberstein, p. parlamentarzystów o przekazanie stanowis­
Zbigniewa Pusza i Jerzego Ostroucha wyra- ka, w którym oczekują oceny realizacji 
zili wolę zwołania nadzwyczajnej debaty sej- ustawy o PUZ przez Zarząd i Radę Kasy 
miku województwa na temat LRKCh ze w kontekście konkursu ofert na 2001 r. oraz 
względu na liczne skargi świadczeniodaw- wykonania zadań w roku 2000 i planu na 
ców i ubezpieczonych na ograniczania do- rok 2001. 

r----- - ------------------------, 
Warto wiedzieć! 
1. Źródłem informacji o służbie zdrowia jest Ustawa o powszechnym ubezpieczeniu 

zdrowotnym z dnia 6 Jutego 1997 r. wraz z późniejszymi zmianami. 
2. Informacja kas chorych znajduje się w każdej siedzibie oddziału kasy: 

- Lubuska Kasa Chorych, 65-057 Zielona Góra, ul. Podgórna 9, teł. (0-68) 328 76 
00. 

- Branżowa Kasa Chorych dla Służb Mundurowych, 00-911 Warszawa, ul. Wołoska 
137, teł. (022) 845 64 52, fax (022) 845 64 12, www.mundm:kasachorych.gov.pl. 

Najbliższe oddziały Kasy Chorych dla Służb Mundurowych: 
- Wrocław, ul. Joannitów 13, teł. (0-71) 369 47 30, 
- Szczecin, Al. 3 Maja 25/27. teł. (0-91) 441 58 09. 

3. Telefony informacyjne są wygodnym, szybkim i zasobnym źródłem informacji na te­
mat niemal każdej dziedziny medycyny. Możemy pytać o konkretne nazwisko lekarza, 
o adresy i telefony placówek, zakres ich usług, ceny, możliwość wykonywania różnych 
badań: · 
- 9439 - Całodobowa Ogólnopolska Informacja Medyczna; 
- (0-22) 827 89 62 - Informacja Medyczna Prywatnej Służby Zdrowia. 

4. Jednocześnie można być ubezpieczonym tylko w jednej kasie chorych. Każdy chory 
ma prawo do bezpłatnego , dowolnie częstego i dowolnego wyboru kasy chorych. Do­
tyczy to również Branżowej Kasy Chorych. Zmiana miejsca zamieszkania absolutnie 
nie pociąga za sobą automatycznie zmiany kasy chorych. Aby wybrać nową kasę cho­
rych, powinniśmy wypełnić odpowiednie formularze - dostępne w oddziałach kas 
chorych - i złożyć je zarówno w nowej, jak i starej kasie chorych. O naszej decyzji 
musi być poinformowany nasz płatnik składki na ubezpieczenie zdrowotne. 

L------------------------------~ 

Wieiide gratulacje ... 
Międzyrzecki Oddział Położniczy kierowany od niedawna 

przez Dr Bartkowiaka. został wyróżn iony w ogólnopolskiej akcji 
.. Rodzić po ludzku" to już trzecia edycja konkursu prowadzonego 

PRZEZ .. Gazetę Wyborczą". Uz­
nanie i gratulacje tym większe. że doskonali lekarze i położne 
muszą realizować swą misję w bardzo trudnych warunkach. 
Można się tylko domyślać. że przy współpracy z dobrą Kasą 
Chorych i przy innym sposobie zarządzania w ZOZ- ie, suk­
ces byłby jeszcze większy. W tym miejscu warto wspomnieć 
osobę Doktora Rongego, który przez wiele lat kierował od­
dz iałem. Doktor jak nikt inny widział potrzebę stałego podno­
szenia kwalifikacji i specjalizowania się lekarzy. Dla tego pro­
mował i pomagał tym, którzy zostali wyróżnieni. Dziś w Szpi­
talu Go nie ma. ale jemu też gratulujemy. 

Włodarz 



Koniec roku, koniec er y, mHenium. Czas świątecznej kanikuły, przyznają to 
wszyscy, sprzyja refleksjr Prawie każdy w tym czasie dokonuje różnych osobistych i 
bardziej ogólnych rozrachunków. Równocześnie próbujemy znaleźć klucz do zrozu­
mienia zjawisk i wydarzeń których byHśmy świadomymi lub mimo wolnymi uczestni­
karur Jednocześnie cały ten nadchodzący nowy czas, czas wielkiego otwarcia, któ­
rego jesteśmy wyjątkowymi uczestnikami zobowiązuje nas do nowych deklaracji, no­
wych postaw i dawania nadziei na lepsze jutro. 

mniej telenowelę. Proszę się zastanowić, ileż 
pozytywnych rozwiązań gospodarczych, 
można było wyki'eować w ciągu dwóch lat 
sprawowania władzy, gdyby Starosta zamiast 

Międzyrzecka Gazeta Powiatowa 

tanci o wiedzy i nawykach naczelnikowskich. 
Wszyscy widzimy partyjne zależności , nepo­
tyzm. Trudno przecenić profesjonalną umie­
j ętność robienia z każdej nieprzyzwoitości 
cnoty- w tym są perfekcyjni. Jednocześnie 
wiemy wszyscy jak trudno żyje się w Między­
rzeczu, w którym nie sposób znaleźć pracę , 
trudno także robić tu interesy i prowadzić 
działalność gospodarczą . Ale wiem na pe­
wno. że istnieje w międzyrzeckim SLD, choć 
tymczasem zmarginelizowana, grupa osób 
trzeźwo myślących w kategoriach rozwoju 
miasta. Pocieszające wydaje się to, że nasza 
wspólna ocena obecnej władzy samorządo-

CZYTAJĄC od dziesięciu lat lokalne mię­
dzyrzeckie czasopisma, mieszkańcy op­

rócz informacji bieżących szukają dobrych 
wiadomości o tym, czy w mieście będzie le­
piej. Otóż rozliczając dziesięć lat międzyrzec­
kiej samorządności można powiedzieć, z nie­
ukrywanym żalem , że na razie już było. Mię­
dzyrzecz bowiem miał swój, "złoty wiek", 
czas pierwszej kadencji samorządowej. O 
tym, jak wiele się dokonało , co powstało, ile 
w mieście było śmiałych i modernistycznych 
koncepcji, ba rozwiązań o charakterze ogól­
nopolskim, przypomnieliśmy sobie wszyscy, 
przy niestety smutnej okazji ostatniego po­
żegnania Burmistrza Pana Eugeniusza Ziar­
kowskiego . Pan Eugeniusz Ziarkowski, jak 
dotychczas, był jedynym, który, w zgodzie z 
nazwą swego urzędu, był dla naszego miasta 
mistrzem w tym, co robił i w tym co chciał 
dla nas jeszcze zrobić . Niestety, z demokra­
tycznego wyroku wyborców (nas wszystkich) 
w kolejnych wyborach samorządowych w ro­
ku 1994 zrobiliśmy krok wstecz, cofnęliśmy 
się do czasów sprzed 1989 roku i przywoła­
liśmy, do sprawowania władzy, dawne duchy, 
by nie rzec upiory. Po krótkim czasie burmi­
strzowania rozpoczął się, a w zasadzie po­
wrócił czas naczelników. Ich styl sprawowa­
nia władzy to klasyka naczelnikowskiego ga­
tunku. Nasi naczelnicy, do perfekcji opano­
wali deklinację wyrazów: Warszawa, mini­
ster, ministerstwo, wojewoda i urzędnicy z 
centrali. W wachlarzu dostępnych słów i sto­
sowanych sformułowań koniecznych do opi­
sywania społeczno-gospodarczych stosun­
ków dominują tak popularne kiedyś w cen­
tralizmie zbitki jak: "nie dali", "nie przekaza­
li ", "nie można ", "nie da się" , "szersze spo­
jrzenie" itp. , itd. Także na reagują klasycznie, 
biorą do ręki poradnik młodego propagandzi­
sty i cytują wybrane i sprawdzone wcześniej 
w walce ideologicznej wersety np. "zły to 
ptak co własne gniazdo kala". Sugerują w ten 
sposób tym którzy odważyli się sprzeciwić 
oraz pokazać im partyjniactwo i kolesiow- l 
stwo, niskie pobudki działania, miałkość mo­
ralną, oraz wmówić wszystkim, że niby 
wszyscy jesteśmy z tego samego gniazda, że 
wysiedziała nas ta sama ... gęś, więc wszyscy 
powinniśmy tak samo jak oni gęgać . 

Fine de. • • 

Ale, wyrasta nam jednak wielka, samorzą­
dowa postać . Starosta, nawiązując do starej / 
sarmackiej tradycji procesowania się , prze­
jdzie do historii jako najtrwalszy Powód, ale 
nie tylko w znaczeniu ważnej przyczyny de­
gradacji ekonomicznej naszego powiatu, ale 
przede wszystkim jako popularny w telewizji 
i innych mediach Powód pozwów sądowych . 
Pozwany przez starostę miał być Balcero­
wicz, Handke i ministerstwo, jedna sprawa 
była w Trybunale Konstytucyjnym (przegrana 
oczywiście). Przyznają państwo, że niezły to 
materiał na tl'yptyk sądowy albo przynaj-

bezsensownego zużywania całej energii ży­
ciowej na liczne kreacje sądowe i medialne, 
poświęcił swój cenny czas (wynagrodzenie 
ok. 100 milionów starych złotych) i osobę, na 
samorządową służbę, nakierowaną na roz­
wój powiatu. No cóż, każdy jednak robi to co 
potrafi najlepiej. 

Obecną władzę reprezentują ludzie, przy 
których miasto, może co najwyżej trwać, bez 
możliwości rozwoju , ale prawdę powiedziaw­
szy miasto trwałoby i bez nich, siłą inercji. 
Międzyrzeczowi potrzebna jest ekipa ludzi, 
którzy będą samodzielnie inicjowali i katali­
zowali procesy gospodarcze zwłaszcza w za­
kresie przeciwdziałania bezrobociu. Najwięk­
szy grzech starosty i burmistrza polega nie 
na tym, że sami nie potrafią zainicjować nic 
pozytywnego i rozwojowego, ale na tym, że 
przez wiele lat nie potrafili zorganizować wo­
kół siebie ekipy ludzi o niezbędnych predy­
spozycjach i wiedzy, a może po prostu nikt z 
nimi nie chciał współpracować? Dyletanctwo 
i niewiedza, nie ma przynależności ani legity­
macji partyjnej. Ten czasami nieuleczalny wi­
rus toczy samorządy sprawiedliwie: lewicę, 
centrum i prawicę . Największy problem Mię­
dzyrzecza tkwi nie w tym, że rządzą ludzie 
lewicy. Nieszczęście jednak polega na tym, że 
na ten czas trudnych przemian, na szczyty 
SLD-owskie wdrapali się samorządowi dyle-

wej jest jednakowo niska. Po wyborach z pe­
wnością będzie można tworzyć szerszą plat­
formę dla rozwoju miasta i powiatu. Na po­
ziomie samorządów nie ma bowiem miejsca 
na ich każdy wyborca z osobna, to w kolej­
nych wyborach samorządowych w roku 2002 
nie będzie wygranej prawicy czy przegranej 
lewicy, tylko po raz kolejny będzie jeden ewi­
dentny przegrany- miasto i mieszkańcy Mię­
dzyrzecza. 

PS. Gazety donoszą o nowopowstającej 
strategii dla Międzyrzecza, czyżby poprze­
dnia jednak nie przystawała do wymogów 
czasu i nie spełniała obecnych potrzeb mia­
sta i mieszkańców? Cieszy, że burmistrz w 
końcu podzielił moje obawy i zastrzeżenia 
wobec poprzedniej strategii, które wyraziłem 
bez mała rok temu w artykule "Po pierwsze 
gospodarka. durniu". Jednak uwaga, strate­
gia nawet najlepsza, musi być realizowana 
przez fachowców - ktoś musi przejść z moż­
ności do działania. Z faktu istnienia strategii 
jeszcze nic nie wynika. Jeżeli obecna władza 
samorządowa, nie przewartościuje swoich 
poglądów na gospodarkę, to kolejna strategia 
stanie się kolejnym bezwartościowym wy­
tworem. Tak, jak najlepsza nawet książka nie 
wniesie nic nowego do życia analfabety. 

Włodarski 
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Wokół oceny pracy Rady Gminy Pszczew 
W kontekście dyskusji na temat oceny pracy Rady Gminy Pszczcwic przedstawiam 
sprawozdanic z działalności Rady za okres 29.10.1998-31.12.2000 r. 

Sprawozdanie z podjętych działań: 

Ogłoszenie konkursu na Wójta Gminy Pszczcw. 
- Uchwalenie nowego Statutu Gminy. 
- Przyjęto program odbudowy dróg gminnych, na 

mocy którego w latach 1999- 2000 gmntownie 
wyremontowa.no 19 km dróg gmntowych gmin­
nych i uzyskano z Urzędu Marszałkowskiego 
k\\lotę 249.250,00 zł. 

- Zmiana formy wypłaty diet radnych na ryczałty 
miesięczne - łącznie z systemem potrąceń za 
nieobecność jako rozwiązanie mobilizujące ra­
dnych do efektownego działania i korzystne dla 
budżetu gminy. 

- . Podjęcie działań zmierzających do uporządko­
wania oświetlenia ulic i miejscowości całej gmi­
ny - dotychczas wykonano 95 nowych punktów 
świetlnych ze śmdków uzyskanych praktycznie 
z zewnątrz. 

- Gmntowna modernizacja rynku w Pszczcwie. 
- Zakończenie I etapu, wykonanie Ił etapu kanali-

zacji Pszczewa- 3.063 mb za kwotę 688.615 zł 
i przygotowano lll etap kanalizacji na rok 2001 
-kwota w budżecie gminy f30.000 zł. 

- Wymiana głównej arterii przesyłowej wodocią-
gu w Pszczcwie - od ujęcia wody do ul. Kaszta­
nowej- 650 mb na kwotę 4 7. 450 zł i doposażo­
no hydrofornię na kwotc; 18.000 zł. 

- Współpraca z Agencją Własności Rolnej Skarbu 
Pai1stwa- bezpłatne przejęcie wielu gmntów na 
cele komunalne; przejęcie bazy warsztatowej 
po byłym PGR w Pszczewie na bazę Zakładu 
Usług Komunalnych, przejęcie mieszka!l po wy­
mianie tradycyjnych i wyeksploatowanych kot­
łowni c. o. na nowoczesne olejowe w blokach w 
Policku i Pszczewic. 

- Opracowanie kiemnków rozwoju gospodarcze­
go gminy i przygotowanie oferty inwestycyjnej. 

- Częściowe uporządkowanie spraw plaży w 
Pszczewie - wydzierżawienie stołówki. zmniej­
szenie areału dzierżawy, rozliczenie nakładów 
inwestycyjnych. 

- Sukcesywny rozwój i doposażenie Ochotni-

rów łącznic z Przcwodn. Komisji, senatorem 
Franciszkiem Bachlcdą-Księdzułarzcm) oraz 

doradcą Min. Ochrony Środowiska p. W Lę­
cznarem w Pszczewie. 
Ochrona Obry - przystąpienie do Związku 

Gmin Nadobrzańskich 
- Przystąpienie do Porozumienia Mic;dzygminne­

go związanego z budową Zakładu Utylizacji Od­
padów. finansowaną ze śmdków zewnętrznych. 

- Nieustające działania mające na celu dotrzyma­
nic porozumień dotyczących zawartych w 1994 
i 1996 r. pomiędzy Gminą Pszczcw a Polskim 
Górnictwem Naftowym i Gazownictwem na te­
mat gazyfikacji miejscowości Pszczew i Nowe 

Gorzycko. 
- Pmmocja tui'YStyczna gminy - wydanie nowego 

folderu, znaczka metalowego z herbem gminy, 
udział w wielu innych wydawnictwach, współ­
praca z organizacjami i firmami zajmującymi 
się turystyką i promocją. 

Dbałość o kulturę na terenie gminy: 
- Finansowanic działalności Gminnego Ośrodka 

Kultury, Muzeum , Dom Szewca", jedynego w 
Polsce kina wiejskiego, biblioteki gminnej 

- Tworzenie warunków do powstawania .i fun­
kcjonowania wielu zespołów muzycznych osią­
gających sukcesy w regionie, kraju i za granicą 

- Otrzymanie przez Gminę Pszczew w 2000 r. 
,.Certyfikatu stanowiącego świadectwo osiąg­
nic;ć kulturalnych i wkładu w przygotowanie i 
sukces tygodnia łubuskiego na Światowej Wy­
stawie ,.EXPO 2000" w Hannowerze przyznany 
przez komisarza GcnCI'alnego Sekcji Polskiej 
Tadeusza Donocika, wręczonego przez Mar­
szałka Wojcw. Lubuskicgo A. Bocheńskiego. 
Współpraca z Samorządami innych gmin, Sa­
morządem Powiatu, Województwa, przedstawi­

cielami Sejmu i Senatu. 
- Poprawa bezpieczeństwa publicznego - współ­

finansowanie zakupu radiowozu na potrzeby 
Rmviru Dzielnicowych w Pszczcwic 

III CO ZROBIONO W GMINIE PSZCZEW W LA­
TACH 1999-2000 W TRAKCIE KADE 1CJI 
OBECNEJ RADY GMINY 
Wykonanie wodociągu i kanalizacji ul. Między­

rzecka (zamielno}, przepust i droga gmntowa ma­
łej obwodnicy- oś. Zamielno, ułożen ie asfaltu przy 
zjeździe z ulicy Dworcowej na Szarzecką , remont 
przepustu, nawierzchni , ułożenie asfaltu i chodni­
ka na ul. pasieka i skrzyżowaniu z ul. Międzyrzec­
ką , 

- modernizacja dróg gmntowych: Rańsko- Polic­
ko, Zielomyśl - Brzezie, Pszczew- oczyszczal­
nia śc ieków, Pszczew - Silna, Wrony - Silna. 
Pszczew- wysypisko śmieci, Stoluń- Kalsko , 
Pszczew- Świechocin, Pszczew - objazd plaży 
dojazd do ośrodków 
oraz uczestniczenie w kosztach budowy: 

- drogi Stoluń - Kuligowo (środki F'OGR}, odwo­
dnienie ul. Międzychodzkiej, udrożnienie odwo­
dnienia ul. Szarzeckiej i Kasztanowej. wykona­
nie parkingu przy ul. Szarzeckiej. modernizacja 
rynku w Pszczewie - wiata przystankowa z za­
toczką , kiosk, chodniki, zieleń, zmiana organi­
zacji mchu, renowacja figury św. Wojciecha 

- renowacja dzwonnicy w Świechocinie. 

Wykonanie nowych punktów świetlnych 
w Pszczewle: 

- rynek - 7 szt., Szarzecka -32 szt.. plaża - 17 
szt., Batorego- 4 szt., Parkowa- 4 szt., Mię­
dzyrzecka- 2 szt. , Międzychodzka- 18 szt., w 
kier. Oczyszczalni - 3 szt., w kier. Trzciela - 2 
szt .• i miejscowościach Stoki , Policko, Zielo­
myśl, Pszczew- wybudowanie - 8 szt. 

- Rekultywacja żwimwisk i wylewiska nieczysto­
ści płynnych , zorganizowanie i sukcesywne do­
posażanie schroniska młodzieżowego w remi­
zie w Pszczewie. 

- Remont remizy OSP Pszczew, Stoki, Zielomyśl. 
- Wykonanie punktu czerpania wody w: Janowie 

oraz doposażanic jednostek w sp1·zęt gaśniczy 

(motopompy, prądownice, autopompa). 
- Dokończenie 1 etapu kanalizacji Pszczewa, I'Ca­

lizacja II etapu (Kościelna. Jadwigi, Rynek. Po­
znańska, Zamkowa, Międzyrzecka) oraz zabez­
pieczenie środków w budżecie gminy na 2001 
na III etap kanalizacji Pszczcwa. 

- Modernizacja hydl'Ofomi oraz wymiana magi­
strali wodociągowej w Pszczewie, zainstalowa­
no ogólnodostępne aparaty telefoniczne 
w miejscowościach : Silna, Świechocin, Policko, 
Janowo. Szarcz, Zielomyśł, Nowe Grzycko, Sto­
luń. Pszczew. 

- Remont i komputeryzacja urzędu gminy, stwo­
rzenic bazy technicznej dla zakładu usług ko­
munalnych w p1·zejętych nieodpłatnie od 
AWRSP warsztatach po PGR, remont szatni 
sportowej w Pszczcwie. uruchomienie i wy­
dzierżawienie zdewastowanego młyna 

w Pszczewie. udział w zakupie samochodu dla 
policji i ośl'Odka pomocy społecznej w Pszczc­
wic, zwrot należnego czynszu za mieszkania 
emerytowanym nauczycielom 

- Przygotowanie stosownego regulaminu oraz 
wypłata w ustawowym terminie nauczycielom 
należnych płac zgodnie z wdrożoną kartą nau­
czyciela, mimo braku środków gwarantowa­
nych ale nie przekazanych z MEN. 

- Uporządkowano teren za cmentarzem 
w Pszczewic. kontrolowane przygotowanie dal­
szych k\vater pod wysypisko śmieci. 

Przewodniczący Rady Gminy 
Jarosław Szałata 











P- jak PRAWICA 

W jednym z numerów MGP obiecywa­
łem, że przyjdzie czas, kiedy napiszę swój 
felieton na temat tzw. PRAWICY, czyli o lu­
dziach uprawiających politykę i sprawują­
cych władzę w sposób inny niż PO BOL­
SZEWICKU. 

Dziś przyszedł czas na ten temat. Za­
nim to uczynię, pragnę wszystkich Pań­
stwa poinformować, że zgodnie z, uczynio­
ną w grudniowym numerze MGP - zapo­
wiedzią, po otrzymaniu zgody pani Sena­
tor Elżbiety Płonki i pana posła Romana 
Rutkowskiego - począwszy od dnia 4 sty­
cznia 2001 r. w każdy czwartek, z wyjąt­
kiem dni świątecznych, w godzinach od 
12.00 do 17.00 w Biurze Senatorsko-Po­
selskim w Międzyrzeczu os. Centrum 15, 
te l. 7 41-19-16 dyżur w ramach otwartego 
Biura Porad Obywatelskich - pełnić będzie 
członek Ogólnopolskiego Ruchu Ochrony 
Praw Obywatelskich i Walki z Korupcją. W 
pierwszej kolejności porad bezpłatnie i 
bezstronnie mogą oczekiwać osoby w 
trudnych sytuacjach życiowych. W czasie 
dyżuru można zapoznać się ze Statutem 
"Ruchu" oraz zgłosić swój akces do Sto­
warzyszenia, bowiem zasadą jest, że w 
pierwszej kolejności z pomocy korzystają 
członkowie "Ruchu", którzy tworzą wspól­
notę samopomocową dla ochrony swoich 
praw przed samowolą urzędników, bezpra­
wiem, korupcją i patologią społeczną, co 
szczegółowo określa Statut i stosowne 
przepisy ustaw kodeksowych. Statut zare­
jestrowany jest pod poz. 568 Postanowie­
niem Sadu Wojewódzkiego w Zielonej Gó­
rze z dnia 26.01.1998 r. sygn. akt NSRej. 
ST. 9/98. 

ZAPRASZAMY! 
W innym miejscu MGP proszę o zapoz­

nanie się z ODEZWĄ RUCHU. 
A teraz pora wrócić do wątku zasadni­

czego rozpoczętego felietonu . Otóż, przy­
pomniały mi się słowa starego, nieżyjące­
go już mojego wielkiego przyjaciela, który 
prawił: "Wierz mi- najlepsi ludzie są bez­
partyjni, bo tylko oni mogą być wolni, nie­
zależni, odpowiedzialni przed Bogiem, sa­
mym sobą i ludźmi. U nas bardzo długo 
nie będzie prawdziwych PRAWICOWCÓW, 
bo niby skąd maja być? Zrozum, że czło­
wiek o poglądach prawicowych to nie ten, 
którego wyrzucili z jakiejś partii, albo sam 
z niej wystąpił, a teraz zaczął chodzić do 
Kościoła, modlić w pierwszej ławce ko­
ścielnej oraz mówić że on należy do prawi­
cy. Człowiek prawicy to taki, który swą pra­
wicowość ma w genach, zapisana z poko­
lenia na pokolenie. To człowiek wewnę­
trznie bardzo bogaty, przedsiębiorczy, ro­
zumny i materialnie niezależny, bo bogaty 
w dobra materialne, nagromadzone przez 
swoich przodków, a on tylko pomnaża ten 

majątek. l tak tym majątkiem mądrze go­
spodaruje, że ci, co dla niego pracują są 
syci i zadowoleni , bo ich chlebodawca o 
nich się martwi. A jak jest u nas? Dwie woj­
ny światowe zniszczyły wiele dóbr kultural­
nych, materialnych oraz olbrzymi potencjał 
ludzki. Kwiat polskiej inteligencji wymordo­
wano. Zabrakło rodowitej szlachty, tępiono 
ZNAMIENITE RODY. Wymarli prawie 
wszyscy PANOWIE, pozostało tylko hasło : 
PROLETARIUSZE wszystkich krajów ŁĄ­
CZCIE SIĘ. BOLSZEWIK l BOLSZEWIZM­
to brzmiało dumnie! Wobec totalnej, wyni­
szczającej ClYSTKI- skąd, pytał mój stary 
przyjaciel - chcesz wziąć w Polsce praw­
dziwego prawicowca? Wewnętrznie ułożo­
nego? Pytał mnie dalej: czy znasz jedno z 
polskich porzekadeł - "Jak trwoga to do 
Boga?" Zauważ, że u nas zawsze tak się 
dzieje, że wielu współziomków do 40-tki to 
wielcy rewolucjoniści, często wręcz lewico­
wi ateiści, a po 50-tce przechodzą do 
"centrum", po 60-tce są już "centro-prawi­
cowcami", by w wieku emerytalnym (nie 
dotyczy mundurowych!) stać się nieprzeje­
dnanymi prawicowcami"- tyle naopowia­
dał mi mój przyjaciel. Pytam więc , Drodzy 
Czytelnicy, jak mam pisać o prawicy, skoro 
ludzi u nas takich, jak na lekarstwo? l nie 
dość, że ich tak mało , to jeszcze między 
sobą prowadzą wyniszczające wojny i bit­
wy. Kochani ClYTELNICY proszę przy­
pomnieć sobie procesy lustracyjne lub in­
ne afery szpiegowskie albo wódczane, itp. 
z udziałem ludzi z opcji tej byłej formacji 
"Proletariusze wszystkich krajów, łączcie 
się" jak oni faktycznie byli złączeni i jak lwy 
walczyli o swoich towarzyszy. Nie pozwala­
li postawić przed Sądem "swojego", 
a broń Boże żeby zabrać mu immunitet! A 
jak zachowywali się ci, co powinni być soli­
darni ze swoimi kolegami, których spotkał 
"osąd" przedlustracyjny lub własciwa lu­
stracja? Na samo wspomnienie cierpnie 
skóra. Topili ich we własnej krwi- jak praw­
dziwi bolszewicy. Czy mam pisać o takich 
prawicowcach z duszami BOLSZEWI­
KÓW? 

Prawdziwi sprzymierzeńcy SWOICH to 
tacy, co chcą na przykład wmówić NARO­
DOWI, że 70% Polaków poparło ponownie 
prezydenta Kwaśniewskiego w wyborach 
na Urząd, choć kiepsko rozwinięty umysło­
wo trzecioklasista szkoły podstawowej łat­
wo wyliczy, że skoro uprawnionych do gło­
sowania było 29 milionów Polaków, a oko­
ło 9 milionów głosowało za panem prezy­
dentem, to poparło go zaledwie 31% Pola­
ków, a nie 70%!!! Stanowczo protestuję 
przeciwko manipulowaniu PROCENTAMI! 
Ja po prostu wcale NIE GŁOSOWAŁEM. 
Po co nam dwie WŁADZE WYKONAWCZE. 
Wystarczy, że mamy dwie IZBY, a na króla 
na razie nas NIE STAĆ! 

Wasz Sylwester 
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i WĄLKI z KORUPCJĄ 
ZARZĄD GŁOWNY Tel. O 602 458 760 

z siedzibą 
64-360 Zbąszyń, ul. Topolowa 6. 

Szanowni Państwo ! 

Serdecznie zapraszam do naszego programu - działalnośc i w zakre­
sie aktywnego uczestniczenia w życiu publicznym na rzecz ochrony praw 
obywateli/przeciwdziałania korupcji oraz nadużywan iu instytucji publi­
cznych sprzecznie z interesem społecznym . 

Apolityczność założeń działalności Ogólnopolskiego Ruchu Ochrony 
Praw Obywatelskich i Walki z Korupcją pozwala zrzeszać obywateli o róż­
nych orientacjach i poglądach, bez względu na przekonania i wyznania, 
oraz uczestniczyć w życiu publicznym na rzecz i w poczuciu patriotyczne­
go obowiązku obywatelskiego względem Rzeczypospolitej Polskiej. 

Taka apolityczna działalność pozwala Władzom RUCHU stać ponad 
podziałami wszelkich opcji politycznych zrzeszać i reprezentować równo 
Wszystkich·Polaków o uczciwych i szlachetnych intencjach chcących 
prowadzić działalność w poszanowaniu prawa i zasad życia prywatnego. 

Priorytetowym celem działalności RUCHU jest podwyższanie niskie­
go poziomu demokracji w Polsce, poprzez upowszechnianie wiedzy o po­
trzebie aktywnego udziału obywateli w życiu publicznym jako niezbędnej 

procedury dla sprawnego funkcjonowania systemu demokratycznego. 
Założenia programowe staramy się realizować poprzez organizowa­

nie konferencji i sympozjów z szerokim udziałem obywateli, tj. 
- promowanie i upowszechnianie wiedzy na temat praw człowieka, 

praw obywatelskich oraz innych zasad, reguł i mechanizmów niezbę­
dnych dla sprawnego funkcjonowania systemu demokratycznego 

- upowszechnianie wiedzy, o potrze!}ie budowy przejrzystości i jawno­
ści życia publicznego oraz potrzebie korzystania przez obywatel i 
z prawnych instytucjonalnych instrumentów walki z korupcją i nadu­
żywaniem instytucji publicznych 

- rozszerzanie społecznej kontroli przez obywatel i i reprezentujących 
ich organizacji organów władzy, poprzez uczestnictwo w postępowa­
niach przed sądami, organami administracji rządowej oraz samorzą­
dami lokalnymi dla ochrony praw obywateli, przeciwdziałania korup­
cji i nadużywania instytucji publicznej 
Przedstawiciele Głównych Władz RUCHU uczestnicząc we wszy­

stkich Konferencjach Antykorupcyjnych w Polsce, od samego początku 
występowali z apelem budowania ogólnopolskiej strategii antykorupcyj­
nej, powołania koalicji przy udziale podobnych organizacji i instytucji kra­
jowych oraz wsparciu międzynarodowych, w celu wywołania brakującej 
woli politycznej władz Państwa, podjęcia przejrzystego programu walki z 
korupcją i patolog ią społeczną w Polsce, która dotąd nie powstała . 

Ponadto przedstawiciele Głównych Władz Ruchu nawiązują współ­
pracę w zakresie ograniczania obszarów korupcji w Polsce z organizacja­
mi i instytucjami jak Transparency International, Bankiem światowym , 

Najwyższą Izbą Kontroli, itp. 
Należy podkreślić, że nasza organizacja antykorupcyjna jako l- sza 

w historii Polski powstała w roku 1 996, (niezależnie na czystych demo­
kratycznych zasadach, nie związanej z żadną opcją polityczną i bez jaki­
chkolwiek dotacji finansowych) czyli rok wcześniej przed podpisaniem 
Światowej Konwencji Antykorupcyjnej podpisanej 21 listopada 1997 r. 
przez przedstawicieli 29 Państw Świata OECD w Paryżu, w tym przez Pol­
skę, 

Na podstawie ww. Konwencji dopiero w tych państwach w roku 
1997 powstawały pierwsze antykorupcyjne organizacje pozarządowe­
Oddziały Transparency International. 

Ponieważ korupcja w Polsce rozpowszechniła się w różnych obsza­
rach i formach, jej zwalczanie toczyć się musi na wielu frontach i wielo­
ma metodami. Dlatego drugim priorytetytowym zadaniem władz RUCHU 
oprócz podwyższania poziomu demokracji, jest jego szeroki rozwój .struk­
turalny na teranie całego kraju, aż do "komórek organizacyjnych w każ­
dym powiecie. 

Dlatego uprzejmie zapraszam wszystkich zainteresowanych działal­
nością naszego RUCHU, do czynnego włączenia się w jego struktury dla 
skutecznej wspólnej realizacji programu na rzecz dobra społecznego i 
ochrony życia prywatnego obywateli zgodnie z wymogami systemu de­
mokrątycznego. 

Serdecznie zapraszam: 
Prezes Zarlądu Głównego 

Tadeusz Wolny 
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UAH SERCA 
PODZIĘKOWANIE 

Idea samopomocy od wieków przewija się w 
różnych systemach religijnych, demokratycznych 
formach życia, postępowych treściach polityki i 
służb społecznyc h. 

Samopomoc jest jednym z najstarszych me­
chanizmów organizacji życia zbiorowości ludzkich. 

We współczesnym świecie przejawia się w 
różnych forma lnych i nieformalnych postaciach -
od sąsiedzkiej , wzajemnej pomocy, poprzez organi­
zacje charytatywne, spółdzielnie , organizacje 
ubezpiecze ń wzajemnych, do związków zawodo­
wych. 

Samopomoc to społeczna realizacja dobra po­
magania, w oparciu o wzajemną postawę miłości. 
Najpełniej wyrażona jest w grupach. Samopomoc 
ma za zadanie wypracowanie sposobów pozwala­
jących na wyzwolenie sił własnych , do przezwy­
ciężania trudności . 

Na terenie naszej gminy jest wiele matek wy­
chowujących niepełnosprawne dzieci . Aby wza­
jemnie sobie pomagały w radzeniu z problemami, 
troskami, wspólnie je rozwiązywały i dążyły do 
określonego celu, zostało zainspirowane utworze­
nie Grupy Samopomocowe} Matek Dzieci Niepeł-

nosprawnych z terenu Gminy Międzyrzecz przez 
słuchaczki Policealnej Szkoły Pracowników Służb 
Społecznych w Gorzowie, w ramach projektu so­
cjalnego. 

Największym osiągnięciem jest nawiązanie 
przyjaznej atmosfery między członkam i grupy i 
chęć pomocy drugiej osobie. Bardzo ważną rzeczą 
jest to, że matki są otwarte, chętnie wymieniają 
doświadczenia, czują wsparcie współczłonków, co 
daje im poczucie bezpieczeństwa i dodaje wiary 
we własne siły. 

Bardzo cieszymy się, że mogłyśmy wkroczyć 
w życie tych matek umożliwiając im wspólne 
spotkanie się, nawiązanie znajomości, jak również 

. 

przekazać im różnego typu informacje za pośredni­
ctwem zaproszonych gości. 

Bardzo dziękujemy za udostępnienie sal przez 
Agencję Usługową "Duet " Jacek Be/z & Adam 
Krystian, gdzie odbyły się dwa spotkania w/w gru­
py w dniach 7 i 21.11 .2000 r. 

Serdecznie dziękujemy za wsparcie finansowe 
jak również rzeczowe: 

Dyrektorowi Zakładu Energetyki Cieplnej 
w Międzyrzeczu, Prezesowi Suszarni w Międzyrze­
czu oraz właścicielom: 

Sklepu "Ryza", Zakładu Usług Komputerowych 
.. EXE", pasmanterii "Tasiemka", sklepu meblowego 
ul. Konstytucji 3 Maja, sklepu "Ciuchy Młodzieżo­
we", Warzywniaka na oś . Centrum (k/apteki), Hur­
towni Materiałów Budowlanych- p. Wł. Dec, apte­
ki .. Salus", sklepu .. Dax", Warzywniak - p. T. Zak, 
sklepu kosmetycznego .. Roxy", sklepu Świat 
Dziecka, p. M. Żarna . 

Dziękujemy p. R.Gojdka i grupie ze Studia Pio­
senki przy Domu Kultury w Międzyrzeczu za wspa­
niały występ , który umilił czas na w/w spotka­
niach. 

Alicja Latuszek 
Beata Klaczek 

Agnieszka Sawaściuk 
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O
TRZYMALIŚMY dokument 
opracowany przez kurato­
rium oświaty będący próba 

opisania stanu Jubuskiej oświaty 
po roku wdrażania reformy 
Przedstawiamy państwu ciekaw­
sze fragmenty opati'zone komen­
tarzem. Mamy nadziej ę, że będą 

to informacje ciekawe zarówno 
dla nauczycieli , osób aktywnych 
w życiu publicznym jak również 
I'Odziców uczniów ob j ętych edu­
kacj ą. 

86% nauczycieli pracę w zawo­
dzie traktuje jako swoje podsta­
wowe zatrudnienie. W Jubuskich 
placówkach oświatowych pracuje 
ogółem 16.894 nauczycieli, Ze 
względu na niż demograficzny 
oraz zmiany w strukturze oświaty 
zatrudnienie ulega zmianom. 

zatrudnieni na czas nieokreślony 
83, na podstawie porozumienia 
stron lub wypowiedzenia - 222, z 
innych przyczyn- 53. 

Na emeryturę przeszło łącznie 
251 osób, co stanowi ok. 1,5% 
zatrudnionych, z tego 183 prze­
szło na wcześniejsza, emeryturę, 
a 68 osiągnęło wiek emerytalny. 
447 nauczycieli zostało przenie­
sionych do pracy w innej szkole 

się liczby miejsc pracy w oświacie 
to: podnoszenie jakości usług oś­
wiatowych, zmniejszenie liczby 
dzieci w oddziałach , przechodze­
nie na wcześniejsze emerytury, 
zmniejszenie liczby osób dorabia­
jących w oświacie, zwiększenie 
nakładów na oświatę z budżetu 
państwa (rozszerzenie siatki go­
dzin) oraz budżetów gmin (zajęcia 
pozalekcyjne), uelastycznienie wy-

W okresie od 1.06.99 do 
10.09.99 rozwiązano stosunek 
pracy z 598 nauczycielami, co 

~ 
auczyciele w wo jewództwie 

lubuskim to grupa Judzi bardzo 
dobrze wykształconych w prze­
ważającej większośc i l egitymują­
ca s ię wykształceniem wyższym . 

STAN OSWIATY W LUB U S KIM 
W Jubuskim systemie oświaty 

funkcjonuj e: 488 placówek wy­
chowania przedszkolnego, 413 
szkół podstawowych, 134 gim­
nazja, 23 gimnazja specjalne, 53 
licea ogólnokształcące. jedno li­
ceum specjalne. 267 szkół zawo­
dowych, 17 szkół policealnych, 5 
szkół artystycznych, 11 szkół za­
wodowych specjalnych, 16 ośrod­
ków szkolno- wychowawczych, 2 
pogotowia opiekuńczo wycho­
wawcze, 11 domów dziecka, 2 
ośrodki doskonalenia nauczycieli, 
2 wojewódzkie biblioteki pedago­
giczne. 25 poradni psychologi­
czno-pedagogicznych 120 szkół 
dla dorosłych . 

kształcenia nauczycieli, kwalifika­
cj e do nauczania kilku specjalno­
ści. Wydaje się, że szczególnie na­
rażeni na utratę pracy są nauczy­
ciele o niskich kwalifikacjach i 
wąsko wyspecjalizowani. Pier­
wsza grupa nauczycieli , którzy zo­
staną dotknięci opisywanym zja­
wiskiem to nauczyciele nauczania 
początkowego . Zmniejszanie się 
liczby dzieci spowoduje dalszą re­
organizację i racjonalizacj ę sieci 
szkolnej. Niewątpliwie sytuacja 
taka grozi likwidacją szkół filial­
nych i niepełnozorgan izowanych 
oraz zwiększeniem kosztów utrzy­
mania jednego ucznia. Odpowie­
dzią MEN na to zjawisko jest pro­
gram .. Mała Szkoła" do którego 
zadeklarowały się dwie gminy. 

Prawie 70% nauczycieli to praco- stanowi 3,5% zatrudnionych; z te­
wnicy ze stażem poniżej 20 Jat, go nauczyciele przebywający w 
czyli rozpoczęli oni pracę po roku stanie nieczynnym- 112, nauczy-
1980 w tym 40% po roku 1990. ciele mianowani 128, nauczyciele 

W okresie 1992-1997 liczba 
dzieci które trafią do systemu oś­
wiaty zmniejszy się o 2456, czyli 
o około 80 oddziałów szkolnych , 
prawie o 18% dzieci urodzonych 
w 1992 r. Działania które mogą 
zmniejszyć oddziaływanie niżu de­
mograficznego na zmniejszanie 

Wybrane i opatrzone komenta­
rzem przez: Gabrielę Gronowską i 
Mirosława Rawę Zródło: "Stan 
oświaty w województwie łubus­
kim po pier wszym roku wdraża­
nia reformy" 

AGRORAFINERIE - Rzepak jako odnawialne źródło energii 

Na początek parę słów o samej roślinie. 
Rzepak wytwarza nasiona w których 

znajduje się do 43 [%] tłuszczu . Uprawia się 
go na całym świecie w średnich szerokościach 
geograficznych. W Polsce plon nasion wynosi 
około 2 ton na hektar co w przeliczeniu na olej 
daje ponad 800 kg z hektara. Jest to olej nie­
schnący. Ma zastosowanie kulinarne. do wyro­
bu margaryny, a także do celów technicznych 
(m. in. w przemyśle gumowym i do wyrobu 
smarów) . Rzepak jest starą rośliną uprawną : 
znano go w już starożytnym Rzymie. W Euro­
pie Środkowej i Północnej rzepak uprawiany 
był w celu otrzym)'\vania oleju do lamp oli­
wnych używanych w kościołach . 
Mówiąc o rzepaku na myśl przychodzi 

nam produkowany z niego olej jadalny, który 
powszechnie wykorzystu jemy w naszej ku­
chni. Jednakże poszukiwania odnawialnych 
źródeł energii pozwoliły spojrzeć na tę rośli­
nę znacznie szerzej . 

Wytłoczony olej przerabia się w agrorafi­
nerii na paliwo. które zużywa się do napędu 

ciągników bądź innych silników Diesla. Pro­
dukuje się z niego świetne biodegradowalne 
smary, których produktem ubocznym jest gli­
ceryna. Używa się jej także do produkcji my­
deł. Słomą rzepakową ogrzewa się domy, 
szklarnie bądź budynki gospodarcze. 

Zalety paliwa z rzepaku nie ograniczają 
się tylko do tańszych kosztów jego uzyskania 
w porównaniu do oleju napędowego produ­
kowanego na bazie ropy naftowej . Bardzo 
ważną z nich jest " przyjazność " dla środo­
wiska. Przypadkowo rozlane paliwo szybko 
się rozkłada bez szkody dla ziemi czy wody. 
Emisja netto C02 do atmosfery jest zerowa. 
Jest to bowiem paliwo odnawialne: tę sama 
ilość C02 pochłonie z atmosfery wysiany za 
rok rzepak. Zupełnie nie zawiera siarki. I nie 
jest toksyczne. Spaliny tego biopaliwa nie 
zawierają szczególnie szkodliwych dla życia 
związków ołowiu , gdyż jako dodatek stosuje 
się tu spirytus metylowy. Technologicznie 
posiada wskaźniki lepsze niż olej na bazie 
ropy. 

Rzepak dla celów energetycznych uprawia 
się także na glebach skażonych , zdegradowa­
nych (np. w pasie szerokości 100 metrów od 
dróg i autostrad) , gdzie produkcja ż)"vności 
jest zakazana. 

Technologia wytłaczania oleju oraz budo­
wy i używania agrorafinerii jest znana. pol­
ska i tania. Kotły centralnego ogrzewania na 
słomę są już w sprzedaży i eksploatacji. 

W Polsce produkuje się około 1 miliona 
ton rzepaku rocznie. Zbiory rzepaku można 
praktycznie podwoić , więc surowca nie za­
braknie. Istotne jest tylko wybudowanie wie­
lu małych agrorafinerii. Zapewnią one dodat­
kowe miejsca pracy, a systematycznie z lata­
mi rosnący zbyt na produkty uprawy rzepaku 
zwiększy dochody rolników. 

Warto więc wykorzystać dary ludzkiego 
rozumu oraz dary ziemi, by ułatwić sobie ży­
cie i jednocześnie uchronić środowisko, 
w którym żyjemy. 

Starszy Specjalista PPK 
Grzegorz Karcz 
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P
RZECIĘTNY Polak spędza przed telewi­
zorem 28 godzin tygodniowo, tj. 13 lat 
swojego życia (a ile na modlitwę) . Kieru­

je się w tym głównie ciekawością, chęcią zdo­
bycia informacji, doznania rozrywki. Dla po­
równania: w Polsce ojciec poświęca swoim 
dzieciom średnio 7 minut tygodniowo, matka 
15 minut. Widać tu wyraźnie zagrożenie. Dla­
tego stwórca człowieka - Bóg ostrzega: 
"Uważajcie , czego słuchacie" (Mk 4.24); Uwa­
żajcie, jak słuchacie" (Łk 8.18). Analogicznie: 
Uważajcie, ile słuchacie; uważajcie co ogląda­
cie, na co patrzycie (zob. Ps 34.6) . Uważajcie 

czym karmicie swoje zmysły; bowiem: "Nie 
nasyci się oka patrzeniem, a ucha słucha­
niem" (Kor. 1.8). Łatwo jest bowiem zmarno­
wać dary Boże: czas, wiedzę ... , zaniedbać po­
trzebę rozwoju. Ludzie jednak, jak wiemy, 
często nie uważają, oglądają TV i słuchają ra­
dia jak leci. Telewizor jest zwykle najważniej­
szą "istotą" w domu i na niej skupia się uwa­
ga domowników, przynajmniej przez 3-5 
godz. dziennie. 

Dlatego można tu mówić o uzależnieniu 
albo nawet o swoistym kulcie telewizji. Głó­
wnie z niej ludzie czerpią informacje, moty­
wacje i normy zachowań. Znajdują one od­
zwierciedlenie w życiu tak młodych, jak i star­
szych. Są to fakty niewesołe. W szkołach ame­
rykańskich zadano dzieciom niefortunne pyta­
nie: Kogo wolisz ojca czy telewizję? 40% dzie­
ci odpowiedziało zdecydowanie: telewizję! 14 
letnia zabójczym 12 letniej dziewczynki 
z Wrocławia powiedziała prasie, że źródłem 
jej wyobrażenia o przebiegu i skutkach popeł­
nionego czynu były oglądane filmy. 

Pod wpływem filmu "Batman" 6 letni chło­
piec wyskoczył z 3 piętra, sądząc, że tak jak 
bohater filmu potrafi zatrzymać się nad zie­
mią ("Niedziela" 5/98. s. 7). 

Grupa chłopców naśladujących scenę z fil­
mu "Janosik" powiesiło 5 letniego chłopca. 
Kilka miesięcy temu dwóch chłopców w wieku 
około 1 O lat zabiło w Liverpoolu 2-letnie 
dziecko. Zostali skazani na karę więzienia na 
czas nieograniczony. Sędzia wskazał, że zbro­
dnię tę może częściowo wyjaśnić fakt, że byli 
pod wpływem filmów pokazujących gwałty. 

Młody chłopak stał patrząc w podłogę i 
milczał. - Dlaczego jesteś taki niedobry. Ci­
sza. - Dlaczego sprawiasz wszystkim nieu.,. 
stanne kłopoty? Nic nie odpowiada. Na jego 
drobnej 11 letniej twarzy rysowała się zawzię­
tość. Nie odezwał się ani słowem. -Nie chcesz 
mówić, to napisz. Wziął długopis i kartkę , 
a po chwili jego wyznanie było gotowe: 
1. Będę dalej łamał prawo, bo otrzymuję roz­

kazy od Karlosa 
2. Będę dalej łobuzował, bo chcę mieć nie­

przyjemności z policją i chcę zostać tak 
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groźnym przestępcom i terrorystom jak 
mój idol Karlos. 
Karlos jego idol... Najgroźniejszy współ­

czesny bandyta międzynarodowy. Żywe wcie­
lenie bohaterów filmowych i wzorców, na któ­
rych nasz młodzian się wychował, z którymi 
utożsamił się aż do utraty poczucia rzeczywi­
stości ("Rycerz Niepokalanej"). 

Taką listę można ciągnąć w nieskończo­
ność. Wystarczy tylko obserwować \vydarze­
nia i ich przyczyny. TV zaś dostarcza nieustan­
nie młodym materiału "wychowawczego", bo 
wszystko; co człowiek widzi i słyszy ma na 

niego wpływ, formując jego myślenie i kształ­
tując postawy. A co widzi i co słyszy? 

Średnio co 4 minuty na ekranie TV ktoś ko­
goś bije, morduje, kopie, wali po twarzy, dusi 
grozi bronią, albo poniża, wymyśla, przeklina, 
obraża. 

Albo widzimy człowieka zabitego, rannego, 
ekran zalewa krew 

Amerykańscy naukowcy obliczyli, że aby 
obejrzeć na żywo tyle aktów przemocy, ile 
dziecko ogląda pomiędzy 7 a 18 rokiem życia, 
trzeba by żyć w środowisku przestępczym 
przez 580 lat. Jak więc fałszywe są twierdze­
nia, że TV pokazuje rzeczywistość, pmwdę. 
Z badań wynika, że dziecko od 7 do 18 roku ży­
cia widzi 21840 scen przemocy. Do tego trzeba 
dodać potężną dawkę agresji i śmierci ze scen 
video - niemal wyłącznie poświęconych zabija­
niu i walce. W większości z nich bohater gry 
(drugie ja grającego) ginie wielokrotnie dzięki 
wynalazkowi drugiego, trzeciego, czy nawet 
piątego życia (stąd wiara w reinkarnację). 

W jednym z sobotnich \vydań filmów Dis­
neya badacze doliczyli się aż 56 scen przemo­
cy, gdzie bohater kaczor Donald przeraźliwie 
wrzeszczy na swoich kuzynów, robi złośliwe 
kawały, cieszy się z nieszczęścia innych, grozi, 
gdera. Raz po raz ktoś obrywa po głowie, spa­
da, nadziewa się na ścianę , zostaje wbity 
w asfalt, wybucha z przyczepioną do ciała 
bombą i... żyje dalej. Agresja jest więc poka­
zywana fałszywie, bo bez konsekwencji dla 
ofiary. Czy można się dziwić, że dziecko na­
karmione takimi scenami, kilkanaście lat póź­
niej wbije koledze nóż w plecy i zdziwi się, że 
to boli. Nie mniej skutecznie* niż agresja de­
prawuje pokrewny z nią erotyzm, którego też 
w TV niemało. 

Nie można więc zapomnieć, że to "okno na 
świat" , ten "ekran życia", ta "cudowna 
skrzynka" jest największym złodziejem czasu, 
a przecież miłość realizuje się w czasie Czy 
może więc dziwić się, że dla wielu współczes­
nych ludzi, funkcję religii spełnia fascynujący 
swoją magią i tajemniczością ekran TV lub at­
mosfera wyzwalana w czasie rock koncertów 
czy dyskotekach. 

Pewien socjolog określił przesłanie niesio­
ne przez media jako kłamstwo , ponieważ ob­
razy TV (kradną) zabierają człowiekowi czas i 
energię jego życia. Wydaje ·się nam, że konsu­
mujemy obrazy TV, a w rzeczywistości obrazy 
TV konsumują nas, tzn. nasz czas i naszą 
energie życiową. Nie są one rzeczywistośc i ą 
tylko namiastką rzeczywistości , iluzją \vytwo­
rzoną dla zniewolenia widza, np. dla idei libe­
ralizmu, modernizmu czy komunizmu ... I ta 
iluzja staje się życiem człowieka. 

Obrazy TV są więc swoistym towarem, 
a nie rzeczywistością. Ten towar niesie ze so­
bą mitologiczne symbole będące namiastka 
religii. Każdy niemal gwiazdor TV, czy muzyki , 
sportu staje się przedmiotem kultu, niesie bo­
wiem ze sobą projekcje ludzkich tęsknot i ma­
rzeń. Koncerty rock czy filmy, to swoista pseu­
do-liturgia sprawowana przy ołtarzu takich 
bóstw jak seks, sukces, czy przyjemność. Rea­
lizowane są tam wzorce ucieczki od realnego 
świata, od odpowiedzialności i od prawdy. 

Socjolog Horst Albrecht tak streszcza \vy­
znanie wiary mediów: 
1. Religia mediów jest tworem bardzo złożo­

nym i obejmuje świat pojęć religii chrześci­
jańskiej. 

2. Religia mediów jest religią obrazu. 
3. Bogactwu obrazów tej religii towarzyszy re­

gres (cofnięcie się) w postawie jej wynalaz­
ców (infantylizm). 

4. Jest to religia gry, nigdy nie zaspokojonej 
potrzeby banalnej rozrywki i sensacji. 

5. Jest to religia hedonistyczna, gdyż propa­
guje wiarę w nieprzerwane trwanie przy­
jemności zmysłowej. 

6. Stara si~ ukryć fakt, że za fasadą liberałiz­
mu kryje się demonizm. 
Bożek religii mediów jest wszędzie obecny, 

nigdy nie milczy, przeciwnie, wyje on przeraź­
liwie i głośno. Pożera bezlitośnie uwagę (czas) 
swoich wyznawców, przywiązuje ich zazdroś­
nie do siebie, czyni ich niezaspokojonymi, nie 
pozwała swoim wyznawcom, aby cokolwiek 
sami zrozumieli i przejrzeli, zapewnia im brak 
świadomości poprzez bezustanny potop infor­
macji, ciekawostek, plotek. 

Tak człowiek traci, to co najważniejsze, 
gubi sens swojego istnienia, swoje powołanie 
tracąc kontakt, przyjaźń z Jedyną Prawdą . Ra­
dością i Pokojem (J 14.6; Rz 14.17; Ef2.14) 
z Jedynym Bogiem- Jezusem Chrystusem na 
rzecz telewizora, komputera, itp. Nie dajmy 
się oszukać, tym , że jest w niej tam coś do­
brego. Czy poczęstujesz dziecko torbą cukier­
ków wiedząc , że jest tam 1 zatruty? Tu akurat 
jest odwrotnie, prawie wszystkie są zatrute. 
A krytyczne oglądanie TV jest tak trudne, że 
prawie niemożliwa, dlatego że trzeba jedno­
cześnie kontrolować trzy elementy- słowo , 
dźwięk i obraz, konfrontując to z rzeczywisto­
ścią , czego praktycznie nikt nie robi. Ludzie 
dają się więc często oszukiwać i to tylko dla 
chwilowej wygody. 

Informacja, wiedza i czas są ściśle okreś­
lonym bogactwem, talentem, za który ponosi­
my odpowiedzialność , jeżeli nie wobec innych, 
to zawsze wobec własnego sumienia i Stwór­
cy. l mamy obowiązek wykorzystać te talenty 
dla własnego rozwoju, dla dobra innych 
a przede wszystkim dla chwały Bożej . 

TB 



l ŻYCIA WZI(U 
W ŻYClU z dnia 07.12.00. ukazał się frag­

ment książki Marka Jurka "Reakcja jest obja­
wem życia". Książka ukazała się nakładem wy­
dawnictwa Akwilon. 

" Zmarł w szpitalu trzyletni Jakub, zakato­
wany na śmierć we własnym domu. Siedmio­
letni Ernest i sześcioletnia Dominika ciężko 
pobici przez swoje matki. Na Śląsku matka 
porzuciła w pociągu trzyletniego synka. 

Śmierć jednego dziecka, pobicie dwóch na­
stępnych. porwanie czwartego. Wszystkie te 
tragedie mniej więcej w tym samym czasie. 
Kto jest winien? 

Marksiści skłonni byliby szukać - jak wszę­
dzie - przyczyn ekonomicznych. Psychoanali­
tycy cofają się do dzieciństwa okrutnych rodzi­
ców. Część liberalnej opinii oskarża wręcz ro­
dzinę czy instytucję władzy rodzicielskiej. 

Jednak prawda, wyraźnie widoczna, choć 
ignorowana, jest inna. To nie rodzina jest 
winna. Wystarczy się przyjrzeć tym spra­
wom, by odrzucić taką absurdalną insynua­
cję. Co bowiem łączy te straszne przypadki? 
Jakuba zamęczył na śmierć kochanek jego 
matki. Ernest i Dominika zostali pobici przez 
matki kompletnie pijane. Matka, która porzu­
ciła dziecko. "pracowała" w domu publi­
cznym. tzw. agencji towarzyskiej. Nigdzie tu 
nie ma nawet śladów rodziny. 

Mamy natomiast znaki czasu tłumaczące, 
dlaczego kultura użycia jest tak naprawdę 
składnikiem cywilizacji śmierci; znaki czasu 
pokazujące. dokąd prowadzi pogoń za sek­
sualnym "szczęściem". chęć "bycia z kimś, 
kimkolwiek" . "zapomnienia na chwilę" przy 
wódce. do jakiego stanu doprowadzane są 
dziewczęta, których głupotę i moralną biedę 
wykorzystują łotry robiące z nich prostytutki. 

Niestety, próby stawienia czoła przejawom 
moralnej nędzy, jak na przykład odwołanie 
przez Senat niedawnej legalizacji pornografii, 
napotykają z wielu stron na przeszkody. l tak 
naprawdę to politycy, odrzucający dobro 
wspólne jako zasadę kierowniczą polityki. są 
współsprawcami tych wszystkich nieszczęść. 
Ci, którzy bronią pornografii. ci, którzy twier­
dzą. że wychowanie seksualne jest ważniejsze 
od przekazu wiary, patriotyzmu, przywiązania 
rodzinnego, honoru. ci , dla których rodzina 
jest wartością co najwyżej względną. 

KOMU PRZfSZKADZA 
"WiflKOPOlSKI"? 

Grudniowy numer .. Pojezierza" zawiera 
rozważania na temat nazwy Sierakowa. Remi­
giusz Pawełczak zauważa między innymi, że 
nazwa Sieraków Wielkopolski " przyjęła się w 
okresie powojennym i została wprowadzona 
najprawdopodobniej po to , aby wykazać od­
rębność Sierakowa od tworzonego wojewó­
dztwa gorzowskiego". Z moją ubogą wiedzą 
daleki jestem od polemiki na ten temat, nie­
mniej pragnę zauważyć, że w okresie powo­
jennym podział administracyjny kraju obejmo­
wał pierwotnie siedemnaście województw, a 
Gorzów (Wielkopolski zresztą) był miastem 
powiatowym. Województwo gorzowskie po­
wstało dopiero w połowie lat siedemdziesią­
tych. 

Kwiestionowanie "wielkopolskości" staje 
się modne. W ubiegłym roku można było spot­
kać w gorzowskich urzędach skrzynki z kar­
tkami do głosowania: TAK. czy NIE? Czy jesteś 
za usunięciem członu "Wielkopolski" z nazwy 
miasta Gorzowa? W telewizji i na łamach lo­
kalnej prasy również pojawiało się to pytanie. 
W pierwszym odruchu skłonny byłem skreślić 
"TAK". Przecież w potocznych rozmowach i w 
prywatnej korespondencji nie używam tego 
dookreślenia, a i tak wszyscy wiedzą, o który 
Gorzów chodzi. 

Ale z drugiej strony - co to komu przeszka­
dza, że Gorzów jest Wielkopolski? ~o. właś­
nie ... 

Za kilka lat (podobno) zostaniemy oficjalnie 
ogłoszeni Europejczykami. Mam pewne obawy, 
że we wspólnej Europie "nie leży " jakiś tam 
Sieraków i Gorzów nie tyle Wielko-. co POL­
SKI. 

Prawdą jest, że wiele nazw geograficznych 
nadano po wojnie na tzw. Ziemiach Odzyska­
nych z propagandowym zamiarem zaakcento­
wania polskości tych ziem. Ciekaw jestem, kto 
i w jakim celu inicjuje zakamuflowane próby 
.. odkłamywania" tej historii. Jeżeli są one za­
sadne, to chyba lepiej po prostu otwarcie o 
tym powiedzieć. 

Przebieg spotkania Rady Europejskiej w Ni­
cei i następujące po nim deklaracje ukazały 
zrozumiałą dbałość poszczególnych państw 
Unii o własne interesy. O swoje musimy dbać 
sami. 

DOSlOSOWANil DO IUROPY Tymczasem ofiarami bezładu społecznego 
są zawsze najsłabsi. W tym wypadku po pro-
stu dzieci, małe dzieci. Wydaje się, że takie W grudniu media poinformowały, że zgo-
znaki powinny poruszyć sumienie i wywołać dnie z obowiązującymi przepisami od stycznia 

obecnego roku kierowcy już nie mogą opu­
reakcję każdego człowieka dobrej woli. A je- szczać skrzyżowania na czerwonym świetle. 
dnak występując w obronie ładu moralnego w praktyce często wygląda to tak, że kiedy 
napotkamy nie tylko zdecydowanych obroń- · kierowcy przed mostem w Międzyrzeczu oś­
ców porno swobód. Czasami równie silny opór mielają się ruszyć po włączeniu zielonego 
pojawić się może po stronie tych. którzy, choć światła , to właśnie wtedy z {położonej poprze­
widzą problemy, wynajdą dziesiątki powodów, cznie po prawej stronie) ulicy Staszica wyjei­
by mimo wszystko na nie nie reagować.( ... ) dża sobie "long vehicle" i usilnie skręca w le-

Ofiary są bowiem samotne tylko dlatego, wo. Wszystko wskazuje na to, że on też ma 
że obrońcy milczą." zielone. Taka sytuacja przytrafiła mi się nie raz 
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i nie dwa. więc przypuszczam. że powtórzy 
się, jak mówi piosenka: "eh! raz. jeszczo raz. 
jeszczo mnogo, mnogo raz". 

A może by tak zamiast świateł - szlabany? 

JfSZClf Nlf U NAS 
Przyjęcie przez parlament Holandii prawa 

dotyczącego eutanazji wywołało lawinę artyku­
łów, listów i komentarzy w krajowych me­
diach. Któregoś pięknego dnia dowiedziałem 
się z telewizyjnej dyskusji o wynikach sondażu , 

według którego podobno już 51 o/o polskiego 
społeczeństwa opowiada się za eutanazj ą. Re­
daktorzy prowadzący program nie kryli swego 
entuzjazmu. Wolno im. Osobiście wolę pozo­
stać w mniejszości. 

Spośród licznych wypowiedzi prasowych 
pozwolę sobie przytoczyć fragmenty artylmłu 
Elizy Michalik "Egzekucja na życzenie" (Gazeta 
Polska z 6.12.00): " Decyzją holenderskiego 
parlamentu zalegalizowano proceder pozba­
wiania chorych życia, uprawiany w tym kraju 
od wielu lat. Na " odstrzał" narażeni są zwła­
szcza ludzie samotni, starzy, po ciężkich wy­
padkach, których rekonwalescencja byłaby 
długa i kosztowna, i-co do których istnieje po­
dejrzenie, że nigdy już nie będą zupełnie zdro­
wi . Uśmiercane są nawet sfrustrowane nasto­
latki trafiające do szpitala po nieudanych pró­
bach samobójczych, a także skazane na kale­
ctwo niemowlęta . na przykład z zespołem Do­
wna. ( ... ) W 1997 roku polski lekarz pracujący 
w holenderskim szpitalu, Ryszard Feningsen 
wydał książkę: "Eutanazja - śmierć z wybo­
ru? ". Opisuje w niej postępowanie holender­
skich lekarzy: wielu z nich bez skrupułów wy­
syła na tamten świat pacjentów. Czasami na 
ich własne życzenie , częściej jednak uznając 
ich za bezwartościowych członków społeczeń­
stwa. Lekarze ci to zwolennicy coraz bardziej 
popularnego w Holandii "darwinizmu społe­
cznego". według którego społeczeństwo po­
winno uwolnić się od słabych i chorych, nieu­
żytecznych społecznie jednostek. Prawo do ży­
cia mają tylko najsilniejsi. Po holenderskiej de­
cyzji głos zabierają teolodzy, etycy i filozofo­
wie. Toczą debaty na temat moralnej dopu­
szczalności eutanazji , jej ewentualnych skut­
ków społecznych. Większość milczy jednak na 
temat stosowania w Holandii kryptanazji -po­
tajemnego odbierania życia chorym ludziom 
bez ich zgody i wiedzy. ( ... ) Coraz częściej 
w grę wchodzą pieniądze . Niektórzy lekarze 
chętnie dopomogą wysoko ubezpieczonemu 
pacjentowi, wdzięczny "osierocony" członek 
rodziny po zainkasowaniu olbrzymiego ubez­
pieczenia hojnie odwdzięcza się za tę przysłu­
gę. " 

Kto wie, czy ten "parlamentarny" sposób 
myślenia nie zaczyna funkcjonować w człowie­
ku dużo wcześniej. zainspirowany kłamstwem 
w celu uśpienia ludzkiej wrażliwości? Na przy­
kład wmówieniem dziecku. że kotka trzeba 
"uśpić ". żeby się nie męczył, kiedy wyjedziemy 
na urlop. 

dokończenie na str. 29 
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~~JESZCZE W ŻI'CIU 
WIELE DO ZROBIENIN~ 
Z Henryką Janas, emerytowaną nauczycjeJką z Międzyrzecza, 
rozmawia Grażyna Piechocka. 

Grażyna Pieclwcka - Pisząc wstępne 
zdanie do wywiadu z Tobą nie byłam do 
końca przekonana co do użycia słów: 
"emerytowa11a nauczycielka". Po prostu 
one do Ciebie nie pasują. Ale z drugiej 
stroilY chciałam na Twoim przykładzie po­
kazać świetny sposób na życie, postawę, z 
której mimo upływu lat emanuje niezmor­
dowana witalność i pogoda ducl1a. 

Henryka Janas - Dziękuję za komplementy. 
Chociaż rzeczywiście - gdyby nie moja żywot­
ność , optymizm i temperament - już dawno 
poddałabym się chorobie, zamartwiałabym się 
bez przerwy różnorodnymi rodzinnymi proble­
mami, albo popadłabym w stan odrętwienia 
jako odsunięta na boczny tor emerytka. 

GP - Wykorzystując silę owego, jak 
mówisz, temperamentu, doclwdzilaś w 
swoim życiu do wielu wytyczonych ce­
lów. Spróbujmy w skrócie prześledzić 
drogę, na której realizowałaś się zawo­
dowo. 

HJ - W dzieciństwie życie mnie nie roz­
pieszczało. Kochałam muzykę. Już od IV kla­
sy szkoły podstawowej miałam swoje marze­
nia co do zawodu, w jakim chciałabym pra­
cować. Ale nie było warunków na to, żeby te 
oczekiwania wobec życia zostały spełnione . 

Byłam potencjalną kandydatką na Janka Mu-

W gronie uczniów z SP 3 

zykanta. W roku 1970 jako świeżo upieczona 
mężatka dostałam pracę w przedszkolu nr 2 
w Międzyrzeczu, w charakterze pomocy wy­
chowawczyni trzylatków. Jednocześnie w bu­
dynku, gdzie mieściło się przedszkole, uży­
czono nam kąta na mieszkanie - maleńki po­
koik ze ślepą kuchnią, ale bardzo się z tego 
cieszyliśmy. Tam przyszedł na świat nasz 
pierworodny syn, Daniel. 

Trzy lata później przenieśliśmy się do 
większego mieszkania służbowego w Między­
rzeckim Domu Kultury. W MDK pracowałam w 
czytelni. Tu miałam kontakt nie z maluchami, 
ale z młodzieżą . Byłam osobą młodą , szczerą 
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i otwartą na innych, dlatego często nastołat­
kowie traktowali mnie jako powiernika swoich 
problemów, prosili o rady. A ja pośród nich 
czułam się jak przysłowiowa ryba w wodzie. 

W tym okresie moja rodzina powiększyła 
się o córkę Agnieszkę i syna Marcinka. Jako 
żona i matka czułam się więc spełniona, ale 
w sferze zawodowej wciąż blokował mnie 
brak wykształcenia. Uparłam się. 

Kiedy najmłodsza moja latorośl ukończyła 
roczek - wbrew wszelkiemu poj ęciu podję-

Rodzinna orkiestra -p. l lenia z wnuczkami 

łam naukę w zaocznym Technikum Ekonomi­
cznym. Koniecznie musiałam zdobyć średnie 
wykształcenie, a co ważniejsze, zdać egzami­
ny maturalne, bo to one otwierały mi drogę 
do dalszego kształcenia. Już wtedy byłam 
pewna, że moje plany zawodowe muszą wią­
zać się ze szkolnictwem. Wcale nie było tak 
łatwo godzić naukę z wychowywaniem trójki 
dzieci i pracą . Wtedy też otrzymaliśmy samo­
dzielne mieszkanie w starym budownictwie 
na ulicy Głowackiego . 

Na początku lat osiemdziesiątych wzrosło 
zapotrzebowanie na nauczycieli przedszkol-

nych i nauczania początkowego. Kandydatów 
przyjmowano już po szkole średn iej . Skorzy­
stałam z okazji i rozpoczęłam pracę w ognis­
ku przedszkolnym we wsi Święty Wojciech. 
Było ono filią SP nr 2. Praca tam była o tyle 
specyficzna, że nie tylko musiałam zajmować 
się dziećmi, ale także być i kierown iczką, i 
sekretarką, i intendentką, i woźną, czyli czło­
wiekiem orkiestrą. A jeszcze do tego w każdy 
prawie weekend j eździłam do Gorzowa na 
za jęcia S~udium Pedagogicznego. Kiedy og­
nisko w Swiętym Wojciechu zamknięto, zo­
stałam przyj ęta na etat przedszkolanki 
w Przedszkolu nr 6 na ul. Mickiewicza. Pra­
cując tam, dalej szłam za ciosem - dostałam 

llenryka Janasi zespól "Pod Gruszą " 

się na studia: kierunek nauczania początko­
wego na Uniwersytecie Szczecińskim. Tytuł 
magistra uzyskałam w 1990 r. kończąc .. . 
czterdziesty rok życia! 

Nie wiem, czy gdyby nie moje samoza­
parcie, dałabym temu wszystkiemu radę. 
Dlatego miałam prawo być z siebie dumna i 
czuć się człowiekiem spełnionym. Od wrześ­
nia 1990 r. aż do emerytury pracowałam w 
SP3 w Międzyrzeczu - najpierw jako wycho­
wawca klas I-III , ostatnio jako nauczyciel 
muzyki i geografii w klasach IV-VIII. 

GP- Co robisz teraz, jako emerytka? 
HJ - Mój charakter, moja niezwykle energi­

czna osobowość nie pozwalają mi siedzieć w 
fotelu i do znudzenia patrzeć w ekran telewi­
zora. Nadal pracuję , z tym, że teraz realizuj ę 
się głównie w muzyce. Zarejestrowałam dzia­
łalność gospodarczą pod nazwą Umuzykalnia­
jące Zajęcia Ruchowe dla Dzieci "MAKS". Na­
zwa wywodzi się od imion moich czterech 
wnuczek. Mówiąc językiem prostym - prowa­
dzę rytmikę w przedszkolu. Poza tym - nieod­
płatnie , dla własnej również przyjemności i 
rozrywki akompaniuję na akordeonie zespoło­
wi ludowemu z Kurska "Pod Gruszą" . Członiw­
wie zespołu to wspaniali starsi ludzie, którzy 
na świat patrzą wciąż z wielkim optymizmem. 

GP - Co w pracy pedagogicznej było 
dla ciebie najprzyjemnlejsze, a co naj­
bardzlej przykre? 

HJ - W pracy z dziećmi kierowałam się 
zasadą , że dziecko jest podmiotem, a nie 



przedmiotem. Stąd wielką radością był fakt, 
że tzw. trudni uczniowie, którzy uciekali 
z lekcji i sprawiali kłopoty wychowawcze, 
starali się nigdy nie opuszczać prowadzonej 
przeze mnie lekcji muzyki, mimo, że była ona 
ostatnia w danym dniu. Cieszę się również, 
że nie zawiodły mnie dzieci specjalnej troski, 
z którymi miałam styczność, zwłaszcza Ju­
stynka i Karolina. Ze strony dzieci nigdy nie 
spotkała mnie żadna przykrość. W mojej pra­
cy pedagogicznej nigdy nie czekałam na po­
chwały ze strony zwierzchników. Ale bywały 
chwile, kiedy chciałam usłyszeć choćby jedno 
ciepłe słowo pod swoim adresem, bo każde­
mu człowiekowi potrzebna jest choć odrobi­
na akceptacji, aby utwierdzić się w przekona­
niu. że to, co robi- ma sens. 

Pani l Ienryka w duecie 
z najstarszym synem - Danielem 

W każdym razie mogę śmiało powiedzieć , 
że w zawodzie nauczyciela zrealizowałam się 
w całej pełni. 

GP - Jaką życiową dewizą się kieru­
jesz? 

HJ - Akceptując siebie - z moimi wadami 
i zaletami staram się być otwarta na drugie­
go człowieka. l staram się traktować innych 
w taki sposób, w jaki chciałabym być trakto­
wana sama. 

GP - A twoje plany na najbliższą 
przyszłość? 

HJ - Aktualnie uczęszczam na kurs prawa 
jazdy. Może niedługo wysłużony rower za­
mienię na jakiś skromny samochód. Mam ró­
wnież nadzieję, że moje rodzone dzieci 
i wnuczki odnajdą w życiu swoje miejsce i że 
długo jeszcze nie opuszczą mnie siły, energia 
i optymizm, bo dużo jeszcze mam do zrobie­
nia. 

GP - Co chciałabyś przekazać na ko'­
niec rozmowy Czytelnikom Międzyrzec­
kiej Gazety Powiatowej? 

HJ - Moje życie przepełnione jest muzyką. 
Kiedy jest mi smutno - biorę akordeon 
i gram. Kiedy jest mi wesoło - też gram. Gra­
jąc - wyrzucam z siebie na zewnątrz to, co 
mnie cieszy i to, co mnie boli. 

Chciałabym przekazać, zwłaszcza ludziom 
młodym, żeby na świat patrzyli z nadzieją , 
żeby nie załamywali się niepowodzeniami tyl­
ko uparcie dążyli do spełnienia swoich za­
mierzeń. 

dokończenie ze str. 27 

W tym samym numerze Gazety Polskiej 
opublikowano rozmowę Pawła Zuchniewicza 
z Ojcem Jackiem Salijem, dominikaninem, któ­
ry na podstawie przykładów z praktyki własnej 
i pracowników hospicjum wykazuje, że kiedy 
osoba cierpiąca manifestuje rezygnację z ży­
cia, w istocie woła o zainteresowanie i miłość. 
Artykuł nosi tytuł "Łatwiej zabić niż kochać" 
i zawiera makabryczne przykłady z Holandii, 
ilustrujące "postępowy" stosunek niektórych 
osób do swoich najbliższych: "Siedemnastola­
tek zasłabł w szkole podczas gry w piłkę. 
Szkoła, oczywiście , wezwała zarówno pogoto­
wie jak rodziców. Rodzice, kiedy się pojawili, 
przekazali lekarzowi z pogotowia karteluszek 
od swojego lekarza rodzinnego, że chłopak ma 
wadę serca i w przypadku zasłabnięcia, żeby 
go nie ratować. Po prostu normalnemu czło­
wiekowi w głowie się nie mieści. " ( .. . ) "Pianu­
jemy za dwa tygodnie urlop - mówi kochający 
syn do lekarza prowadzącego jego chorą ma­
musię. - Czy pan by nie mógł nam pomóc, tak 
żebyśmy pogrzeb mogli odbyć przed naszym 
wyjazdem?" 

Na szczęście żyjemy w Polsce. Spotykam 
wiele osób, które za cenę ogromnych wyrze­
czeń trwają z miłością przy cierpiących na do­
bre i na złe. Żywię do nich ogromny szacunek. 

A wzmiankowane na wstępie ogłuszanie 
opinii publicznej za pomocą wyników uli­
cznych sondaży? Proszę mi wybaczyć, że 
w tym kontekście , który z cudem nie ma nic 
wspólnego, użyję cytatu z "Jarmarku cudów" 
Wisławy Szymborskiej: "Co nie do pomyślenia 
jest do pomyślenia". 

GilłBA ABSURDAlNYCH PDMYSłóW 
Nowa Ustawa o komercjalizacji, restruktu­

ryzacji, prywatyzacji kolei stanowi, że od lipca 
bieżącego roku samorząd wojewódzki ma fi-

Międzyrzecka Gazeta Powiatowa 

nansować przejazdy lokalne razem z PKP (po 
trzech latach finansowanie pociągów, które 
wożą ludzi do pracy ma przejąć wyłącznie sa­
morząd). Za pół roku możemy się przekonać, 
że samorząd ma na ten cel za mało pieniędzy 
i kolej zawiesi lub zlikwiduje następne, i tak 
już nieliczne połączenia, ponieważ będą one 
nieopłacalne. 

Z drugiej strony - wystarczy, że od czasu 
do czasu na moście w Międzyrzeczu wykony­
wane są niezbędne prace - i już stoimy w kor­
kach, pompując swoje spaliny prosto do slde­
pów i do mieszkań przy ulicy Waszkiewicza. 
Możliwości objazdu nie ma. Obwodnicy na ra­
zie także nie ma. TIR-y muszą przejeżdżać 
przez środek miasta i przez ten jedyny most, 
przez który w sezonie letnim przejeżdża 
dziennie około 5000 pojazdów. A może nie 
muszą? Pytanie to stawiam w nadziei, że ktoś 
mądry i kompetentny przeczyta tę rubrykę 
i rozważy możliwość odciążenia komunikacyj­
nej arterii Międzyrzecza. Jest przecież na Ob­
rze most kolejowy (ciekawe, ile pociągów 
dziennie tamtędy przejeżdża). są (jeszcze) tory 
kolejowe biegnące blisko szosy (na przykład 
w Nietoperku i pod Głębokiem). Być może do­
stosowanie ramp i wagonów do sprawnego 
załadunku i przewozu ciężkich pojazdów z po­
minięciem newralgicznych odcinków drogo­
wych bardziej się opłaci, niż przebijanie się 
przez miejskie korki. Może jest technicznie 
możliwe skonstruowanie podwozi, na których 
pojazdy ciężarowe mogłyby się poruszać po 
torach. Jeśli utrzymywanie kursów pociągów 
osobowych okazuje się nierentowne, to może 
rentowne okażą się odpowiednio częste kursy 
pojazdów szynowych zbudowanych na bazie 
autobusu. Bo tory zarośnięte chwastami i 
strajki kolejarzy z pewnością będą nierento­
wne i nie pomoże już ubolewanie nad agonią 
PKP. Dlatego chwytam się pomysłów tak ab­
surdalnych, że aż strach się pod nimi podpi­
sać. 

Michał Chomicz 

. ~KWIER.Z~Siął; LAJ!UREATKI 
2000 rok pożegnał najmłodsze' si<\vierzY6skie autorki k.iii<Óma miłymi niespodzianka­

mi. Kasia WAWRZYNIAK po raz kolejny zdobyła najwyższe laury literackie - tym razem 
w· Ogólnopólskim Kpnkursie. im. J. Szaniawskiego w ~duńskiej Woli. Jej nowela "Trutka na 
szczury" została nagrodzona I miejscem w kategorii młądzieżowej, w k'tórej o nagrody 
walczyło ponad 160 uczestników. ·, · . 

Agniesz~a OGRODOWSKA (róWQież ze sk'Yier;zyllsiqęgo LO) zos"ta!a finalistką Ogólno­
polskiego Konkursupoetyckiego "Samowar 2000" w Swiebodzinłe. Ogłoszenie wyników 
i wręczenie nagród miało miejsce w Lubrzy, a całoś.ci towarzyszyły różne niespodzianki, 
m.in. warsztaty literackie prowadzon~ przez jednego ~ twórcówNowej Fali- Juliana Kor­
nhausera, koncert muzyki poważnej oraz pokaz filmu .,Dług" Krzysztofa Krauzego. 

W grudniu odbyło się również uroczyste wręczenie nagród finalis~om IV Ogólnopol­
skiego Konkursu Poetyckiego ,,Ja i ~ wiek". Wy)li,ki znane były laureatom już od paź­
dziernika, ale dopiero pod koniec rokulw Domu I:Jterata w Warszawie odbyła się promo­
cja książki będącej pokłosi~m konkurs&. Wśród nagro~onych 26 osób.ze wszystkich po-

. ziomów szkół · znalazła się również Monika$ROCZ)'NSKA -i ~utorka,Wiel'Sza "Człowiek .. 
umiera ... ", która za utwór ten zdobyła 1 miejsce (!). Warto dodać. że w· konkursie wystar.:. 
towało kilka tysięcy uczestników z całej Polski, a'utwór Moniki oceniony został bardzo 
wysoko przez Grzegorza Le~zczyńskiego - , autor!J. 'WStępu:do pokon.Jsursowej antologii. 
W analizie wiersza przeczytać można m.in. o jego katastroficznym wymiarze i o wewnę-
trznej klęsce człowieka, który dąży do samounicestWienia. . · · 

Obecnie skwierzyńskie literatki pJ:zygotowują prace na kolejne ~on~ursy. Ja za~ jestem 
w trakcie składnia nowego zbioru autorstwa moich licealistów ... Ale na razie - cicho sza! 
(żeby nie zapeszyć!!!). 
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Pszczewski Park 
Krajo_,razowy po~ . lupą 

W roku 2001 Pszczewski .Park ~ajobrazowy ob­
chodzi 15- lecje swego istnienia. Wbrew pozorom 
stan poznania przyrody tego chronionego ooszaru 
jest niezadowalający. Ledwie garstka pracowników 
Parku administruje na terenie, którego wielkość prze­
kracza 45 tyś. ha, a wie lość spraw rzadko pozwala 
znaleźć chwilę na inwentaryzację zasobów przyrody 
ożywionej i nieożvwionej. Dodatkowo Park położony 
jest z dala od uczelni wyższych oraz placówek ~a­
dawczych i jak do tej pory nie był często odwiedzany 
przez naukowców. Nie jest to bynajmniej problem 
błahy. Trudno )est bowiem prowad~ić zabiegi oćhro­
ny przyrody, krajobrazu czy zasobów kultury ma.te­
r_ialnej j eśli nie posiada się szczegółowej wiedzy na 
ich temat. Mając powytsze fakty na uwadze, w 
ubiegłym roku poczyniono konkretne działania by lu­
dzi nauki zaprosić do pracy w PPK. Staraniem dyrek­
cji Zespołu Parków Krajobrazowych Województwa 
Lubuskiego zost.ała podpisana umowa o współpracy 
z Uniwersytetem im. A. Mickiewicza W Poznaniu. W 
toku są prace n·ad podobną umową z Uniwersyteta­
mi w Szczecinie i w Słubicach . Jednocześnie Ośro­
dek Edukacji Przyrodniczej ·w Pszczewie W')tposazono 
w nowoczesne zaplecze socjalne i laboratoryjne, któ: 
re powinno zadowolić nawet najbardziej wymagają­
cego naukowca.· W .. ciągu roku ,odwiedziły Ośrodek 
między innymi zespoły badawcze z Instytutu Badań 
Czwartorzędu i Geoekologii oraz z Instytutu Geografii 
Fizycznej UAM Poznań . ' . · 

Walory przyro,dnicze.i turystyczne PPK śtały się , 
tematem kilkunastu prcic magisterskich i doktor'~ 
skich. Niezwykle ·wdzięcznym tematem badań pani 
Moniki Widłak z Wydziału Le~nego AR Poznań były 
żyjące w PPK bobry. Pani Agnie.szka Machczyńska z 
Zakładu Kartografii Środowiska Przyrodniczego UAM 
w Poznaniu wykonała pracę, której celem było po~ 

znanie stanu środowiska i jego zagrożeń na terenie 
Gminy Pszczew, Wykonała takle mapy . sozologi­
cznej. Z kolei duży:zespoł hydrogeologów, którym 
kieruje pani dr-Ewa Liszkowsk«h UAM, bada zanie- . 
czyszczenie w od. powierzchniowylen i gruntowych 
we wschodniej części Parku. Natomiast w tym rok~ 
pan Marcin Słowik rozpoczął szczegółowe badania 
rzeki O bry. Możliwości rozwoju turystyki . i jej stan p~ 
terenie gmin tworzących PPK ~adają spe~jaliści z Po­
znania, Wrocławia i Zielonej Góry. Latem wielu mie­
szkańców PPK spotkało zapewne naukQwców z Pol­
skiego Towarzy~twa Ochrony ·Przyrody "Salamadra~. 
którzy prowadzili inwentaryzację nietoperzy. Akcja ta ' 
połączona była ·z trudną misją edukacji o tYch vJyjąt­
kowych i rzadkich zwierzętach, ktprych brak jestdla 
człowieka wręcz szkodliwy. W paidzierniku ubiegłę~ 
go roku w PPK pracował zespół paleob_otailikóW ż' 
Uniwersytetu w Getyndze. DoktoranCi profesora 
Eberharda Griigera będą odtwarzać kilkanaście tysię­
cy Jat historii lasu okolic Pszczewa i Trzciela. Przy 
wyliczaniu tych dużych program'ów badawczych, 
warto także wsporimieć o przyszły~h naukowcach, 
którzy pierwsze kl'o'l<i ku naukowej karierze stąwiają 
już w liceach i technikach. Na przykład· pan i<amJI 
Szpotkowski z Międzychodu badał bezkręgowce ino- , 
czarów Brzezia, a pani Bożena Wojtasiewicz z 
Pszczyny opisała· pórosty z terenu Gminy Pszczew. 
Trudno jest prźecenić korzyści jakie dostarczają wy­
niki badań naukowych prowadzonych w PPK. Jak już 
wspomniano nie można bez nich prowadzić rzetelnej 
ochrony środowiska, dostarczają bowiem rzetelny 
materiał służący specjalistom kształtowania, j:!rze~ 
strzeni w urzędach gmin i w PPK. Dzięki nim można 
pianować rozwój' działalności człowieka hik' by nie 
naruszał kruchej struktury przyrody. · · · 

Główny Specjalista PPK 
• Tomasz Schubert 
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Porady dla młodzieży z dziedziny tolerancji, 

kultury i zasad społecznego współżycia 

RAZ, A DOBRZE, 
CZYLI BEZSTRESOWA KANONADA 

P ragnę uprzejmie poinformować uz­
dolnioną pirotechnicznie młodzież , że na 
odgłos detonacji większość psów dostaje 
kota. Mój pokojowo nastawiony, przedpo­
kojowo - pokojowo - kuchenny piesek 
imieniem Podstoli od kilku miesięcy jest w 
stanie przedzawałowym . Biedactwo nie 
ma się gdzie schować . Wydaje mu się, że 
wszyscy do niego strzelają. Jesienna 
ofensywa ruszyła na szerokim froncie. 
Także w Międzyrzeczu dość wcześnie roz­
poczęto pod oknami na osiedlach wędro­
wne przygotowania do pirotechnicznego 
powitania nowego tysiąclecia . Od listopa­
da trwa kanonada. 

W związku z powyższym stanem rze­
czy w wigilię Podstoli ludzkim głosem za­
dał mi trzy pytania: 
1 . Jak długo można wytrzymać pod 

ostrzałem? 
2. Gdzie jest Towarzystwo Opieki nad 

Zwierzętami i miłośnicy programu "Ani­
mals"? 

3. Czy nasza uzdolniona pirotechnicznie i 
bezstresowo wychowana młodzież ma 
w domu pieski i inne zwierzątka, lub 
przynajmniej rodziców? 

Ze wstydem muszę przyznać, że nie 
znałem poprawnych odpowiedzi. 

W sylwestrową noc nie było niespo­
dzianek: wszyscy jak należy, świętowaliś­
my radośnie i donośnie. Nałożyłem Pod­
stolemu nauszniki, ale niewiele pomogły. 
Piesek wczołgał się pod wannę i dygotał. 
Jak tylko w nowym roku odważył się opu­
ścić swoją kryjówkę, natychmiast pod ok­
nem rozległy się salwy. l tak jest do dziś. 

Kochane dzieci i droga młodzieży! Je­
stem wam wdzięczny, że pracowicie i wy­
trwale kontynuujecie moje chlubne trady­
cje . W waszym wieku też byłem dziec­
kiem i wydobywałem podobne dźwięki z 
różnych dostępnych materiałów. Jak nie z 
zapałek umieszczanych pomiędzy dwo­
ma kamieniami (znacie to?) , to z klucza, 
napełnionego struganymi łebkami zapa­
łek , z łusek po prawdziwych nabojach, al­
bo z tekturowej puszki po mleku w pro­
szku nafaszerowanej karbidem (tego, to 

. chyba nie znacie). Prawdziwym rarytasem 
był proch pozyskiwany z amunicji wszela­
kiego rodzaju , która poniewierała się w 
okolicy jako pamiątka po wojnie. Niektó­
rzy szczęśliwcy po znalezieniu większych 
kalibrów potrafili zaimponować naprawdę 
donośnie . Po takim huku, od którego sy­
pały się szyby z okien rozlegał się akom­
paniament karetek pogotowia. Z tej okazji 

bywałem z całą szkołą na tak hucznych 
pogrzebach, że nie do końca było jasne, 
kto jest w której trumnie. Tak było! 

Świadomy ciążących na mnie obo­
wiązków nie ustawałem w wysiłkach , aby 
dorównać najlepszym. Na przeszkodzie 
stała moja rodzina, sąsiedzi , nauczyciele i 
różne łajzy, co to do wszystkiego muszą 
się wtrącać. Sprawdzali oni zawartość 
mojego tornistra i kieszeni oraz ograbiali 
mnie z zapałek, łusek, karbidu, prochu i 
innych materiałów mówiąc: "urwie ci gło­
wę, albo co innego" . Jak widać ich na­
dzieje okazały się płonne . Nie obyło się 
jednak bez przykrych konsekwencj i. Pe­
wnego razu w parku (daleko od ludzkich 
uszu i okien) strzeliłem z klucza. Niestety, 
nie zauważyłem przechodzącego obok 
staruszka. Osobnik ten chwycił mnie za 
kark i połamał ozdobną laskę na moim 
grzbiecie. Wieczorem ten bezczelny typ 
zjawił się L! 'las w domu jako znajomy mo­
jego tatusia i nie omieszkał pokazać poła­
manej laski. Tatuś wyjaśnił mu, że on w ta­
kich przypadkach używa pasa, który się 
nie łamie, co zademonstrował mu na 
moim ... powiedzmy, przykładzie. Sami wi­
dzicie, w jak trudnych i niebezpiecznych 
warunkach wykonywałem zadanie. A mia­
łem wtedy nie więcej , jak dwanaście lat! 

Taka jest prawda o tamtych czasach . 
Kto nie wierzy, niech zapyta swoich dziad­
ków. 

Droga młodzieży! 

Dziś macie znacznie lepsze warunki. 
Byle kto wam nie zwróci uwagi i nie doró­
wna wam w dyskusji, albowiem przesta­
rzały słownik niejakiego Lindego nie mo­
że się równać ze słownikiem "wczesne­
go" Lindy, że o słowniku kawalerii powie­
trznej nie wspomnę. W dobie kompute­
rów macie dostęp do wiedzy, o jakiej mo­
jemu pokoleniu się nie śniło. Z takimi atu­
tami stać was na donośniejsze efekty. Za­
cznijcie od eksploracji Internetu (potrzeb­
na znajomość języków obcych). Jest tam 
opis, jak skonstruować domowym sposo­
bem bombę atomową. Na początek wy­
starczy j akieś dziesięć kiloton (po co za­
raz megatony?). Pierwszą próbę przepro­
wadźcie u siebie w domu. Powodzenia! 

Wasz Kuba Detonator 
PS. l napiszcie jak wam się udało . 
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nych wytworów umysłowej działalności człowieka w określonej grupie, środowisku, 
społeczności. W zasadzie to wszelka spuścizna, którą ustępujące generacje przeka­
zuję wchodzącym w życie pokoleniom. 

przygotowanie żywności , mieszkania, 
odzieży. sprzętu). Każde pokolenie. każda 
społeczność - świadomie czy nie - czerpie 
z tradycji we wszystkich dziedzinach życia 
duchowego i materialnego . Tradycja po 
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błędne. Zanikają tylko formy i zjawiska zniek­
ształcone . przesadne. Chwilowo tylko modne, 
co zwykle występuje w ustawicznie zmieniają­
cej się (a przez to żywej) kulturze. 

Nadarzyła się właśnie wyjątkowa okazja, a 
nawet konieczność sięgnięcia do owych nie­
przebranych zasobów tradycyjnych wartości 
kulturowych. Otóż zbliżamy się do niezwyl<łych 
uroczystości związanych z 1 000-leciem na-

l atomiast przejmowanie, przyswajanie, 
utrwalanie i pielęgnowanie zespołu wyt\vorzo­
nyrh \\•Zorów. jednym słowem "kształcenie"­
to już "kultura ··. a ściślej "kultura umysłowa.,. 
Nie można mówić o kułturze bez tradycji. lm 
bogatsze tradycje. im większa dbałość w ko­
rzystaniu z ich wartości, tym, wyższa kultur·a 
społeczeństwa i narodu. Poprawne jest nawet 
użj wanie zamiennie pojęć tradycja- kultura. 
jako słów bliskoznacznych. TRADYCJA 

Zespól "AII'antico" z Pszczcwa 

Pojęcie "kultura umysłowa " mieści w sobie 
pełny dorobek najróżniejszych tradycji w za­
kresie: 
l ... kultury duchowej"- są to m.in. wytwory 

literackie: baśnie. podania, legendy, pieśni, 
teksty widowisk, anegdoty, przysłowia, za­
gadki. literatura czarodziejska, dziecięca , 

itd., itp. ; 

f'szczcwskic dzieci prezentują Jasclka. Prowadzi 
siostra Grażyna Romcio 

2 .. ,kultury społecznej- jest nią kultura współ­
życia (organizacja życia społecznego, pra­
wnego, gospodarczego, religijnego i kultura 
obrzędowa jako objaw organizacyjny grupy); 

3. "kultury technicznej"- są nią przedmioty i 
czynności służące do zaspokajania potrzeb 
t'izycznych i materialnych (zdobywanie i 

prostu jest jak powietrze. Tradycja jest pro­
cesem. 
Świat pojęć , wyobrażeń i postaw społe­

cznych rozwija się i kształtuje nieustannie i 
jest procesem ciągłym. Dzisiejsze zasoby na-

Zespól "Smyki" z Miądzyrzccza 

szej kultury w pełnym zakresie powstmvały 
przez wieki istnienia narodu. Wiele tradycji i 
pamiątek, pojęć , przesądów i wyobrażeń, in-

szego Grodu, Międzyrzecza. Rzeczywistość 
pokazała , że bez odnowy, nm.vrotu, "odkrycia'· 
na nowo szeroko pojętej tradycji, niemożliwe 
jest nadanie jakiegokolwiek kształtu obcho­
dom milenijnym. 

Jako naród cywilizowany i kulturalny posia­
damy bogaty dorobek we wszystkich działach 
naszej kultury. Został on doskonale utn alony 
w twórczości artystycznej, zabezpieczony w 
muzeach, archiwach i innych zbiorach różnych 
placówek naukowych. Są to więc źródła po­
zwalające odtworzyć proces dziejowy kultury 

Zespól "Ale Babki" z Picsck 

oolskie~o narodu. A nasz Gród posiada ten 



PRZVCZVNY, PRZEBIEG l NASTĘPSTWA 
POLITYCZNE POWSTANIA 
WIELKOPOLSKIEGO 1918-1919 

Wielkopolska od II rozbioru Polski w 1793 r. 
należała do ziem zaboru pruskiego. W latach: 
1807- 1815 należała do Księstwa Warszawskie­
go, a po Kongresie Wiede!lskim od 1815 r. po­
nownie należała do Prus. Z jej terytorium utwo­
rzono Wielkie Księstwo poznańskie , które miało 
ograniczona autonomię. 

Ludność polska zamieszkała na tym terenie 
podejmowała działania zmierzające do wywal­
czenia niepodległości. Wiosną 1848 r. wybuchło 
powstanie poznańskie. Wojska powstańcze do­
wodzone przez Ludwika Mierosławskiego po 
zwycięskich walkach pod Milosławiem i Sokoło­
wem zostały ostatecznie rozproszone, a samo 
powstanie stłumione. Ponadto Polacy z Wielkie­
go Księstwa Poznańskiego licznie wzięli udział 
w walkach narodowowyzwoleńczych na terenie 
ziem polskich zaboru rosyjskiego: w powstaniu 
listopadowym 1830-1831 i w powstaniu sty­
czniowym 1863-1864. --

Tymczasem począwszy od 1848 r. władze 
pruskie zaczęły stosować na ·terenie W. Ks. Po­
znańskiego działalność germanizacyjną polega­
jącą na doprowadzeniu do całkowitego wynam­
dowienia ludności polskiej. Działalność ta 
szczególnie nasiliła się za panowania Wilhelma 
l- od 1861 r. króla Prus, a od 1871 1~ cesarza 
zjednoczonych Niemiec. Zwolennikiem antypol­
skiej polityki był w latach: 1861-1890 kanclerz 
Pms i Niemiec Otto von Bismarck. 

Działalność germanizacyjną władz niemiec­
kich objęła polską ludność. Usuwano język pol­
ski z administracji, sadownictwa i szkolnictwa. 
Zakazywano nawet nauczania w szkołach religii 
w języku polskim. Głośne i znal w całej ówczes-

nej Europie były wydarzenia w szkole we 
Wrześni w 1901 1~ 

W 1914 r. wybuchła l wojna światowa , w 
wyniku której Niemcy poniosły klęskę. Po 4 la­
tach walk w dniu 11 listopada 1918 r. podpisa­
no porozumienie o zawieszeniu broni w Com­
piegne pod Paryżem . 

W dniu 11 listopada 1918 r. Powstała Rada 
Ludowa Miasta Poznania, a następnego dnia, 
powstał 3-osobowy Komisariat Naczelnej Rady 
Ludowej w składzie: Stanisław Adamski, Woj­
ciech Korfanty i Adam Poszwiński. 

Ponadto na terenie W. Ks. Poznańskiego w 
powiatach i gminach powstały lokalne rady lu­
dowe. 

W dniach: 3-5 grudnia 1918 r. zwołano do 
Poznania Sejm Dzielnicowy, a w jego obradach 
wzięli udział delegaci z ziem zaboru pruskiego 
nie tylko z Wielkopolski , ale również ze Śląska, 
Pomorza, Warmii i Mazur. Na Sejm Dzielnicowy 
wybrano BO-osobową Naczelną Radę Ludową. 

Sejm Dzielnicowy podczas obrad złożył de­
klarację, że nie będzie dążył do zbrojnego po­
wstania mającego na celu oderwanie od Nie­
miec ziem polskich zaboru praskiego i przyłą­
czenie ich do Polski, lecz poczeka na decyzję 
rządów państw Ententy, które podczas konfe­
rencji pokojowej podejmą decyzję w tej sprawie. 

Rady ludowe podjęły ścisła współpracę z ra­
dami robotniczo-żołnierskimi . Na terenie wiel­
kopolski jesienią 1918 r. zaczęły powstawać 
konspiracyjne organizacje młodzieżowe, 
a zwłaszcza organizacja " Sokół" i Związek Har­
cerski. To właśnie wielu harcerzy weszło 
w skład tworzonej na ziemiach zaboru pruskie-

... -,----- ..... ·· r -··- ------- - ...... .. - , ..... , t"" ..... ... 

wszym komendantem był Wincenty Wierzejew­
ski (1889- 1972) . Działacze POW gromadzili 
broń i amunicję, prowadzili agitacj ę wśród żoł­
nierzy narodowości polskiej służących w woj­
sku niemieckim oraz przygotowywali si ę do 
zorganizowania powstania. 

Naczelna Rada Ludowa w Poznaniu powoła­
ła Komisję Wojskową , którą kierowali: Mieczy­
sław Paluch, Bmnisław Sikorski i Bohdan HuJe­
wicz. 

W końcu 1918 roku zaczęto tworzyć ocielzia­
ły Służby Straży i Bezpieczeństwa z inicjatywy 
Mieczysława W Poznaniu powstały 2 bataliony 
a wielu miastach powstały Polskie kompanie. W 
samym Poznaniu cło końcu gmclnia 1918 ~~ było 
1.200 żołnierzy oraz około 800 w terenie. Po­
nadto było około 800 uzbrojonych członków 
POW. Ponadto z inicjatywy endecji (narodowej 
demokracji) zaczęto organizować oddziały 
Straży Ludowej i Straży Obywatelskiej. Oddziały 
Straży Ludowej w samym Poznaniu liczyły po­
nad 4.000 członków. Natomiast Straż Obywa­
telską organizował od 1 O listopada 1918 r. i Ju­
lian Lange i Karol Rzepecki. W jej skład wcho­
dzili zarówno Polacy jak i Niemcy i jej zaclaniem 
było przestrzeganie porządku. Potem nastąpił 
podział na Straż Obywatelska, polską i nie­
miecką. 

Tymczasem Niemcy zaczęli gromadzić od­
działy wojskowe w zachodnich i północnych re­
jonach Wielkopolski oraz oddziały paramilitar­
ne Grenzschutzu i Heimatschutzu. 

W dniu 19 listopada do Poznania przyjechał 
z Berlina nir.rniecki wiceminister spraw ':vewnę­
trznych Helmut Gerlach i na posiedzeniu Rady 
Robotniczo-1. ołnierskiej odbył spotkanie 
z przedstawicielami Naczelnej Rady Ludowej. 
Miało ono na celu doprowadzenie do porozu­
mienia polsko-niemieckiego i zapobieżenia vvy­
buchowi konfliktu zbrojnego lub antyniemiec­
kiego powstania na terenie Wielkopolski. 

Potem 2 grudnia 1918 r. odbyła się konfe­
rencja w Berlinie, w której ze strony polskiej 
wzięli udział: Wojciech Trampczyński, Adam 
Poszwiński i Bolesław Marchlewski. Rozmawiali 
oni z przywódcą partii socjaldemokratycznej 
Fridrichem Ebertem i Helmutem Gerlachem. 
W trakcie rozmowy domagali się wstrzymania 
kierowania do Wielkopolski niemieckich oddzia­
łów Heimatschutzu. 

Ludność niemiecka mieszkająca w Wielko­
polsce organizowała częste demonstracje, wie­
ce i pochody o charakterze antypolskim, pod­
czas których domagano się utrzymania tych te­
renów w rękach niemieckich. Takie demonstra­
cje odbyły się w Poznaniu, Bydgoszczy, Gnieź­
nie, i innych miastach, m.in. w Międzyrzeczu. 

W Międzyrzeczu inspektor szkolny Paul Las­
kowsky wysunął projekt utworzenia z 8 powia­
tów zachodniej Wielkopolski niepodległego pm1-
stwa z siedzibą w Międzyrzeczu , które prowa­
dziłoby rokowania z Berlinem, Warszawą i rzą­
dami państw Ententy. 

W tym czasie w końcu 1918 roku w Ks. Po­
znańskim mieszkało około 1.300.000 Polaków i 
około 850.000 Niemców. Najwięcej Niemców 
mieszkała w powiatach: Międzyrzecz, Skwierzy­
na. Wschowa, Leszno, Bydgoszcz, Chodzież, 
Czarnków, Wieleń . Do 27 grudnia 1918 r. ie­
mcy rozlokowali w garnizonach na terenie 



W Ks. Pozna1iskiego oko ło 30.000 dobrze uz­
brojonych żołnierzy, z tego 15.000 w samym Po­
znaniu, a ponadto były tys iące niemieckiej lu­
dność posiadającej brmi i gotową do walki z Po­
lakami. 

iemcy zgromadzili liczne garnizony w mia­
stach tj. Poznań , Leszno. Rawicz, Ostrów 
Wlkp., Bydgoszcz. W dniu 26 grudnia 191 8 1: do 
Poznania przyjechał Ignacy Paderewski . Został 
tuta j u roczyści e i owacyjnie powitany przez 
miejscowych Polaków. astępnego dnia Niemcy 
używając broni pod hotelem "Bazar" sprowoko­
wali Polaków. Doszło do wymiany strzałów i 27 
grudnia 1918 r. nastąpił wybuch powstania, 
które przeszło do historii pod nazwą powstania 
wielkopolsldego. Przebieg powstania wielkopol­
skiego można podzielić na 3 etapy: 

1.- Od 27-XII-1918 r. - do 5-I-1919 r. 
11.- Od 6-1-1919 r.- do 16-1- 1919 1~ 

III.- Od 16-1-19191:- do 16-11-1919 r. 
W pierwszym etapie wyzwolono Poznań i 

wiele innych miast oraz zorganizowano i uzbm­
jono oddziały powstańcze . Pierwszym po­
wstańcem , który poległ w ataku na Budynek 
Prezydium Policji był Franciszek Ratajczak. 
\Vśród powstańców było wielu, którzy walczyli 
w wojsku niemieckim na frontach I wojny świa­
ta' ej. Powstańcy zdobyli Gniezno, Wągrowiec , 
Rogoźno , Kostrzyn Wlkp. , Ostrów Wlkp., 
Ostrzeszów, O\VY To myśl, Grodzisk Wlkp. 

W drugim etapie - siły powstańcze wzrosły 
do 20.000 żołnierzy i prowadziły zaciekłe walki 
z Grenteschutzem i kolonistami niemieckimi. 

Działania wojenne toczyły się na 3 frontach: 
północnym , zachodnim i południowym. 

- a froncie północnym powstańcy pod wo­
dza Pawła Cymsaopanowali miasta tj. Trzeme­
szno, Strzelno, Mogilno i Inowrocław a ponadto 
stoczyli walki o Szubin zdobyty dopiero 11 sty­
cznia 1919 roku. 

- Na froncie zachodnim toczyły się walki o 
opanowanie Zbąszynia - ważnego węzła kolejo­
wego i Międzychodu . W Zbąszyniu Niemcy are­
sztowali 8 Polaków pod zarzutem zdrady i 
szpiegostwa. Byli to: Maksymilian Kobierzycki, 
Antoni Kryzan, Wincenty Malica, Walerian Ma­
licki , Franciszek Niedbała. Józef rypiński , 1\.lek­
sander Sauer i Witold Żołnierkiewicz. Więziono 
ich początkowo w Międzyrzeczu , a potem 
w Hawelbergu pod Hambmgiem. Powstańcy 
zbliżyli się do Międzychodu , stoczyli walki pod 
Kolnem i Kamionną , ale samego Międzychodu 
nie zdobyli . Zdobyli natomiast 5 stycznia 1919 
1~ Kopanicę i wyszli na brzeg Obry 

a froncie zachodnim wojskami· powstań­
czymi dowodził Kazimierz Zenkteler. 

a froncie południowym doszło do zwycięs­
. kich walk pod Osieczną i Miejską Górką , ale nie 
udało się zdobyć silnie bronionych przez Nie­
mców miast: Leszna, Rawicza i Kępna. 

Dowódca wojsk powstańczych na froncie 
południowym był Bernard Śliwiński . 

Powstaniem kierował Komisariat Naczelnej 
Rady Ludowej, który 28 grudnia 1918 r. miano­
wa ł dowódcą wojsk powstańczych kapitana 
Stanisława Taczaka, który podczas l wojny 
światowej służył w armii niemieckiej. Dobrał 
on do pomocy oficerów sztabowych tj. Mieczy­
sława Palucha . Władysława Zakrzewskiego 
oraz przybyłych z Warszawy tj. ppłka Juliana 
Stachiewicza - szefa sztabu , kapitana Stani­
sława Łapińskiego i rotmistrza Bronisława 
Wzacnego. 

Oddz iały powstańcze odczuwały dotkliwie 
brak broni , amunicji , mundurów, butów, a 
szczególnie broni c iężkie j : armat, moździerzy 
i kambinów maszynowych. 

Pornim o tego powstmicy w dniu 11 stycznia 
1919 r. stoczyli zwyc ięską bitwę z iemcami 
pod Szubinem, zdobyli miasta : Szubin , Żn in 
i Łabiszyn i wyszli na l inię oteci. 

W drugim etapie walk: od 6 do 16 stycznia 
1919 r. powstańcy za j ę l i znaczną część teryto­
rium W. Ks. Pozna ńskiego . Zosta ła ustalona li­
nia frontu: na północy - rzeka Noteć, na zacho­
dzie linia Obry i jezior obrzańskich , a na połu­
dniu -linia kolejowa Rawicz-Ostrów Wlkp. 

W trzecim etapie walk - od 16 stycznia do 
16 lutego 1919 r. Niemcy zaangażowali do 
walk z powstańcami dodatkowe oddziały woj­
skowe, które zostały przerzucone z głębi Nie­
miec po stłumieniu rewolucji w dniu 12 sty­
cznia 1919 r. 

Na czele wojsk powstańczych stanął przyby­
ły a Warszawy genemł Józef Dowbór-Muśnicki . 
Zorganizował on dowództwo i sztab powstali ­
czy. W styczniu 1919 roku Komisariat NRL po­
wołał na stanowisko naczelnego prezesa Pro­
wincji Poznańskiej oraz prezesa regencji po­
znańskiej Wojciecha Trampczyńskiego . 

W wojsku powstańczym służyło wielu ofice­
rów przybyłych z ziem zaboru rosyjskiego z ge­
nerałem Józefem Dowborem-Muśnickim tj .: 
gen. Dubiński , pułkownicy: Konarzewski , Kę­
dzierski, Krupowicz, Skorzyna , Milewski oraz 
majorowie: Wojtkiewicz, Paszkiewicz, Pajewski 
i Władysław Anders. 

Generał Józef Dowbór-Muśnicki objął do­
wodzenie 16 stycznia 1919 r., chociaż nomina­
cj ę otrzymał już 8 stycznia. Jego kandydatmę 
zgłosił Józef Piłsudski na wniosek Komisariatu 
Naczelnej Rady Ludowej, w dniu 18 stycznia 
1919 r. generał Dowbór-Muśnicki dokonał po­
działu wojsk powstańczych na 4 fronty: 
- północny - od Inowrocławia do Czarnkowa -

d-<;a ppŁk Kazimierz Grudzieiski 
- zachodni - od Czarnkowa do Wolsztyna -

d-<;a płk Michał Milewski 
- południowo-zachodni - od Wolsztyna do Le­

szna - d-<;a ppor. dr Ryszard Śliwiński 
- południowy- od Leszna do Ostrowa Wlkp. 

d-<;a ppor. Władysław Wawrzyniak. 
Natomiast 19 lutego 1919 r. dokonano po­

działu W. Ks. Poznańskie go na 3 okręgi wojsko­
we: północny - d-<;a płk Kazimierz Grudzielsld, 
zachodni (z powiatem międzyrzeckim) - d-ca 
płk Michał Milewski i południowy- d-<;a płk Jan 
Kuczewski. 

Pierwszym kwatermistrzem wojsk powstań­
czych był ppłk Władysław Anders. 

Komisariat NRL wydał zarządzenie o pobo­
rze mężczyzn do armii wielkopolskiej. 1 czel'­
wca 1919 l'. armia ta li czyła 64.000 żołnierzy 
zorganizowanych w 3 dywizje piechoty (po 4 
pułki), 2 pułki kawalerii , 41 baterii artylerii , 2 
bataliony saperów i 3 eskadry lotnictwa. 

Ponadto w każdym powiecie była zorganizo­
wana Stmż Ludowa. w której służyli mężczyźni 
w wieku od 18 do 50 roku życia. 

W sierpniu 1919 r. Armia Wielkopolska li­
czyła 80.000 żołnierzy zorganizowanych w 17 
pułków piechoty, 3 pułki ułanów, 4 pułki artyle­
rii , 5 bataliony saperów i 3 eskadry lotnictwa. 
(Samoloty zdobyli powstańca w dniu 6 stycznia 
1919 r. podczas ataku na lotnisko w Ławicy pod 
Poznaniem.) 
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Niemcy po 12 stycznia koncentrowali swoje 
wojska m.in. w Międzyrzeczu , gdzie kwatero­
wały 2 pułki piechoty pod dowództwem genem­
la Hoffmana. 

25 stycznia 1919 r. powstańcy zaj ęli Babi­
most i Kargową , a 3 lutego Nowe Kramska za­
dając znaczne straty Niemcom. Na początku lu­
tego 1919 r. doszło do niemieckiej ofensywy na 
froncie północnym . Zaci ekłe walki trwały pod 
Szubinem, Rynarzewem, Kcynią i Łabiszynem . 

Trwamy również walki na froncie zachodnim 
pod Lesznem i Bojanowem a na froncie połu­
dniowym pod Rawiczem, Sarnową i Krotoszy­
nem. 

W połowie lutego 1919 r. nastąpiło uderze­
nie niemieckie na froncie zachodnim. Doszło cło 
zaciętych walk o Babimost, Kargową , Kopanicę 
i Grójec Wielki. Niemcy wyparli powstańców 
z Babimostu i Kargowej, ale nie udało s ię zdo­
być przyczółków na wschodnim brzegu Obry. 

W dniu 16 lutego 1919 r. został podpisany 
w Trewirze rozejm, na mocy którego zaprzesta­
no walk w Wielkopolsce i wyznaczono linię de­
markacyjną pomiędzy wojskami powstańczymi 
i wojskami niemiecldmi. 

Rozejm w Trewirze był aktem formalnego 
zakończenia powstania Wielkopolskiego. Ro­
zejm ten Niemcy podpisali pod naciskiem rządu 
francuskiego i jego premiera Georgesa Clemen­
ceau oraz marszałka Ferdynanda Facha. 

W powstaniu wielkopolskim walczyło 72.000 
powstańców. W walkach poległo około 2.000 
powstańców, a około 6.000 zostało rannych. 

Walki trwały jeszcze po zawarciu rozejmu 
w Trewirze, aż do ustalenia granicy polsko­
niemieckiej w styczniu 1920 r. Poległo w nich 
ponad 600 powstańców. W marcu 1919 r. cło­
szło do walk pod Ostrzeszowem, Rynarzewem, 
Chadzieżą i Szamocinem, a w kwietniu 1919 r. 
Pocl Gniewkawern i Czarnkowem. a przełomie 
kwietnia i maja 1919 r. Niemcy zarządzili kon­
centracj ę wojsk na froncie północnym w rejonie 
Nakła i na froncie zachodnim w 5 rejonach: Su­
lechów, Zbąszyń - Trzciel i Międzyrz ecz-Mię­
dzychód. 

W dniu 25 kwietnia 191 9 r. artyleria nie­
miecka ostrzelała Wieruszów zabijaj ąc 8, 
a trwale kalecząc aż 119 osób. Niemcy plano­
wali przeprowadzenie akcji określanej kryptoni­
mem "Fruhlingssohne" ( .. Wiosenne słońce") po­
legającej na rozpoczęciu ataku na pozycje pol­
sldch wojsk powstańczych. 

W czerwcu 1919 r. Niemcy zamierzali zaata­
kować i zagarnąć ziemie opanowane przez po­
wstańców i skoncentrowali wojska , ale wtedy 
rządy Francji i Wielkiej Brytanii zagroziły im 
użyciem swoich wojsk i ataidem na terytorium 
Niemiec. 

W dniu 28 czerwca 1919 r. nastąpiło podpi­
sanie traktatu pokojowego w Wersalu. Na jego 
mocy została ostatecznie ustalona linia grani­
czna na obszarach Wielkopolska wyzwolonych 
przez powstańców. Linia ta stała się wkrótce 
granicą państwową polsko-niemiecką . Ludno­
śc i niemieckiej mieszkającej na tych terenach 
gwarantowano pełne swobody przysługujące 
mniejszości narodowej. 

W granicach Niemiec pozostawiono wiele 
miast tj.: Międzyrzecz , Trzciel , Brójce, Pszczew. 
Skwierzynę , Bledzew, Babimost, Kargową , 

dokończenie na str. 42 

Nr 1-2 · styczeń-luty 2001 33 



Międzyrzecka Gazeta Powiatowa 

Id pomocy .,współczesnym Jankom ea Muzykantom" jest celem działalno­
ści Międzyrzeckiego Koła .,Wspieramy Młode 
Talenty" 

Koło działa na rzecz szczególnie uzdolnio­
nych uczniów, będących w trudnych warunkach 
materialnych. Jest rzeczą wspaniałą, że Polak 
w powszechnej biedzie jednak potrafi się dzielić 
z tymi, którzy są ludźmi nieprzeciętnymi , a któ-

ście, a nad całością programu czuwały nieza­
wodna pani Zosia oraz gospodyni imprezy p. 
Ola Janusiewicz - dyrektor Liceum Ekonomi­
cznego. Nagrody otrzymało 15 stypendystów, 
wśród nich byli uczniowie z LE, LO i SP nr 3 z 
Międzyrzecza , ZSR z Bobowieka oraz LO ze 
Skwierzyny, również absolwent PSM l st. w 
Międzyrzeczu kontynuujący dalszą naukę muzy­
ki w PSM II st. w Gorzowie Wlkp. 

Mecenat dla "współczesnego Janka Muzykanta" 
Porządny człowiek - to taki, na którym 

można polegać, na którego można liczyć, że 

nie zawiedzie ani przyjaciela w potrzebie, ani 

tych, których wziął pod opiekę, ani sprawy, 

którą słusznie przyjął za swoją ... Tadeusz Ko­

tarbiński. 

rym często w życiu trudno bywa - żeby nie 
zmarnowali swojej szansy. 

Finanse Koło zdobywa ze składek członków 
stowarzyszenia, od sponsorów i z działalności 
gospodarczej (loterie, festyny, koncerty). 

Stowarzyszenie zrzesza obecnie 60 człon­
ków. Przewodniczącą Koła jest p. Zofia Rataj­
czyk. 

Koło .,Wspieramy Młode Talenty" działa zgo­
dnie ze statutem Stowarzyszenia Pornocy Szko­
le w Gorzowie Wlkp. 

Wnioski o przyznanie pomocy uczniom kie­
rowane są przez Rady Pedagogiczne Szkół, a 
rozpatrywane przez Zarząd Koła . Pornoc 
uczniom udzielana jest w formie stypendiów 
jedno lub wielorazowych. Wybitne jednostki z 
bardzo skromnych pod względem materialnym 
domów mogą uzyskać stałe stypendium aż do 
ukończenia studiów, jeżeli oczywiście będą fi­
nanse i sponsorzy ... 

Stypendyści IX edycji 
wręczania nagród i nauczyciele 

Wręczenie stypendiów ma charakter uroczy­
sty. 

W dniu 8.12.2000 r. o godz. 16.00 odbyła się 
już IX edycja wręczenia stypendiów. Stypendy­
śCi zostali bardzo gościnnie przyjęci przez dy­
rekcję, grono pedagogiczne i uczniów Zespołu 
Szkół Zawodowych przy ul. Libelta w Między­
rzeczu. Oprócz wyróżnionej młodzieży w spot­
kaniu uczestniczyli również rodzice, nauczycie­
le oraz przedstawiciele władz oświatowych i 
sponsorów. Stypendia wręczali honorowi go-
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Gronu pedagogiczne gu pudarzy imprezy­
Zespolu Szkól Zawodowych 

W części artystycznej wzięli udział stypen­
dyści Koła "Wspieramy Młode Talenty", muzycy 
- absolwenci Państwowej Szkoły Muzycznej l 
stopnia w Międzyrzeczu rozwijający swój talent 
muzyczny w Państwowej Szkole Muzycznej II 
stopnia w Gorzowie Wlkp. : Przemysław Portęb­
ski -wokal, Grzegorz Szuro- saksofon, Tade­
usz Nowak - fortepian . Koncert był ciekawy 
pod względem artystycznym (oryginalny dobór 
programu- połączenie klasyki i jazzu). 

W ciągu czteroletniego istnienia Koła 

"Wspieramy Młode Talenty" stypendia (choć 
niewielkie, bo po 200-300 złotych) otrzymało 

78 uzdolnionych młodych ludzi. Mogli je otrzy­
mać dzięki wspaniałym ludziom, którzy widząc 
potrzeby naszej najbardziej uzdolnionej mło­
dzieży potrafią podzielić się tą przysłowiową 
złotówką. .. , a zbierając "ziarnko do ziarnka 
zbierze się miarka" na następne stypendium 
dla jakiegoś bardzo zdolnego dzieciaka - "Jan­
ka Muzykanta", który dzięki pomocy finansowej 
Koła , a także wsparcia moralnego, duchowego, 
może pomocy w ukierunkowaniu na drogę do 
celu - będzie mógł służyć społeczeństwu swoją 
pracą lub osiągnięciami naukowymi, sportowy­
mi czy artystycznymi. 

Kasandra 

Przestawienie krótkiego aczkolwiek 
intensywnego, a przede wszystkim 

bardzo owocnego życia zespołu 

,,TRANS'' 
Dziecięcy Zespół Taneczny TRANS powstał 

w marcu 2000 r. Założycielem, instruktorem i 
choreografem w jednej osobie jest pani Anna 
Bubnowska, która skupiła wokół siebie 102 dzieci 
chętnych do prezentacji swoich umiejętności ta­
necznych na scenie. Zespół reprezentuje Szkołę 
Podstawową Nr 3 w Międzyrzeczu. 

Po niespełna dwóch miesiącach zespół przy­
gotował pięć układów tanecznych które, zapre­
zentował w czasie Dni Olimpijczyka w hali sporto­
wej w Międzyrzeczu. Występ spotkał się z wiel­
kim aplauzem publiczności, która nagrodziła mło­
dych tancerzy gromkimi i długimi brawami. 

Zespół przebojem wdarł się na lubuską scenę, 

zdobywając już w swym debiutanckim występie 
tytuł Laureata na Wojewódzkich Spotkaniach 
Dziecięcych i Młodzieżowych Zespołów Tane­
cznych PRO ARTE 2000 organizowanych 19 maja 
2000 r. w Zielonej Górze. 

Kolejnym dużym osiągnięciem stało się zdoby­
cie przez zespól GRAND PRIX, czyli najwyższej 
nagrody na l Ponadregionalnym Festiwalu Róż­
nych Form Artystycznych - Międzychód 2000 r. 

Zespół często uświetniał swoimi występami 
również wiele imprez organizowanych w Między­
rzeczu, takich jak Dzień Matki, Dni Międzyrzecza, 
Dzień Dziecka, itp. 

Dyrekcja Szkoły Podstawowej Nr 3 
w Międzyrzeczu zwraca ' się z uprzej- , 
mą prośbą o dofinansowanie zakupu 
kostiumów dziecięcych dla działają­
cego przy naszej szkole nowo po­
wstałego zespołu taneczneg,o 
"TRANS". 

z góry dziękujemy za życzliwość ~ 
zrozumienie sytuacji.' Mamy nadzieję, 
że z Państwa pomocą zespół 

.. TRĄNS" będzie mógł godnie repre­
zentować i rozstawiać nasze miasto i 
to nie tylko w naszym regionie, ale 
także na terenie całego kraju. 

Wpłaty prosimy · 
przekazywać na konto: 

GBS Międzyrzecz· 
83670000-Ą00572-27006 

z dopiskiem 
· . ,,Darowizna na UKS Trójka 
(kostiumy dla zespołu TRANS) 

Choreograf Zespołu - · · 
Anna Bubnowska .· 
Dyrektor Szkoły ....: 

Teresa Kamieniarczyk 



W
ażne miejsce w "Programie wychowaw­
czym" naszej szkoły zajmuje profilaktyka 
uzależnień oraz minimalizowanie zjawisk 

agresji i przemocy wśród dzieci i młodzieży. Pani 
Lil iana Dyszkant, pedagog szkolny, mająca w tym 
zakresie odpowiednie przygotowanie, opracowała 
i realizuje szeroki program dostosowany do wieku 
dzieci. 

W bieżącym roku szkolnym z dz i ećmi z klas 
trzecich szkoły podstawowej real izuje program 
oddziaływań wychowawczych .,Jak zminimalizo­
wać zjawisko agresji i przemocy?" Narastająca 
fa la różnorodnych form agresywnośc i społeczeń­
stwa staje się problemem coraz bardziej zauwa­
ża lnym. To zmieniające się warunki życia przeja­
wiające się niestabilizacją rodzinnych związków, 
gwałtowny wzrost wymagań, przypływ i dostęp­
ność do informacji, szybkość zmian, brak umiejęt­
nośc i interpersonalnych, niedostateczne wspar­
cie w trudnych sytuacjach, wywołuje poczucie 
bezradności oraz nasilenie się działań destrukcyj­
nych. To wszystko powoduje, że dzieci z trudno­
śc ią nawiązują pozytywne kontakty. 

W szkole najczęściej spotykamy się z różnymi 
formami szykan, prześladowań, agresywnych za­
chowań, a także z przemocą i dyskryminacją. 

Na tego rodzaju zjawiska nie możemy patrzeć 
obojętnie .,Oschła obojętność lodem ścina, obłuda 
dech toczy. Co ma kły i pazury napastuje, co ci­
che wtula się w siebie."- pisał Janusz Korczak. 
Dlatego ten problem stał się priorytetowy w pra­
cy szkolnego pedagoga. Pani Liliana Dyszkant 
oparła się na programie Magdaleny Czekały, na 
który składają się między innymi: ćwiczenia inter­
akcyjne mające na celu przełamywanie barier, 
rozpoznawanie uczuć dzieci, lepsze poznanie sie­
bie i innych, kształtowanie osobowości oraz roz­
wiązywania konfliktów prowadzi pedagog szkolny 
ściśle współpracując z wychowawcami klas i ro­
dzicami dzieci. 

Uczniów klas szóstych objęliśmy .,Programem 
Siedmiu Kroków". Jest to program profilaktyki al-

z ż y c i a 

*W dniu 22 listopada br. w Rokitnie odbył 
się koncert klasy akordeonu mgr Elżbiety 
Skibickiej. Koncerty Szkoły Muzycznej w Ro­
kitnie są już od kilku lat tradycją Raz w mie­
siącu na koncert do Domu Pornocy Społe­
cznej przygotowują się kolejno uczniowie z 
określonej klasy instrumentalnej. 

Cllór dziccif;c.v -nauczyciel 
p. Ali11a Plcbanck-1'rzcciccka 

*W dniu 24 listopada 2000 r. uczniowie 
Państwowej Szkoły Muzycznej l stopnia w 
Międzyrzeczu koncertowali na spotkaniu an­
drzejkowym dla pracowników administracji i 
obsługi szkół i placówek oświatowych z ZNP. 

W koncercie wzięły udział zespoły kame­
mlne i soliści. 
Wystąpił zespół skrzypcowy mgr Jolanty 

Helwig, duet i trio gitarowe Ireny Matusznej 

koholowej dla młodzieży, nauczycieli i rodziców. 
Zajęc i a organizuje i prowadzi również pani Liliana 
Dyszkant. Program dostarcza młodzieży informacji 
o różnych substancjach uzależniających , ale kon­
centruje się przede wszystkim wokół alkoholu, 
ponieważ 90% dorosłej ludności spożywa napoje 
alkoholowe. 

Międzyrzecka Gazeta Powiatowa 

Zajęcia prowadzone są metodami aktywnymi 
w formie (m.in.) psychychodramy, wywiadu, 
opowiadania, burzy mózgów, debaty, ćwiczeń. 
Zajęc i a tylko z młodz i eżą byłyby niepełnowarto­
śc iowe, gdyby nie objęto nimi rodziców i nauczy­
cieli. W ub iegłym roku szkolnym odbyły się szko­
lenia nauczycieli (w ramach rady pedagogicznej). 

O ZDROWE ŻYCIE 
Na zajęciach uczniowie uzyskują rzetelne in­

formacje o skutkach spożywania alkoholu i in­
nych substancji uzależniających, uczą się umie­
jętności mówienia .,nie" w sytuacjach, gdy ktoś 
częstuje lub wywiera nacisk. W ramach progra­
mu promowany jest model zdrowego życia. Uczy­
my młodzież jak dbać o swoje dobre samopoczu­
cie fizyczne, psychiczne, społeczne i duchowe. 
Prowadzone są ćwiczenia rozwijające umiejętno­
ści radzenia sobie z trudnymi sytuacjami życio­
wymi, ze stresem, przykrymi emocjami. Oprócz 
zajęć dla młodzieży organizowane są zajęcia dla 
rodziców. Te zajęcia mają na celu pomóc rodzi­
com zrozumieć ich dziecko, poprawić kontakt z 
dzieckiem i uzyskać wsparcie rodziców w rozwią­
zywaniu problemów wychowawczych w szkole. 

Dla klas gimnazjalnych organizowane są war­
sztaty dotyczące problemu narkomanii. Problem 
ten nie jest jeszcze groźny w naszej szkole, nie 
mniej jednak nie da się od niego uciec. Przeprowa­
dzona wśród młodzieży ankieta wykazał, że część 
uczniów zetknęła się z narkotykami. Celem zajęć 
jest dostarczenie informacji o substancjach uzależ­
niających oraz zagrożeniach towarzyszących ich 
zażywaniu; wskazanie możliwości unikania tych 
zagrożeń i sposobów radzenia sobie z nimi; naby­
wanie praktycznych umiejętności umożliwiających 
obronę własnych praw; wskazanie perspektyw 
zdrowego życia i drogi do satysfakcji osobistych 
bez zażywania substancji uzależniających. 

Między innymi zapoznali s i ę z różnymi rodzajami 
narkotyków i efektami ich działań - szkolenie 
przeprowadził pracownik KP Policji w Międzyrze­
czu. Było ono bardzo pouczaj ące i fachowo prze­
prowadzone. 

Cyklem zajęć dotyczących narkomanii będą 
objęci również rodzice. Wspomniałam o trzech 
dużych programach profilaktycznych realizowa­
nych w naszej szkole, nie znaczy to, że ogranicza­
my się tylko do tych programów. Biblioteka szkol­
na gromadzi literaturę , kasety video, plakaty ... , z 
których korzystają wychowawcy real izujący pro­
gramy profilaktyki uzależnień oraz minimal izowa­
nia skutków agresji w swoich klasach. 

Dużą pomoc uzyskujemy od psychologa, pana 
Macieja Urbańskiego, który co dwa tygodnie pro­
wadzi zajęcia i rozmowy indywidualne z uczniami, 
rodzicami i nauczycielami. 

Szkoda, że z powodu braku funduszy nie mo­
żemy organizować dla młodzieży zagrożonej popo­
łudniowej świetlicy, zimowiska w czasie feri i lub 
półkolonii . W minionych latach współorganizato­
rami były Ośrodek Pornocy Społecznej w Pszcze­
wie oraz Gminna Komisja Rozwiązywan i a Proble­
mów Alkoholowych. Działała świetlica, organizo­
wano zimowiska, organizowano wyjazdy na kolo­
nie. Obecnie takich działań nie podejmuje się, wi­
docznie są inne priorytety. 

Alicja Filipiuk 

Szkoły Muzycznej 

a także kwartet saksofonowy Czesława No­
wakowskiego. 

Solistów reprezentowali : piamsCI -
uczniowie mgr Małgorzaty Telegi i mgr Kazi­
mierza Dziembowskiego, akordeoniści mgr 
Elżbiety Skibickiej i mgr Aliny Pleba-

tor ze Szkoły Podstawowej Nr 2 w Między­
rzeczu nauczyciele i uczniowie przygotowali 
audycje muzyczne połączone z koncertami 
uczniów pt. "Instrumenty muzyczne" . 

5 grudnia 2000 r. odbyły się w SP Nr 2 
dwa takie koncerty dla klas I- III. 

Koncerty, koncerty, koncerty ... 
nek-Trzecieckiej oraz skrzypaczka przygoto­
wana przez p. mgr Jolantę Helwig. 

*W dniu 25 listopada o godzinie 12.00 na 
koncercie w kawiarni "Duet". który uświetnił 
imprezę 95-lecia ZNP. wystąpiły również ze­
społy kameralne szkoły muzycznej: 

*W dniu 2.12.2000 r. uczniowie Szkoły 
Muzycznej wzięli udział w koncercie dla 
Związku Kombatantów RP Koła w Międzyrze­
czu . Melodie wojskowe z II wojny światowej 
wykonywali na keyboardzie Bartosz Kilian 
uczeń klasy fortepianu i absolwent szkoły 
Grzegorz Szauro na akordeonie. W koncercie 
wzięły udział również zespoły gitarowe Matu­
sznej i kwartet saksofonowy Cz. Nowakow­
skiego oraz soliści : Dagmara Babiak z klasy 
akordeonu mgr Elżbiety Skibickiej i Tomasz 
Maciejewski z klasy akordeonu p. mgr Aliny 
Plebanek-Trzecieckiej. 

*Szkoła Muzyczna jest otwarta na zapro­
szenia koncertowe. Na zaproszenie p. Dyrek-

Koncert prowadziły mgr Elżbieta Skibicka 
i mgr Jolanta Helwig. Uczniów przygotowy­
wali również nauczyciele mgr Zdzisław Mu­
siał oraz Cz. Nowakowski. Przedstawiono 
grupy instrumentów muzycznych na tabli­
cach. Dokładniej omówiono budowę oraz 
możliwości muzyczne: skrzypiec, akordeonu, 
gitary, saksofonu i klarnetu. 
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Id pomocy "współczesnym Jankom ea Muzykantom" jest celem działalno­
ści Międzyrzeckiego Koła "Wspieramy Młode 
Talenty" 

Koło działa na rzecz szczególnie uzdolnio­
nych uczniów, będących w trudnych warunkach 
materialnych. Jest rzeczą wspaniałą, że Polak 
w powszechnej biedzie jednak potrafi się dzielić 
z tymi, którzy są ludźmi nieprzeciętnymi, a któ-

ście, a nad całością programu czuwały nieza­
wodna pani Zosia oraz gospodyni imprezy p. 
Ola Janusiewicz - dyrektor Liceum Ekonomi­
cznego. Nagrody otrzymało 15 stypendystów, 
wśród nich byli uczniowie z LE, LO i SP nr 3 z 
Międzyrzecza, ZSR z Bobowieka oraz LO ze 
Skwierzyny, również absolwent PSM I st. w 
Międzyrzeczu kontynuujący dalszą naukę muzy­
ki w PSM II st. w Gorzowie Wlkp. 

Mecenat dla "współczesnego Janka Muzykanta" 
Porządny człowiek - to taki, na którym 

można polegać, na którego można liczyć, że 

nie zawiedzie ani przyjaciela w potrzebie, ani 

tyclJ, któryclJ wziął pod opiekę, ani sprawy, 

którą słusznie przyjął za swoją .. . Tadeusz Ko­

tarbiński. 

rym często w życiu trudno bywa - żeby nie 
zmarnowali swojej szansy. 

Finanse Koło zdobywa ze składek członków 
stowarzyszenia, od sponsorów i z działalności 
gospodarczej (loterie, festyny, koncerty) . 

Stowarzyszenie zrzesza obecnie 60 człon­
ków. Przewodniczącą Koła jest p. Zofia Rataj­
czyk. 

Koło .Wspieramy Młode Talenty" działa zgo­
dnie ze statutem Stowarzyszenia Pornocy Szko­
le w Gorzowie Wlkp. 

Wnioski o przyznanie pomocy uczniom kie­
rowane są przez Rady Fedagogiczne Szkół, a 
rozpatrywane przez Zarząd Koła . Pornoc 
uczniom udzielana jest w formie stypendiów 
jedno lub wielorazowych. Wybitne jednostki z 
bardzo skromnych pod względem materialnym 
domów mogą uzyskać stałe stypendium aż do 
ukończenia studiów, jeżeli oczywiście będą fi­
nanse i sponsorzy ... 

Stypendyści IX edycji 
wręczania nagród i nauczyciele 

Wręczenie stypendiów ma charakter uroczy­
sty. 

W dniu 8.12.2000 r. o godz. 16.00 odbyła się 
już IX edycja wręczenia stypendiów. Stypendy­
śCi zostali bardzo gościnnie przyjęci przez dy­
rekcję , grono pedagogiczne i uczniów Zespołu 
Szkół Zawodowych przy ul. Libelta w Między­
rzeczu. Oprócz wyróżnionej młodzieży w spot­
kaniu uczestniczyli również rodzice, nauczycie­
le oraz przedstawiciele władz oświatowych i 
sponsorów. Stypendia wręczali honorowi go-
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Grono pedagogiczne gospodarzy imprezy­
Zespołu Szkól Zawodowych 

W części artystycznej wzięli udział stypen­
dyści Koła .Wspieramy Młode Talenty", muzycy 
- absolwenci Państwowej Szkoły Muzycznej I 
stopnia w Międzyrzeczu rozwijający swój talent 
muzyczny w Państwowej Szkole Muzycznej II 
stopnia w Gorzowie Wlkp.: Przemysław Podęb­
ski- wokal , Grzegorz Szuro - saksofon, Tade­
usz Nowak - fortepian . Koncert był ciekawy 
pod względem artystycznym (oryginalny dobór 
programu- połączenie klasyki i jazzu). 

W ciągu czteroletniego istnienia Koła 

"Wspieramy Młode Talenty" stypendia (choć 
niewielkie, bo po 200-300 złotych) otrzymało 

78 uzdolnionych młodych ludzi. Mogli je otrzy­
mać dzięki wspaniałym ludziom, którzy widząc 
potrzeby naszej najbardziej uzdolnionej mło­
dzieży potrafią podzielić się tą przysłowiową 
złotówką ... , a zbierając "ziarnko do ziarnka 
zbierze się miarka" na następne stypendium 
dla jakiegoś bardzo zdolnego dzieciaka - "Jan­
ka Muzykanta", który dzięki pomocy finansowej 
Koła , a także wsparcia moralnego, duchowego, 
może pomocy w ukierunkowaniu na drogę do 
celu - będzie mógł służyć społeczeństwu swoją 
pracą łub osiągnięciami naukowymi, sportowy­
mi czy artystycznymi. 

Kasandra 

Przestawienie krótkiego aczkolwiek 
intensywnego, a przede wszystkim 

bardzo owocnego życia zespołu 

,,TRANS'' 
Dziecięcy Zespół Taneczny TRANS powstał 

w marcu 2000 r. Założycielem, instruktorem i 
choreografem w jednej osobie jest pani Anna 
Bubnowska, która skupiła wokół siebie 102 dzieci 
chętnych do prezentacji swoich umiejętności ta­
necznych na scenie. Zespół reprezentuje Szkołę 

Podstawową Nr 3 w Międzyrzeczu. 
Po niespełna dwóch miesiącach zespół przy­

gotował pięć układów tanecznych które, zapre­
zentował w czasie Dni Olimpijczyka w hali sporto­
wej w Międzyrzeczu. Występ spotkał się z wiel­
kim aplauzem publiczności, która nagrodziła mło­
dych tancerzy gromkimi i długimi brawami. 

Zespół przebojem wdarł się na lubuską scenę, 

zdobywając już w swym debiutanckim występie 
tytuł Laureata na Wojewódzkich Spotkaniach 
Dziecięcych i Młodzieżowych Zespołów Tane­
cznych PRO ARTE 2000 organizowanych 19 maja 
2000 r. w Zielonej Górze. 

Kolejnym dużym osiągnięciem stało się zdoby­
cie przez zespól GRAND PRIX, czyli najwyższej 
nagrody na l Ponadregionalnym Festiwalu Róż­
nych Form Artystycznych - Międzychód 2000 r. 

Zespół często uświetniał swoimi występami 
również wiele imprez organizowanych w Między­
rzeczu, takich jak Dzień Matki, Dni Międzyrzecza, 
Dzień Dziecka, itp. 

Qyrekcja SzJ,mły Podstawowej Nr 3 · 
w Międzyrzeczu zwraca się: z uprzej:.~ 

mą prośbą o dófinansowanie zakupu 
kostiumów dziecięcych dla działają­
cego przy naszej szkole nowo po- ·~ 
wstałego ze'społu · tanecznego :; 
"TRANS". 

Z góry dziękujemy za ży_czliwość ~ 
zrozumienie sytUacji. Mamy nadzieję. 
że z Państwą pomocą zespół · 
"TRANS" będzie mógł godnie repre­
zentować i rozsławia~ nasze miasto i 
to nie tylko ·w naszym regionie, ·ale 
także na terenie całego kraju. 

Wpłaty prosimy, 
przek~zywać nąkonto: 

GBS Międzyrzecz· 
83670000-200572-27006 

z dopiskiem 
"Darowizna ria UKS Trójka 

(kostiumy dla zespołu TRANS) 

· , Choreograf Zespołu - , 
Anna Bubnowska, 
Dyrektor' Szkoły ~ 

Teresa Kamieniarczyk 



W
ażne miejsce w "Programie wychowaw­
czym" naszej szkoły zajmuje profilaktyka 
uzależnień oraz minimalizowanie zjawisk 

agresj i i przemocy wśród dzieci i młodzi eży. Pani 
Liliana Dyszkant, pedagog szkolny, mająca w tym 
zakresie odpowiednie przygotowanie, opracowała 
i realizuje szeroki program dostosowany do wieku 
dzieci. 

W b i eżącym roku szkolnym z dziećmi z klas 
trzecich szkoły podstawowej realizuje program 
oddziaływań wychowawczych "Jak zminimalizo­
wać zjawisko agresji i przemocy?" Narastająca 
fala różnorodnych form agresywności społeczeń­
stwa staje się problemem coraz bardziej zauwa­
żalnym. To zmieniające się warunki życ i a przeja­
wiające się niestabilizacją rodzinnych związków, 
gwałtowny wzrost wymagań, przypływ i dostęp­
ność do informacji, szybkość zmian, brak umiejęt­
ności interpersonalnych, niedostateczne wspar­
cie w trudnych sytuacjach, wywołuje poczucie 
bezradności oraz nasilenie się działań destrukcyj­
nych. To wszystko powoduje, że dzieci z trudno­
ścią nawiązują pozytywne kontakty. 

W szkole najczęściej spotykamy się z różnymi 
formami szykan, prześladowań, agresywnych za­
chowań, a także z przemocą i dyskryminacją. 

Na tego rodzaju zjawiska nie możemy patrzeć 
obojętnie "Oschła obojętność lodem ścina, obłuda 
dech toczy. Co ma kły i pazury napastuje, co ci­
che wtula się w siebie."- pisał Janusz Korczak. 
Dlatego ten problem stał się priorytetowy w pra­
cy szkolnego pedagoga. Pani Liliana Dyszkant 
oparła się na programie Magdaleny Czekały, na 
który składają się między innymi: ćwiczenia inter­
akcyjne mające na celu przełamywanie barier, 
rozpoznawanie uczuć dzieci, lepsze poznanie sie­
bie i innych, kształtowanie osobowości oraz roz­
wiązywania konfliktów prowadzi pedagog szkolny 
ści śle współpracując z wychowawcami klas i ro­
dzicami dzieci. 

Uczniów klas szóstych objęliśmy "Programem 
Siedmiu Kroków". Jest to program profilaktyki al-

z z y c i a 

*W dniu 22 listopada br. w Rokitnie odbył 
się koncert klasy akordeonu mgr Elżbiety 
Skibickiej . Koncerty Szkoły Muzycznej w Ro­
kitnie są już od kilku lat tradycją Raz w mie­
siącu na koncert do Domu Pornocy Społe­
cznej przygotowują się kolejno uczniowie z 
określonej klasy instrumentalnej . 

CIJór dzicciQC.Y - nauczyciel 
p. Alina Plcbanck-1'rzcciccka 

*W dniu 24 listopada 2000 r. uczniowie 
Państwowej Szkoły Muzycznej I stopnia w 
Międzyrzeczu koncertowali na spotkaniu an­
drzejkowym dla pracowników administracji i 
obsługi szkół i placówek oświatowych z ZNP. 

W koncercie wzięły udział zespoły kame­
ralne i soliści. 
Wystąpił zespół skrzypcowy mgr Jolanty 

Helwig, duet i trio gitarowe Ireny Matusznej 

koholowej dla młodz ieży, nauczycieli i rodziców. 
Zajęc ia organizuje i prowadzi również pani Liliana 
Dyszkant. Program dostarcza młodzieży informacji 
o różnych substancjach uzależniających, ale kon­
centruje się przede wszystkim wokół alkoholu, 
ponieważ 90% dorosłej ludności spożywa napoje 
alkoholowe. 

Międzyrzecka Gazeta Powiatowa 

Zajęcia prowadzone są metodami aktywnymi 
w formie (m.in.) psychychodramy, wywiadu, 
opowiadania, burzy mózgów, debaty, ćwiczeń. 
Zajęc i a tylko z młodz i eżą byłyby niepełnowarto­
śc iowe, gdyby nie obj ęto nimi rodziców i nauczy­
cieli. W ub iegłym roku szkolnym odbyły się szko­
lenia nauczycieli (w ramach rady pedagogicznej). 

O ZDROWE ŻYCIE 
Na zajęciach uczniowie uzyskują rzetelne in­

formacje o skutkach spożywania alkoholu i in­
nych substancji uzależniających, uczą się umie­
jętności mówienia "nie" w sytuacjach, gdy ktoś 
częstuje lub wywiera nacisk. W ramach progra­
mu promowany jest model zdrowego życia. Uczy­
my młodzież jak dbać o swoje dobre samopoczu­
cie fizyczne, psychiczne, społeczne i duchowe. 
Prowadzone są ćwiczenia rozwijające umiejętno­
ści radzenia sobie z trudnymi sytuacjami życio­
wymi, ze stresem, przykrymi emocjami. Oprócz 
zajęć dla młodzieży organizowane są zajęcia dla 
rodziców. Te zajęcia mają na celu pomóc rodzi­
com zrozumieć ich dziecko, poprawić kontakt z 
dzieckiem i uzyskać wsparcie rodziców w rozwią­
zywaniu problemów wychowawczych w szkole. 

Dla klas gimnazjalnych organizowane są war­
sztaty dotyczące problemu narkomanii. Problem 
ten nie jest jeszcze groźny w naszej szkole, nie 
mniej jednak nie da się od niego uciec. Przeprowa­
dzona wśród młodzieży ankieta wykazał, że część 
uczniów zetknęła się z narkotykami. Celem zajęć 
jest dostarczenie informacji o substancjach uzależ­
niających oraz zagrożeniach towarzyszących ich 
zażywaniu; wskazanie możliwości unikania tych 
zagrożeń i sposobów radzenia sobie z nimi; naby­
wanie praktycznych umiejętności umożliwiających 
obronę własnych praw; wskazanie perspektyw 
zdrowego życia i drogi do satysfakcji osobistych 
bez zażywania substancji uzależniających. 

Między innymi zapozna li s i ę z różnymi rodzajami 
narkotyków i efektami ich działań - szkolenie 
przeprowadził pracownik KP Policji w Międzyrze­
czu. Było ono bardzo pouczaj ące i fachowo prze­
prowadzone. 

Cyklem zajęć dotyczących narkomanii będą 
objęci również rodzice. Wspomniałam o trzech 
dużych programach profilaktycznych real izowa­
nych w naszej szkole, nie znaczy to, że ogranicza­
my się tylko do tych programów. Biblioteka szkol­
na gromadzi literaturę, kasety video, plakaty ... , z 
których korzystają wychowawcy rea lizujący pro­
gramy profilaktyki uzależnień oraz minimal izowa­
nia skutków agresji w swoich klasach. 

Dużą pomoc uzyskujemy od psychologa, pana 
Macieja Urbańskiego, który co dwa tygodnie pro­
wadzi zajęcia i rozmowy indywidualne z uczniami, 
rodzicami i nauczycielami. 

Szkoda, że z powodu braku funduszy nie mo­
żemy organizować dla młodzieży zagrożonej popo­
łudniowej świetlicy, zimowiska w czasie ferii lub 
półkolonii. W minionych latach współorganizato­
rami były Ośrodek Pornocy Społecznej w Pszcze­
wie oraz Gminna Komisja Rozwiązywania Proble­
mów Alkoholowych. Działała świ etlica , organizo­
wano zimowiska, organizowano wyjazdy na kolo­
nie. Obecnie takich działań nie podejmuje s ię , wi­
docznie są inne priorytety. 

Al icja Filipiuk 

Szkoły Muzycznej 

a także kwartet saksofonowy Czesława No­
wakowskiego. 

Solistów reprezentowali: piamsci -
uczniowie mgr Małgorzaty Telegi i mgr Kazi­
mierza Dziembowskiego, akordeoniści mgr 
Elżbiety Skibickiej i mgr Aliny Pleba-

tor ze Szkoły Podstawowej Nr 2 w Między­
rzeczu nauczyciele i uczniowie przygotowali 
audycje muzyczne połączone z koncertami 
uczniów pt. ",nstrumenty muzyczne". 

5 grudnia 2000 r. odbyły się w SP Nr 2 
dwa takie koncerty dla klas I- III. 

Koncerty, koncerty, koncerty ... 
nek-Trzecieckiej oraz skrzypaczka przygoto­
wana przez p. mgr Jolantę Helwig. 

*W dniu 25 listopada o godzinie 12.00 na 
koncercie w kawiarni .. Duet", który uświetnił 
imprezę 95-lecia ZNP, wystąpiły również ze­
społy kameralne szkoły muzycznej: 

*W dniu 2.12.2000 r. uczniowie Szkoły 
Muzycznej wzięli udział w koncercie dla 
Związku Kombatantów RP Koła w Międzyrze­
czu. Melodie wojskowe z II wojny światowej 
wykonywali na keyboardzie Bartosz Kilian 
uczeń klasy fortepianu i absolwent szkoły 
Grzegorz Szauro na akordeonie. W koncercie 
wzięły udział również zespoły gitarowe Matu­
sznej i kwartet saksofonowy Cz. Nowakow­
skiego oraz soliści: Dagmara Babiak z klasy 
akordeonu mgr Elżbiety Skibickiej i Tomasz 
Maciejewski z klasy akordeonu p. mgr Aliny 
Plebanek-Trzecieckiej. 

*Szkoła Muzyczna jest otwarta na zapro­
szenia koncertowe. Na zaproszenie p. Dyrek-

Koncert prowadziły mgr Elżbieta Skibicka 
i mgr Jolanta Helwig. Uczniów przygotowy­
wali również nauczyciele mgr Zdzisław Mu­
siał oraz Cz. Nowakowski. Przedstawiono 
grupy instrumentów muzycznych na tabli­
cach. Dokładniej omówiono budowę oraz 
możliwości muzyczne: skrzypiec, akordeonu, 
gitary, saksofonu i klarnetu. 
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MilOZYRZECZ 
KONKURS PLASTYCZNY 

"MIKOłAJ XXI W." 
Dom Kultury w Międzyrzeczu od wielu Jat 

organizuje konkursy plastyczne dla dzieci i mło­
dzieży. Konkursy zawsze cieszą się dużym zain­
teresowaniem o czym zaświadczyć może liczba 
prac jakie wpłynęły na ostatni z nich - było ich 
343. Wykonały je dzieci z przedszkoli i klas 1-3 
szkół podstawowych. Przy pracy posługiwały 
się różnymi technikami - od rysunku kredką po 
wyklejanki z papieru. Wszystkie prace łączył je­
den temat: wyobrażenie, jak będzie wygląclał 
św. Mikołaj w XXI w. Dzieci uczestniczące w 
konkursie przedstawiały więc św. Mikołaja w 
łodzi podwodnej, rakiecie lub też siedzącego w 
saniach ciągniętych przez mechaniczne renife­
ry. Św. Mikołaj podróżuje z telefonem komórko­
wym albo patrzy w ekran monitora. Każda z 
prac konkursowych przedstawia inną sytuację , 

ale najciekawsze w tym wszystkim jest to, że 
św. Mikotaj ukazywany jest zawsze w tradyc)1-
nym jego stroju. 

Powołana komisja oceniająca w składzie: 
Anna Wiśniewska-Raczycka, i\leksandra Banak, 
Monika Wydrych wyłonita laureatów konkursu: 

w grupie dzieci przedszkolnych przyznano 
pięć równorzędnych na=-gród: 

Maciej Kowalski - Przedszkole Nr 4 Mateusz 
Kaczorek - Przedszkole r 4 Sebastian Dunal -
Przedszkole Jr 2 Ewa Munk-Oiesen - Przed­
szkole r l Konrad Comula-Przedszkole Nr 4 
oraz wyróżniono: 

Leszek Stucki - Przedszkole Nr 2 Michał Pi­
han - Przedszkole r 4 Marek Poturalski -
Przedszkole Nr 4 Rafał Bąk - Przedszkole Nr 2 
Jędrzej Kostrzewa- Przedszkole Nr 4 Paulina 
Jer ś - Przedszkole Nr 2 Natalia Stucka -
Przedszkole r 2 Adrian Czepirski - Przedszko­
le r l Bartosz Radomski - Przedszkole Nr 2 
Adrian Bemacik- Przedszkole Nr 2 

w grupie dzieci klas 1-3 szkół podstawo­
wych przyznano pięć równo-rzędnych nagród: 

Mateusz Kaczmarek- SP Nr 2 w Międzyrze­
czu Michał Czyż - SP Nr 2 w Międzyrzeczu 
Joanna Halczak - SP Nr 2 w Międzyrzeczu Ad­
rian Lunkiewicz - SP Nr 2 w Międzyrzeczu Igor 
Jankowski - SP Nr 3 w Międzyrzeczu \vyróżnio­
no: driaóna Kubeczka - SP Nr 3 w Międzyrze­
czu , atalia Dziedzic- SP Nr 2 w Międzyrze­
czu, Patrycja Korsak- SP Nr 2 w Międzyrzeczu, 
Dagmara Bak- SP r 2 w Międzyrzeczu 

Sara Dyrkacz - SP Nr 2 w Międzyrzeczu , 
Marta Skiba- SP w Kursku, Karol Witkowski­
SP w Kalsku 

Ania Stadnik- SP w Kaławie , Jakub Rataj­
czak- SP r 4 w Międzyt'zeczu. Maciej Szarata 
- SP r 3 w Międzyrzeczu. Nagrody i wyróżnie­
nie ufundowane zostały przez Firmę ERO-W/\ 
Polska - Spółka z o.o. a wręczono je podczas 
koncertu mikołakowego, zorganizowanego 6 
grudnia br. przez Dom Kultury w Międzyrzeczu. 
Wszystkie prace konkursowe wyeksponowano 
w holu sali widowiskowej i tam można je oglą­
dać 'V godzinach otwarcia domu kultury. Dom 
Kultury w Międzyrzeczu 
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KONCIRT MIKOłAJKOWY 
W DOMU KULTURY 

6 grudnia w sali widowiskowej Domu Kultu­
ry w Międzyrzeczu odbył się , jak co roku, kon­
cert mikołajkowy. Przybyłe na imprezę dzieci i 
ich rodziców powitał św. Mikołaj. Na gości cze­
kało wiele miłych niespodzianek. Były to przede 
wszystkim występy dzieci i młodzieży z zespo­
łów działających przy Domu Kultury w Między­
rzeczu a także zaproszonych gości. Przed pub­
licznością zaprezentowały się: 
- zespół wokalno-taneczny Gi\Pi\ - w ukła­

dach tanecznych przygotowanych przez in­
struktorów Hannę Barczewską i Marię Sob­
czak-Siutę, 

- grupa gimnastyczek: w układzie ze wstążką , 

układzie gimnastycznym i układach gimna-

W mikołajkowej imprezie w 11ali sportowej 
śnieżynki wszystkich obclarowaly sloclyczami 

styczno-akrobatycznych, instruktor prowa­
dzący- Bożen na Liberska, 

- Klub Tańca Towarzyskiego "Fan Dance" -
tańce standardowe i latynoamerykariskie, 
prowadzony przez Grzegorza Deptę, 

- Stuclio Piosenki w składzie: Basta Rozpę­
clowska Eliza Filus, Iwona Roszak, Karolina 
Szulga, Jacek Poclgajski, Kasia Muszyńska­
instruktor Rafał Gajdka, 

- Sekcja Karate, w pokazie przygotowanym 
przez Jerzego Madziara. 

- kwartet saksofonowy ze Szkoły Muzycznej w 
Międzyrzeczu: w składzie Paułina Wasylków, 
Partlina Cybuła, Łukasz Kazimierczak, Domi­
nik Pijaczyński, prowadzony przez Czesława 
Nowakowskiego. 
\ ystępy artystyczne zakoi1czyły kolędy wy­

konane przez Stuclio Piosenki "Lulajże Jezuniu" 
i ,.Cicha noc". W trakcie imprezy mikołajkowej 
nastąpiło rozstrzygnięcie konkursu plastyczne­
go dla dzieci przedszkolnych i klas 1-3 szkół 
podstawO\vych .. Mikołaj XXI w.". Laureatom 
wręczono nagrody rzeczowe i \vyróżnienia a 
także pamiątkowe dyplomy. Na wychodzące z 
sali widowiskowej dzieci czekała miła , tym ra­
zem bardzo słodka niespodzianka, bowiem każ­
de z nich otrzymało paczuszkę ze słodyczami. 
Słodyczami obdarowano także \vykonawców 
koncertu. Zorganizowanie tej łubianej przez 
wszystkie dzieci imprezy nie byłoby możliwe 
bez wsparcia sponsorów. Są to: EROWA Połska 
-Spółka z o.o. Międzyrzecz , Suszarnia Między­
rzecz, Gospodarczy Bank Spółdzielczy Oddział 
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w Międzyrzeczu , Senator RP Pan Zdzisław Jar­
mużek , PZU ., Życie" - Połska Grupa Usług Fi­
nansowych - Pan Zbigniew Mrowieć . Przy recili­
zacji imprezy pomagali harcerze z 13 D rużyny 
Harcerskiej ,. Błysk" im ppłk. Władysława Smro-

Uczniowie szkoły nr 3 
na spotkaniu u Burmistrza 

kawskiego i 17 Omżyny Harcerskiej .. WAGA­
BUND/\'' im. Wirgilinsza Szuby. 

lm wszystkim w imieniu międzyrzeckich 
dzieci serclecznie dziękujemy, a w naclchoclzą­
cym r OWYM ROKU 2001 życzymy wszelkiej po­
myślności. Dom Kultury w Międzyrzeczu 

TANICZNI AKTUALNOŚCI 
l O grudnia br. na scenie sali wici O\ iskowej 

Domu Kultury w Międzyrzeczu zainaugurowana 
została kolejna edycja Turnieju Rankingowego 
Klubu "Fan [ ,ance" z Gorzowa Wlkp. i Między­
rzecza pod nazwą GRAND PRIX "Fan Dance". W 
świątecznej scenografii swoje umiejętności ta­
neczne zaprezentowało 60 młodych par tane­
cznych z klasą E i D oraz początkujących. W ka­
tegorii 14-15 lat w stylu standardowym najlep­
szym okazało się rodzeństwo Martyna i Mate­
usz Studził1scy, a w tańcach latynoamerykań­
skich Kasia Nowak i Maksymilian Piechanow­
ski. W kategorii wiekowej 12-13 lat bezkonku­
rencyjną w obu stylach okazała się para Artur 
Wiesiołek i Agata Krzyszowicz. W kategorii 
l 0-11 lat pierwsze miejsce w tańcach standar­
dowych zajęła para Grzegorz Kuciak i JaLa lia 
Połachowska , natomiast w tańcach latynoame­
rykm1skich Maciej Żurawski z Agatą Chmiel. 
W kategorii 10-11 lat para w rankingu "Fan 
Dance" zajęła II miejsce w taJ1cach standardo­
wych i II miejsce w tańcach łatynoameryka J1-
skich. W przeddzieJ1 Turnjeju .. Grand PrL'i:" para 
ta uczestniczyła w Mistrzostwach Okręgu Lu­
boskiego i zdobyła tam Puchar Okręgu Lubus­
kiego oraz otrzymała klasę taneczną D. 

Wśród par początkujących cło l O lat najlep­
szą parą okazała się para Dawid Pustelnik i 
Sylwia Filipczak, a pO\vyżej l O lat Kamil To­
rzyi1ski i Ola Frankiewicz. Starsi tancerze z klu­
bu włączyli się w organizację turnieju , a pokaz 
zaprezentowany przez parę klasy B- Martynę 
Raćko i Piotra Soję został nagrodzony burzą ok­
lasków żywo reagującej widowni. a miłą at­
mosferę tanecznego spotkania wpłynęła dosko­
nale prowadzona konferansjerka , którą powie­
rzono Annie Przewoźniak, prezenterce poznall­
skiej telewizji. Organizatorem l Turnieju Ran-
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kingowego był Międzyrzecki Ośrodek Kultury 
Sportu i Rekreacji w Międzyrzeczu , zaś następ­
ne spotkanie zostanie pr'zygotowane przez go­
rzowskie Centrum Tar1ca "Fan Dance" Anny i 
Grzegorza Deptów. 

Dom Kultury w Międzyrzeczu 

PSZCZfW 
Spmstowanie informacji , która ukazała się 

w grudniowym numerze (nie wiem kto to poda­
wał) dotyczącą "Jasełek". 

Jasełka w Zespole Szkół w Pszczewie przy­
gotowywały Siostra Anna Wzięch i Nina Tyśper. 
Zespół jasełek, Zespół Muzyki Dawnej i Zespół 
Wokalny kier. przez pana Sylwestra Ryczka 
wzięli udział w wojewódzkim przeglądzie w 
Zielonej Górze. Alicja Filipiuk - wicedyrektor 
ZS w Pszczewie. 

ZBIÓRKA PUSZIK AlUMINIOWYCH W ZISPOU 
SZKół W PSZCZIWił 

Z inicjatywy uczniów, przede wszystkim SK 
LOP i pod opieką nauczycieli: Justyny Leśnej, 
Romualda Tankleluna i Zbigniewa Borowego 
przeprowadzona została akcja zbiórki puszek 
aluminia~ ch. Uczniowie naszej szkoły byli 
przyzwyczajeni do zbierania makulatury. W tym 
roku po raz pierwszy zorganizowano zbiórkę 
puszek aluminiowych. Akcja cieszyła się 
ogromnym zainteresowaniem. Zebrano 160 kg 
puszek, które trzeba było przedtem zgnieść i 
zapakować. Uczestnictwo w takiej zbiórce, to 
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Cieszy nas taka postawa młodzieży, bo jako 
szkoła też otrzymu jemy wsparcie odludzi ży­
czliwych. 

Fundacja Holenderska "Stichting Werkgroep 
Polen" pod przewodnictwem Wima Kuouters i 
Christien Dekkers wyposażyła gimnazjum w 
Pszczewie (6 izb) w stoliki i krzesła , pomogła 

wyremontować i wyposażyć świetl icę szkolną , 
doposażyć gabinet stomatologiczny. Przekazała 
2600 guldenów na zakup książek do biblioteki 
szkolnej. Christien i Wim pozyskali inną funda­
cję holenderską "STICHTlNG SOCJAL/MEDIS­
CHE, która przekazała 16 000 guldenów na wy­
remontowanie i unowocześnienie kuchni szkol­
nej. Już trzy lata, w czasie wakacji nasi ucznio­
wie z najbiedniejszych rodzin miały zorganizo­
wane kolonie w Echt w Holandii. Bogaty pro­
gram pobytu pozwolił dzieciom zobaczyć wiele 
atrakcji, poznać życie ludzi w innym kraju. 
Dzieci z każdego pobytu wracają zadowolone i 
szczęśliwe. Nawiązują przyjaźnie z rodzinami w 
Holandii, już 30 rodzin holenderskich i polskich 
nawiązało osobiste kontakty. Kilkuosobowa 
grupa Holendrów z inicjatywy Wima i Christien 
wyremontowała domy dla dwóch rodzin: w Zie­
lomyślu i Silnej. 

Umiejętność dawania i przyjmowania pomo­
cy jest ważnym elementem programu wycho­
wawczego naszej szkoły. Chcemy przygotować 
młodzież do rozpoznawania wartości moral­
nych, dokonywania wyborów i hierarchizacji. 
Kształcić, między innymi, takie cechy jak: goto­
wość do poświęceń , szczerość , sprawiedliwość, 
dążenie do wolności, tolerancja. 

Nicja Filipiuk 
* * * 

żywa , praktyczna lekcja ekologii. Uczniowie na- · W dniu 9 grudnia 2000 r. u godzinie 16.00 w 
ocznie przekonują się, że dzięki ich działaniom Restauracji "Przystań" odbyło się spotkanie Ho­
maleje ilość śmieci. Mniej szkodliwych substan- norowych Dawców Krwi w Pszczewie. 
cji przedostaje się do ziemi, wody i atmosfery. W spotkaniu uczestniczyli: Ewelina Szczepa-

a lekcjach biologii i przyrody dowiedzieli się niak, Sylwia Skrzypczak, Zofia Demkuwicz, Sta­
też, że wyprodukowanie nowej puszki ze złomu nisław Gardias, Jerzy Czeremski, Jan Podyma, 
jest tm1sze- oszczędza się surowiec i energię. Bogdan Podyma, Przemysław Pawelski , Ma­

riusz Przybysz, Konrad Jura 

AKCJf CHARYTATYWNi 
W lfSPOU SZKÓł W PSZCZIWif 

Uczniowie Zespołu Szkół w Pszczewie wzięli 
udział w akcji zorganizowanej przez Towarzy­
stwo , asz Dom" pod patronatem Ministra 
Edukacji Narodowej "Góra grosza". Akcję prze­
pro·wadziły Samorząd Uczniowski Szkoły Pod­
stawowej w Pszczewie i Sejmik Uczniowski 
Gimnazjum w Pszczewie pod opieką pań Moniki 
Kręciszewskiej i Katarzyny Wałęsy - Cieślak . 
Zbiórka cieszyła się dużym zainteresowaniem 
ucznióvv. Zebrano górę grosików na sumę 169, 
78 zł. Kwota nie była najistotniejsza. Chodzi 
przede wszystkim o uwrażliwienie dzieci i mło­
dzieży na potrzeby innych ludzi. Nasze dzieci 
coraz lepiej rozumieją problemy ludzi niepełno­
sprawnych, znajdujących się w trudnej sytuacji. 
Kiedy inna fundacja - Fundacja na Rzecz Osób 

iewidomych i iepełnosprawnych "Pomóż i 
Ty" - zwróciła się o wsparcie, uczniowie prze­
prowadzili zbiórkę. Zebrali 101 ,00 zł na pomoc 
w zakupie specjalistycznego sprzętu dla chore­
go Filipa Deki. 

oraz przedstawiciele lokalnych władz : Wójt 
Gińmy Waldemar Górczyński, Z-ca wójta Zbi­
gniew GaJewski, Przewodniczący Rady Gminy 
Jarosław Szałata. Odpowiedzialny za przygoto­
wanie spotkania p. Mieczysław Żaguń oraz 
przedstawicielka PCK w Międzyrzeczu Helena 
Kiupsz, 

Na spotkaniu wręczono nagrody za bezinte­
resowną pomoc w zbieraniu krwi oraz wybrano 
władze Klubu Honorowych Dawców Krwi. 

Przewodniczącego - Stanisława Gardias, 
Zastępcę przewodniczącego - Bogdana Pody­
mę, Sekretarza - Jerzego Czerwińskiego. Po­
wołano także Komisję Rewizyjną w składzie: 
Jan Podyma, Sylwia Skrzypczak, Konrad Jura, 
Ewelina Szczepaniak. 

SYGNAłY GOK 
28 listopada 2000 r. w sali konferencyjnej 

Gminnego Ośrodka Kultury w Pszczewie odbyło 
się spotkanie Towarzystwa Przyjaciół Pszcze­
wa. na którym omawiano .. Zamierzenia i inicja­
tywy podejmowane na rzecz rozwoju turystyki 
na terenie gminy i powiatu". 

Międzyrzecka Gazeta Powiatowa 

INFORMACJE 

Oprócz licznie przybyłych członków TPP na 
spotkanie przybyli : wójt gminy p. Waldemar 
Górczyński, Przewodniczący Rady p. Jarosław 
Szałata oraz Dyrektor Centrum Edukacji Przy­
rodniczej p. Tomasz Schubert oraz p. Joanna 
Kasprzak - Perka Prezes LSPiRT w Międzyrze­
czu. 

Dyskusję poprzedziła prelekcja T. Schuberta 
wzbogacona prezentacją przeźroczy o walorach 
i osobliwościach Pszczewskiego Parku Krajob­
razowego. W trakcie debaty mówiono o tym co 
turysta przybywający na nasz teren powinien 
zwiedzić, gdzie odpocząć, z czego skorzystać, 
jak przy ożywionym ruchu turystycznym chro­
nić przyrodę , a także wysłuchano wielu pomys­
łów na rzecz rozwijania i upowszechniania tu­
rystyki i ekologii w naszej gminie. 

Ciekawą inicjatywę zgłosił p. Franciszek 
Leśny, który przybliżył trasę dyliżansów i po­
czty polskiej z XVII wieku, która przebiegała z 
Pniew do Silnej, a w której były zmieniane ko­
nie w zaprzęgu. Pan Franciszek wpadł na po­
mysł , aby odtworzyć ten szlak dla zwiedzają­
cych nie tylko jako trasę pieszą ale także rowe­
rową. i\ na miejscu karczmy- stacji przeprzę­
gowej w Silnej, już wkrótce stanie tablica pa­
miątkowa. 

Pani Joanna Perka mówiła, że każda gmina 
powinna promować się sama na miejscu oraz 
na zewnątrz w koordynacji z innymi gminami. 

Dyskusji przysłuchiwali się przedstawiciele 
gminnego samorządu. Ja osobiście dziękuję 
wszystkim działaczom, że tak wspaniale walczą 
o dobro naszej gminy i jestem pełna podziwu 
dla ich zaangażowania. 

Ewelina Szczepaniak 

* * * 
15 grudnia br. "Hortus Musicus" brat udział 

w Prezentacjach Regionalnych Kolęd ! pastora­
łek , które odbyły się w kościele p. w. Sw. Ducha 
w Zielonej Górze i miały charakter eliminacji na 
VII Ogólnopolski Festiwal Kolęd i Pastorałek -
Będzin 2001 r. 

Nasz zespół został wybrany pośród sześć­
dziesięciu zespołów do reprezentowania Regio­
nu w Będzinie w dniach 10-13 stycznia 2001 r. 

* * * 
W przedświątecznym tygodniu w sali wido­

wiskowej GOK było bardzo świątecznie, gdyż 
odbyły się prezentacje JASEŁKA 2000. 

19 grudnia licznie zgromadzona publiczność 
podziwiała prezentacje przygotowane prze 
Przedszkole Samorządowe w Pszczewie, które 
do wspólnego występu zaprosiło przedszkola­
ków z sąsiednich gmin: Trzciela i Przytocznej. 

20 grudnia odbyły się aż trzy spektakle JA­
SEŁKA 2000 przygotowane przez uczniów Ze­
społu Szkół w Pszczewie pod kierunkiem p. Ali­
ny Tyśper i s. Anny Wzięch przy akomp?nia­
mencie muzycznym s. Beaty Czop. Zespoł re­
prezentuje Pszczew w Regionalnym Przeglądzie 
Grup JaseŁkowych i Kolędniczych w Międzyrze­
czu w dniach 11 stycznia 2001 r. 

Nr 1-2 · styczeń-luty 2001 37 



Międzyrzecka Gazeta Powiatowa 

9 FINAŁ WIHKIEJ 
ORKifSTRY ŚWIĄUCZNfJ POMOCY 

W PSZClfWif 
Impreza, która przebiegała w tym roku pod 

hasłem "dla ratowania życia niemowląt i no­
worodków z uwzględnieniem diagnostyki" na 
ulicach Pszczewa rozpoczęła się od wczesnych 
godzin rannych. 

Wolontariusze z Pszczewa i okolic z m~mie­
cllem na twarzy zbierali dary mieszkańców, 
którzy w kolejkach ustawiali się do puszek. 
Każdy chciał pomóc w ratowaniu życia tych 
najsłabszyc h i bezbronnych - niemowląt i no­
worodków. 

J.<bto: Al 'Ci1iwum GOK. 

" arodziny to przecież najważniejsza chwi­
la w ich całym życiu więc należy im zapewnić 
jak najlepszy start w przyszłość" - tak mówili 
wrzucający do puszek ludzie. 

a rzecz Orkiestry od godz. 1300 w koście­
le parafialnym pod wezwaniem Św. Marii Mag­
daleny koncertował zespół muzyki dawnej 
"Hortus Musicus". 

O 1500 na sali 'vVidowiskowej Gminnego Oś­
rodka Kultury rozbrzmiewały dźwięki utworów, 
które wykonywały lokalne zespoły: "Retro ", 
"Gamma", "Bateria" . Na sali brakowało wol­
nych miejsc, a i moja puszka robiła się coraz 
cięższa. Po dwóch godzinach koncertu w pu­
szce miałam 397,88 zł , a kolejne wpłaty dały 
łączną kwotę 729,72 zł. Ogółem w puszkach 
znalazło się ok. 1200,00 zł. 

Podczas 1 O Finału Wielkiej Orkiestry Świą­
tecznej Pornocy Pszczewianie zbiorą jeszcze 
większą kwotę , a wszyscy niech pamiętają, że 
gramy do końca świata i o jeden dzień dłużej. 
A światełka w naszych sercach niech płoną 
przez cały rok! 

Ewelina Szczepaniak 
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MISTRZYNI BEZ MEDALU!! 
a mistrzostwach Polski młodzików w Poznaniu rozgrywanych w Poznaniu od 30. 09. cło 

01. 1 O startowała skromna grupa lekkoatletów z Międzyrzecza . W pierwszym dniu zawodów 
Agnieszka Kasica i Beata Got'zelańczyk startujące wraz z koleżankami z Lubusza poprawiły 
stary rekord województwa łubuskiego w biegu 4 x 100m, który teraz wynosi 51 .66 s zajmu­
jąc w tej konkurencji ósme miejsce. Agnieszka startując po tygodniowej chorobie w biegu na 
100 m osiągnęła wynik 13,90 s co jest rezultatem daleko odbiegającym od jej rekordu życio­
wego a dało jej to dopiero 34 miejsce w Polsce. 

Drugi dzień zawodów zapowiadał się znacznie ciekawiej. Apetyt na medal był coraz więk­
szy. Startujący w skoku w dal Jurek Lechowicz po trzech skokach eliminacyjnych nie zdołał 
zakwalifikować się do finału i wynikiem 5,19 m. zajął 22 miejsce co znowu jest to wynik da­
leko odbiegający od jego rekordu życiowego. W rzucie oszczepem Anna Szpulecka posłała 
oszczep na odległość 27,1 O m. i był to 16 wynik zawodów. Największe nadzieje w ekipie Mię­
ctzyrzeczan na medal wiązane były ze startem Beaty Gorzelańczyk w biegu na 100 m ppł. 
W tabelach ogólnopolskich Beata klasyfikowana była na trzecim miejscu a do najlepszych 
dziewcząt brakowało jej kilku setnych części sekundy. Zawodniczka wystartowała w trzeciej 
serii eliminacyjnej i do dziewiątego płotka była niekwestionowaną liderką tego biegu. I jakaż 
była konsternacja wśród trenerów i zawodników ekipy woj. łubuskiego kiedy Beata potrąciła 
płotek i zakończyła udział w zawodach upadkiem. Skończyło się na płaczu i świadomości że 
mógł być medal i to nawet złoty. Przed młodymi lekkoatletami kolejne miesiące przygoto­
wań. W przyszłym roku eliminacje do olimpiady młodzieży i szereg ciekawych startów w ka­
tegorii juniora młodszego i juniora. Zapewne będzie to kolejny rok udanych startów mło­
dych, chętnych do uprawiania sportu i rozwijania swoich talentów uczniów szkół wszystkich 
typów. Oczekiwania środowiska sportowego oby chciały zyskać uznanie władz samorządo­
wych bo jak do tej pory trenerzy i działacze są zbywani byle pretekstem ze strony włodarzy 
gminnych i powiatowych. 

GK 
, 

WSPOLN'/ DfiR SERCfl 
Już po raz piąty Przytoczna była miejscem obdarowywania podarkami dzieci z okazji 

Świat Bożego Narodzenia. Po raz pierwszy ta akcja nabrała powszechnego wymiaru. Do tej 
pory Szkoła Podstawowa oraz Stowarzyszenia Rodzin Katolickich i pojedynczy sponsorzy ro­
bili paczki dla najbiedniejszych dzieci. W ubiegłym roku zrodziła się myśl o objęciu tą akcją 
wszystkich dzieci i wcieliła się ona w czyn. 

Dotychczasowi sponsorzy otrzymali wsparcie Gminnej Komisji Profilaktyki i Zapobiega­
nia Problemom i\lkoholowym oraz władz Gminy. To spowodowało objecie akcją dzieci prz d­
szkolnych, szkół podstawowych i gimnazjum z terenu gminy, a więc prawie 1000 dzieci. 
W sytuacji tej gminy bez przemysłu i gdzie największe przedsiębiorstwa to zakłady budżeto­
we, taka akcja nabrała szczególnego znaczenia. W miesiącu grudniu ostatniego drugiego ty­
siąclecia żadne dziecko nie zostało pominięte przez Mikołaja. Oby rozpoczęte nowe tysiącle­
cie było jeszcze owocniejsze w starania osób publicznych gminy o zapewnienie radości dzie-
ciom i może nie tylko przy okazji grudniowych Świąt. LK 



~ 

Oferujemy: 

wizytówki, ulotki, foldery, plakaty, 
papier fim1owy, nalepki, druid kolorowe, 
nadruki na gadżetach, koszulkach itp. 
Oprócz tego oferujemy laminowanie, 
bindowanie dokumentów, przepisywanie 
prac. 

OFERTA SPECJALNA 
\Y.ll).\\ ~Th.~ - listowe 95/65 
~ -arkuszowe 420/300 

500/700 
- trójdzielne (bindow 
-trójdzielne (klejone) 
- biurkowe (piramidki) 

prtje.l:.t-ruliZ4tJ4 Ul. Mickiewicza 75 Międzyrzecz 

• szyldy 
• plansze wolnostojące 
• transparenty (pcv) 
• flagi firmowe 
• etykiety samoprzylepne 

(pcv) 
• wizytówki 
• nadruki na ubraniach 
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MIŁOŚNIKOM BRIDGE'A POŚWIĘCAM 

Mistrz - brydżowy beniaminek poszedł rano na spoczynek, 

bowiem nocą stoczył bój zażarty. 

Znów śni zdrowo. daję słowo. że gra w brydża hazardowo 

i zgadnijcie, jakie dostał karty: 

cztery asy, cztery króle, cztery damy patrzą czule, a na końcu 

co? 

Pikowy walet. 

-Teraz dam wam do wiwatu! Krótko mówiąc -szlem bez atu! 

Żadnej lewy nie bierzecie wcale. 

Szybko! Wist ... i moja kasa! Wtem przeciwnik wyszedł z asa. 

As w niezn~nym bliżej był kolorze. 

Kurczę! Mistrza aż zatkało. Tamci wzięli pulę całą. 

Partner znikł. A on? 

Śpi o tej porze. 

r; 

RÓŻNE TAKIE TE 

GAWRON I DZIĘCIOŁ 

Krakał do dzięcioła pewien gawron miły, 

że proroctwa wrony mu się nie spełniły. 

Dzięcioł mu odpukał: Mój kochany panie 

-to o czym pan mówi, to było krakanie. 

ARTYSTA I TŁUM 

Artysta ze sceny powiedział o tłumie, 

że głupi , naiwny, chory na rozumie. 

Stadion był wypchany. Facet zdzierał gardło . 

by to, co on myśli , do wszystkich dotarło. 

CZARNA OWCA INACZEJ 

Marne szanse są w układzie 

białej owcy w czarnym stadzie. 

PO INSPEKCJI 

Oceniono mnie na pałę, 

lecz w wyniku tej inspekcji 

mam to wszystko, czego chciałem. 

Czego chciałem? Dobrej lekcji. 
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Michał 

OWOCNA DYSKUSJA 

Po rozważeniu zasad ogólnych 

wypracowano kierunek wspólny. 

Dokąd , panowie? 

- Na pogotowie! 

NIETOPERZ 

(aluzja nie na miejscu) 

Co wy NATO? Kto zamierza 

lekceważyć nietoperza? 

Hej, sokoły! Znów rozważcie: 

Viggen, MiG, czy F-16? 

PIESEK 

Z tym jednym ogonem jestem "zakręcony" . 

Chciałbym mieć przed nosem dwa dłuższe ogony. 

WARCHLAK l MEPRZ 

Warchlak spytał wieprza, który już znał życie : 

-Gdzie mam szukać szczęścia? 

-Jak to "gdzie?" W korycie! 

KUC l STRUŚ 

Kuc podziwiał strusia, który w ZOO był. 

Raptem struś go kopnął - i to z całych sił! 

Kucyk tę uwagę wypowiedział doń: 

- To jest brak kultury, tak kopać jak koń! 

LIS l RESZTA 

Lis z głodu całkiem opadł z sił. Miał na obiadek chrapkę, 

a że jak lis przebiegły był , zastawił nań pułapkę. 

Padł, wypiął żebra, w brzuchu wklęsł, wyszczerzył uśmiech trupi, 

patrząc spod przymrużonych rzęs, kto jego podstęp kupi. 

Tak autentycznie umiał grać i tak wyglądał blado, 

że nie musiało długo trwać, a zwabił sępów stado. 

Gdy wokół pojawiły się lwy, hieny i szakale, 

lis poczuł się naprawdę źle. Kto wie. co będzie dalej? 

PS. 

Gdy likaony przyjdą tu , to będzie już po lisie. 

A przecież doradzano mu: Ubezpiecz się w "Polisie". 

WYGRAJ SAMOOBSŁUGOWO 

Kto chce, niech połączy teksty i obrazki. 

niech pokoloruje i zbierze oklaski. 

Michał 
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dokończenie ze str. 33 

Wschowę, Szlichtyngową , Piłę , Trzciankę , 
Krzyż , Krajenkę. 

Została powołana 7-osobowa Międzynaro­
dowa Komisja Graniczna, która miała rozstrzy­
gać , jakie miejscowości należy przyznać Polsce 
łub pozostawić w granicach Niemiec. 

Polsce przypadła znaczna część (około 30%) 
obszaru powiatu międzyrzeckiego z miastem 
Zbąszyniem. Polska ludność Trzcieła , Pszczewa 
i Wierzbna domagała się przyznania tych miej­
scowości Polsce poprzez organizowanie de­
monstracji , ale te wysiłki okazały się nieskute­
czne. Podobna sytuacja była w Pile i Trzciance. 

W dniu 26 października 1919 r. W czasie po­
bytu Józefa Piłsudskiego w Poznaniu przybyły 
clo niego delegacje ludności polskiej z powia­
tów: Wschowa, Babimost i Międzyrzecz z pro­
śbą o interwencję dotyczącą przyłączenia tych 
ziem clo Polski. 

Piłsudski otrzymał również petycję około 
600 żołnierzy z powiatu babimojskiego, w któ­
rej domagali się oni przyznania tych ziem Pol­
sce 

Józef Piłsudski miał odpowiedzieć , że Mię­
dzynarodowa Komisja Graniczna "zrobi z pe­
wnością wszystko, co tylko możliwe, aby za­
dośćuczynić żądaniom ludności polskiej ". 

Wcześniej, bo 5 października 1919 r. wnio­
sek w tej sprawie zgłosił podczas obrad Sejmu 
poseł Kazimierz Brownsford. 

W tym czasie Międzynarodowa Komisja Gra­
niczna obradowała kolejno w Kcrrgowej, Wielkiej 
Wsi i Chłastawie. Pomimo interwencji i manife­
stacji Polaków włączyła do Niemiec wiele wsi, 

w których ludność polska stanowiła prawie W latach 20-tych XX w. przy ulicy Bismar-
100%. cka (dziś ulicy Staszica) zbudowano pomnik po-

Do tych wsi należała m. in. Dąbrówka w po- święcony uczestnikom I wojny światowej i walk 
wiecie międzyrzeckim oraz wiele innych wsi granicznych z Polakami (powstańcami wielko­
w tym powiecie t. Luto l Mokry, Rogoziniec, polskimi). Pomnik ten został rozebrany po 1945 
Chociszewo, Kosieczyn , Szarcz. Stołuń , Zieło- r. 
myśl. 

Również ludność niemiecka chciała uzyskać 
dla Niemiec miasta tj . Rawicz, Bojanowo. Le­
szno i Zbąszyń . Starania te okazały się niesku­
teczne, i te 4 miasta ostatecznie przyłączono 
do Polski. 

W dniu 1 O stycznia 1920 r. ustalono ostate­
cznie linię graniczną i w tym dniu został podpi­
sany protokół ratyfikacyjny traktatu pokojowe­
go, a 17 stycznia 1920 r. polskie władze i woj­
sko zaczęły ostatecznie przejmować ziemie 
przyznane Polsce. 

Poza granicami Polski znalazł się Między­
rzecz. Wojska powstańcze nie dotarły do mia­
sta ale walczyły na wschodnich obrzeżach po­
wiatu międzyrzeckiego. Toczyły zacięte wa łki 
z Niemcami pod Łomnicą i Zbąszyniem. Wał­
czyli tam Niemcy z oddziałem powstańczym, 
którym dowodził Józef Furmanek urodzony 
w 1894 r. w Pszczewie. W walkach tych poległo 
9 Niemców z Międzyrzecza Ponadto w tym cza­
sie w samym Międzyrzeczu kwaterowała nie­
miecka brygada piechoty (2 regimenty piecho­
tY) z generałem Hoffmannem na czele, a w oko­
licy jednostka lotnicza. 

W samym mieście organizowane były anty­
polskie demonstracje mające na celu utrzyma­
nie Międzyrzecza w rękach niemieckich Liczna 
demonstracja połączona z pochodem ulicami 
miasta odbyła się w Wiełka-noc 1919 r. 

Na cmentarzu ewangelickim były groby nie­
mieckich żołnierzy (w tym 1 lotnika) . którzy po­
legli w walkach z polskimi powstańcami. Ró­
wnież na cmentarzu katolickim znajduje się 
zbiorowa mogiła, w której pochowano 6 po­
wstańców wielkopolskich. W wałkach z ie­
mcami zostali ranni i wzięci do niewoli a wkrót­
ce potem zmarli z odniesionych ran w między­
rzeckim szpitalu. 

Kiedy we wrześniu 1939 r. do Wielkopolski 
wkroczyły wojska hitlerowskie w pierwszej ko­
lejności dokonywano rozstrzeliwań byłych po­
wstańców. Odbyły się zbiorowe egzekucje pub­
liczne w Kępnie, Kościanje, Krobi, Gostyniu, Le­
sznie, Osiecznej, Kórniku. Książu i Pleszewie, a 
wielu powstańców zamordowano podczas oku­
pacji w niemieckich więzieniach i obozach kon­
centracyjnych. W 1957 r. dla uczestników po­
wstania wielkopolskjego ustanowiono Wielko­
polski Krzyż Powstańczy. 

Powstanie wielkopolskie 1918- 1919 byto 
pierwszym polskim zwycięskim powstaniem 
narodowowyzwoleńczym. Wyzwolone przez po­
wstańców ziemie Wielkopolski zostały prawie 
w całości włączone w 1920 r. do polski. ato­
miast Międzyrzecz , który pozostał w granicach 
Niemiec powrócił do Polski dopiero po zakoń­
czeniu II wojny światowej w 1945 r~ 

Waldemar Dramowicz 
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lronspo 

Sprzedaż, montaż, 
konserwacja 
• Komputery 
• Sieci komputerowe 
• Kasy fiskalne 
• Drukarki fiskalne 

te l. (095) 7 41 -23-23 

l l l 

tel. kom. 0601-75-84-41 
(Dom Handlowy) 
66-300 Międzyrzecz 
ul Świerczewskiego 8 

IC O 



ECH·BET 
~~---~ SP. Z 0.0. 

Produkcia betonowei kostki brukowei 
w ośmiu wzorach o grubości 60 mm i 
80 mm i dziesięciu kolorach. Produko­
wana kostka posiada aprobatę 
techniczną IBDiM. Ponadto 
produkuiemy materiały ścierne na 
wibro-prasie między innymi pustaki 
ALFA nadaiące się na bud. garaży, 
fundamentów itp. 

Firma Elmasz specializuie się w 
budowie dróg, ulic, chodników · i 
parkingów z betonowei kostki 
drogowei oraz prowadzi usługi 
ogólno-budowlane. 

66-300 Międzyrzea • ul. Przemysłowa 2 
tel/fax (095) 742-15-97 • (095) 741-20-06 

LOKATA DŁUGOTERMI OWA 

KASKADA 
Lokata długoterminowa kaskada to nowa forma pomnażania 

oszczędności. Lokatę Kaskada zakłada się na dziesięć lat z możliwością 
przedłużenia na kolejne okresy. Pieniądze można wpłacać systematycznie 
lub okazjonalnie w dowolnym czasie i wysokości. Kwota wpłat nie 
powinna być mniejsza niż 5 złotych. 

Zalety Kaskady to : 
• długoterminowa inwestycja 
• możliwość wpłacania dowolnych 

sum pieniędzy 
• dokonywanie wpłat 

-===~=====:~ w dogodnych dla klienta ,iii terminach 
• zaciągnięcie korzystnie 

oprocentowanej pożyczki 

~~~ii~~~,~ bez poręczycieli • oprocentowanie pożyczki 
równe oprocentowaniu lokaty 

Gospodarczy Bank Spółdzielczy Międzyrzecz 
ul. Waszkiewicza 24 tel. 741 23 02 

gbs _m iedzyrzecz@post. p l 

• rozpatrzenie wniosku 
w krótkim terminie 

• możliwość zerwania umowy 
w dowolnym momencie 
trwania lokaty 

• kapitalizacja odsetek po 
upływie każdego roku 
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